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PIERWSZOMAJOWY SPACER PO KRAJU 

Nasz pierwszomajowy spacer w 21 roku Polski Ludowe j zaczynamy od Gdań -
ska, gdzie w XX- lec ie powrotu do Macierzy w Ratuszu Staromiejskim stanęło 
na ślubnym kobiercu 20 par jednocześnie. A wszystkie panny młode miały po 
20 lat... Tymczasem w Stoczni Gdańskiej wodowano pięćdziesiąty statek do 
przewozu drewna. Najdłuższa to seria polskiego przemysłu okrętowego. 
A „drewnowców" będzie kilkanaście, wszystkie, jak potprzednie — na eksport 

Przenosimy się do f i rmowego sklepu „22 L ipca " (Wedel ) w Warszawie, gdzie 
na smaczną czekoladę nigdy nie brak młodocianych amatorów, a potem do 
Lublina. Dr Agnieszka Kade j i mgr Halina Stobiecka z Uniwersytetu im. Cu -
rie-Skłodowskiej za jmują się ewolucją roślin. Interesuje ich przeszłość roślin 
jedno i dwu-liściennych, które ich zdaniem miały wspólnych praiprzodków... 

Coraz więcej jest trak-
torów na polskich po-
lach. Na j lep ie j się „czu-
j ą " na wielkich obsza-
rach Państwowych Go -
spodarstw Rolnych, ta-
kich jak tu, w Wiesz-
czyszynie (pow. S r em 
Wielkopolski), gdzie dy -
sponują 3100 hektarami. 
A le nie mało widzi się 
ich również na polach in-
dywidualnych rolników 

Głogów (Zielonogórskie) był zniszczony w 90"/o. Dzię-
ki wysi łkowi budowlanych ślady zniszczeń zostały 
usunięte. Choć miasto ludniejsze jest niż przed w o j -
ną, mieszka się tu „luźno" (średnio „półtorej osoby" 
na izbę) i przyjemnie. Parki pokrywają 45 hektarów 

Państwo Kugl inowie przybyli do Św i -
noujścia w 1945 r. Byli pierwszymi 
polskimi artystami plastykami w tym 
mieście. Dziś ich uczniowie mogą się 
już chwalić zagranicznymi nagrodami 

W każdym zawodzie czyhają niebezpieczeństwa. 
A l e pracę na morzu porównać można chyba tyl-
ko z rąbaniem węgla na dole. U wejścia do W ł a -
dys ławowa zatonął kuter. Załogę uratowano, ale 
wrak zatarasował wejście do portu. Mimo sztormu 
ratownicy P R O musieli szybko usunąć przeszkodę 

Pour ce 1-er Ma i 1965 — un rap ide 
v o y g e à travers la Po logne : A A 
Gdańsk , pour le X X e aniniversaire de la 
l ibération, 20 mar i ages célébrés en 
m ê m e temps à l 'Hôtel de Vi l le . Toutes 
les mar iées avaient 20 ans, autant que 
la Po l ogne popu la i r e . A L e salon 
de dégustat ion de la chocolaterie , ,We -
de l " à Varsov ie a tou jours du suc-
cès aup rè s des enfants. A L a n c e -
ment du 50-e , ,bo ls ler " pour les a r m e -
ments soviétiques. C'est la plus l ongue 
série Jamais construite en Po logne . Et 
il y en aura encore une vingtaine. A A 
l 'Un ivers i té de Lub l i n , ces jeunes sa -
vantes se penchent sur le passé des 
plantes, peut-être pour m ieux en p ré -
dire l ' avenir . A G o r z ó w <voïv. de Z i e -
lona Gó ra ) est c o m m e toutes les villes 
polonaises un chantier du bâtiment. On 
y commence la construction d 'une cité 

nouve l le .pour 10 mil le habitants. A Les 
tracteurs se font n o m b r e u x dans la 
campagne . A eux surtout les mil l iers 
d 'hectares des exploitations agr icoles 
d'état... A L a mer n'a eu q u ' u n e partie 
de son tribut. L e chalutier a s ombré à 
l ' entrée du port de W ł a d y s ł a w o w o , mais 
l ' équ ipage a été sauvé. Ma intenant on 
dégage le chenal. A Depuis 20 ans, M r 
et M m e Kug l i n évei l lent dans les écoles 
de Św inou j śc i e l ' amour du beau . Leu r s 
élèves — jeunes sculpteurs et peintres 
amateurs — ont dé j à g lané des succès 
à l ' é tranger . A Des enfants jouent avec 
des al lumettes, d 'autres r ega rdent les 
pompiers . Peut -êt re faudra i t - i l m ieux 
leur f a i r e comprend re que les s auve -
teurs risq-jent leur vie... A P a r m i tant 
3e machines é letroniques polonaises, ce 
l i iatomètre qui mesure la résistance des 
sables de mou lage en fonder ie . 

Dzieci bawi ły się zapałkami, teraz ich 
rówieśnicy patrzą na akcję ratowni -
czą. Nie wiedzą, jak niebezpieczny 
jest zawód strażaka. Szkoda, może 
by stroniły od niemądrych zabaw... 

Z pracowni polskich naukowców i techniików wychodzą coraz to nowe urządze-
nia. Ten „dllatometr" z krakoiwskiego Instytutu Odlewnictwa służy do analizy 
mas formlersikich w wysokich temperaturach. W tym samym instytucie opraco-
wano dla hutników uniwersalny aparat do oznaczania wytrzymałości mas f o r -
mierskich i rdzeniowych. Już nie wyczucie, lecz ekran pokazuje, czy wszystko 
w porządku. Do ol>sługi aparatów pótrzebne są jednak nie mniejsze kwal i f ikacje 
od tych, które długa praktyka dawała hutnikom, stalownikom, metalowcom 



1 M A J A 
Piękny Jest 

ten dzień 

P RZYGRZAŁO trochą 
mocniej, zieleń nabrała 
wyraźnego akcentu, 
powtórzył sol>ie czło-
wiek pary razy w du-

chu na widok dorodnych pa-
nienek: „Gdybym był młodszy, 
dziewczyno, gdybym był młod-
szy...", — i — patrzcie — ziemia 
udrapowała się w maj. W gąstej 
już i woniejącej zieleni tego, jak 
świat światem przynależącego w 
pierwszym rządzie do zakocha-
nych i do poetów, miesiąca kwit-
nienia i metamorfoz zakotwiczyło 
sią wiele drogich nam i bliskich 
świąt i rocznic. Maj to dla nas, 
Polaków, szczególny miesiąc. 
Otwiera ten miesiąc dzień, w któ-
rym podają sobie rące najpiękniej-
sze na naszej planecie zjawiska: 
trud ludzki i wiosna, dzień, w któ-
rym spracowane na co dzień rące 
z przejęciem wręczają innym, 
drobniejszym ale też spracowa-
nym dłoniom delikatny kwiat 
konwalii. 

Piękny jest to dzień ów Pierw-
szy Maja, wydaje się, że pomnaża 
on, potęguje i rozszerza jak gdy-
by na ludzkie wnętrze zakres wio-
sennej urody, i chyba nie zagalo-
puję się zbyt daleko, jeśli po-
wiem, że to Święto Pracy wszyst-
kim nam już „weszło w krew", że 
trudno byłoby nam wyobrazić so-
bie wiosnę bez pierwszomajowe-
go święta. 

A przecież jest to stosunkowo 
•młode święto. Przecież jeszcze nie 
tak dawno temu święto to w ogóle 
nie istniało. Nasze dzieci i nasi 
wnukowie często nie zdają sobie 
z tego sprawy, są tego nieświado-
mi — a przecież warto chyba wie-
dzieć i pamiętać o tym, że wielu 
prostych i szlachetnych ludzi mu-
siało, po to abyśmy mogli się cie-
szyć Świętem Pracy — demon-
strować, walczyć, ginąć... Byli 
•wśród tych ludzi także Polacy... 

Wspomniałem na chwilę o tym 
wszystkim- co z książek i opowia-
dań wiem o polskim ruchu robot-
niczym, i między nazwiskiem 
autora „Mazura Kajdaniarskiego", 
Ludwika Waryńskiego, a słowami 
groźnego i porywistego „Czerwo-
nego sztandaru", o którym śpie-
wano, że „kolor jego jest czerwo-
ny, ho na nim robotników krew", 
— wstrząsnęły mną nagle słowa 
innej polskiej pieśni — „Witaj, 
•majowa jutrzenko...". 

Myślę, że w każdym polskim 
sercu słowa i melodie pieśni ta-
kich, jak „Czerwony sztandar", 
i pieśni takich, jak „Witaj, majo-

wa jutrzenko" — zazębiają się, 
zespalają i uzupełniają. Jeśli czci-
my po dzień dzisiejszy pamięć 
Konstytucji Trzeciego Maja, to 
dlatego, że ten twór osiemnasto-
wiecznych polskich „oświeco-
nych", który nigdy zresztą nie 
wszedł w życie, jeśli proste słowa 
pieśni o „majowej jutrzence" wy-
wołują w nas do dziś tak bardzo 
żywe echa, to dlatego, że Konsty-
tucja Trzeciego Maja jest dla nas 
symbolem walk, powstań, straj-
ków i podziemia — tego długiego 
1 krwawego wysiłku, który zmie-
rzał do wskrzeszenia Polski nie 
tylko niepodległej, ale i -— „bez 
tyrana i bez pana". 

Walka o wyzwolenie narodowe 
szła w Polsce w parze z walką o 
Polskę sprawiedliwości społecz-
nej. Kościuszko był nie tylko 
wielkim Polakiem, ale i demokra-
tą, Waryński był nie tylko przy-
wódcą „Wielkiego Proletariatu", 
ale i patriotą. I dlatego w roku 
polskim Pierwszy Maja bliższy 
jest Trzeciego Maja aniżeli w ja-
kimkolwiek innym roku na 
świecie... 

W bieżącym roku te dwie już i 
tak bardzo bliskie siebie daty ści-
ślej jeszcze zespala nowa roczni-
ca. Chodzi mi o dzień 2 maja. 
2 maja 1965 roku mija akurat 
dwadzieścia lat od chwili kapitu-
lacji Berlina. Dwadzieścia lat te-
mu armia ZSRR — a przy niej 
iDojsko polskie znad Oki, ci żoł-
nierze, którzy śpiewali tę po dziś 
dzień każdego emigranta chwyta-
jącą za gardło piosenkę: „...ale 
najpiękniejszy jest naszej Wisły 
brzeg" — wkraczali do hitlerow-
skiej stolicy. Na Reichstagu zało-
potała biało-czerwona flaga, 
oznajmiająca zwycięstwo nad fa-
szyzmem, polski triumf nad ger-
mańskim barbarzyństwem, wol-
ność, początek nowej epoki, ko-
niec wojny, w której na wschod-
nich i zachodnich frontach tyle 
polało się polskiej krwi... 

Na tym kończę tę majową poga-
wędkę. Chciałbym jeszcze wspom-
nieć i paryskich komunardów, 
których rozstrzeliwano w maju, 
i po których została przepięk-
na, przejmująca piosenka: „Et 
quand reviendra le temps des ce-
rises". A do żony czy dziewczyny 
umiejmy, wręczając jej „muguet-
-porte-bonheur", z wdziękiem i 
dwornie powiedzieć za Tuwimem: 
„Ja nie chcę uHele: Ciebie i zie-
leń"... 

Józef GRZYBEK z Nordu 

Mous tendons la main à ceux qui s'eitorcent 

de conduire l'Allemagne vers une destinée paciiique 

Fragments du discours prononcé par M. Aleksy Krakowiak 
Secrétaire Général de l'Association „ O d e r - N e i s s e " 
au c o u r s de la X l l l - e C o n f é r e n c e N a t i o n a l e 

Dans nos précédents numéros nous avons largement relaté les 
travaux de la X l I I - e Conférence Nationale de l'Association „Oder-
Neisse" tenue les 3 et 4 avril à Paris. Nous y revenons encore une 
fois poTxr rapporter ci-dessous quelques passages essentiels de l 'in-
téressant et important discours fait à la Conference par. M. Aleksy 
Krakowiak, Secrétaire Général de l'Association. 

R a p p e l o n s pour no t re par t que l ' i m -
por tance des associat ions r é v i s i onn i -
stes ex i s tantes en R .F .A . n 'es t pas à 
nég l i g e r . Ces „ L a n d s m a n n s c h a f f e n " 
d é v e l o p p e n t une ac t i v i t é d e p lus en 
p lus g r a n d e en dehors des f r on t i è r e s 
a l l emandes . 

L e s prospec tus tour is t iques que nous 
pouvons t r o u v e r dans p r esque toutes 
les agences en F rance , éd i tés en R .F .A . , 
sont l a r g e m e n t d i f f u s é s . L e s cartes d e 
l ' A l l e m a g n e dans ses f r on t i è r e s d e 1937 
y f i g u r e n t en ibonne p lace . Q u e ce so ' t 
au cours des con fé rences , dans les e x -
posit ions, dans les f o i r e s c ommerc i a l e s 
y compr i s dans l e bâ t imen t d e l ' o r g a -
n isat ion des Na t i ons Un i e s à N e w -
- Y o r k , ou pendan t les Jeux O l y m p i q u e s 
la p r o p a g a n d e r é v i s i onn i s t e d ép l o i e 
ses e f f o r t s . 

L e s m o y e n s d o n t d i sposent les r é -
v is ionnis tes sont imlp>ortants; i ls éd i t en t 
d i v e r ses pub l i ca t i ons et des d i za ines 
d e j o u r n a u x te ls que „ N O T R E D A N -
Z I G " , „ N O T R E H A U T E S I L E S I E " , 
„ N O S S U D È T E S " , „ N O T R E A U T R I -
C H E " e t b i en d 'autres . Ces pub l i c a -
t ions et r e vues o n t un t i r a ge d e 
1 m i l l i o n 500 m i l l e e x emp la i r e s . 

P a r m i ce l l es -c i nous en avons r e l e v é 
une qu i m é r i t e d ' ê t r e c i tée en e x e m -
ple, ce l l e d on t l e t i t r e est „ O D E R — 
— N E I S S E I N F O R M A T I O N E N " . 

Ce t t e f e u i l l e d ' i n f o r m a t i o n des t inée 
aux r é f u g i é s dans la C.S.U. (Un i on 
Soc ia l i s t e Chr é t i enne ) en B a v i è r e est 
éd i t é e p a r l ' Assoc ia t i on O d e r — N e i s s e 

d ' A l l e m a g n e , Bonn , 53 Ka isers t rasse — 
car i l e x i s t e auss i l à -bas une asso-
c iat ion Oder—iNe i sse — et b é n é f i c i é ' 
d e la c o l l abo ra t i on des d i r i g ean t s de 
Bonn. E l l e m e t en a v a n t les r e v e n d i -
cat ions t e r r i t o r i a l e s , les ac t i v i t és r é -
v is ionnistes et surtout e l l e dérnonce 
a v e c v i g u e u r les „ c ap i tu l a rds " e t les 
„ d é f a i t i s t e s " qu i e n A l l e m a g n e p r é c o -
nisent la r enonc ia t i on aux f r on t i è r e s 
de 1937. 

Dans l e r appo r t d ' a c t i v i t é p résenté 
h ier , à nos débats , au nom du Bureau 
Na t i ona l , i l a é té r a p p e l é que les r é -
v is ionnis tes se proposent d ' o rgan i se r 
d e g randes man i f e s ta t i ons e n R .F .A . 
ce t te année p o u r m a r q u e r à l eur f a -
çon le 2pe ann i v e r sa i r e des accords d e 
Potsdarn. 

Ce t t e p ropos i t i on a é té acceptée 
d ' emb l é e . L e 20 m a r s à B e r l i n — O u e s t 
les assoc iat ions d e r é fug i é s ont o r g a -
nisé une man i f e s t a t i on au cours d e l a -
que l l e les par t i c ipants ont p ro tes t é 
con t re la j>olit ique d e dé ten te . L e s 
personna l i t és qu i en A l l e m a g n e d e 
l 'Ouest et à B e r l i n — O u e s t préconisent 
un r a p p r o c h e m e n t a vec la P o l o g n e 
f u r e n t pr ises à par t i e . 

L e s che f s d e ces associat ions ont 
d é c l a r é que „le monde ne connaîtra 
pas de paix tant que les revendica-
tions al lemandes concernant les ter -
ritoires au -de là de l 'Oder -Neisse ne 
seront pas prises en considération". 

I Suite en page 4 | 



ZJAZD MIĘDZYNARODOWEGO 
UNIWERSYTETU RADIOWEGO 
I TELEWIZYJNEGO W PARYŻU 

w d n i a c h od 23 d o 27 marca o d b y ł 
się w P a r y ż u W a l n y Z j a z d U .R . I . ( U n i -
v e r s i t é R a d i o p h o n i q u e et T é l é v i s u e l l e 
In t e rna t i ona l e ) , z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
O.R.T.F. , k t ó r e jest z a ra z em z a ł o ż y c i e -
l e m t e j tak p o m y ś l n i e r o z w i j a j ą c e j się 
ins ty tuc j i . 

W t e g o r o c z n y m z j e ź d z i e w z i ę ł o udz ia ł 
ponad 40 pańs tw , r e p r e z e n t u j ą c y c h 
w s z y s t k i e n i ema l k o n t y n e n t y św ia ta . 
P o l s k ę r e p r e z e n t o w a l i : dyrektor p ro -
g r amowy Polskiego Radia p. Henryk 
Werne r i dyrektor p rogramu Po lsk ie j 
Te lewiz j i p. Stanisław Bębenek. 

Z a d a n i e m U n i w e r s y t e t u jest op raco -
w a n i e (do uży tku rad ia i t e l e w i z j i ) 
p r z e z n a j w y b i t n i e j s z y c h ś w i a t o w y c h 
spec j a l i s t ów pos zc z egó lnych t e m a t ó w z 
d z i ed z iny n a u k o w e j , ku l tu ra lne j i 
o ś w i a t o w e j . P e w n e t e m a t y o p r a c o w y -
w a n e są p r z e z poszczegó lne k r a j e . T e 
natomiast , k t ó r e p r z y g o t o w u j e się j a k o 
a u d y c j e s e r y j n e , r e a l i z o w a n e są w s p ó l -
n ie p r z e z k i l ka czy k i l kanaśc i e k r a -
j ó w . P r o p o z y c j e p r z e d s t a w i a n e p r z e z 
poszc zegó lnych d e l e g a t ó w d y s k u t o w a -
ne są p r z e z W a l n e Z g r o m a d z e n i e , k t ó -
r e musi j e z a tw i e rd z i ć d o r ea l i z ac j i . 
P o l ska T e l e w i z j a , zachęcona sukcesem 
f i l m u , z a a k c e p t o w a n e g o p r z e z p o p r z e -
dni W a l n y Z j a z d , o dz i e c i ach n i e m a -
j ą cych ape ty tu , k t ó r y ob i eg ł n i e m a l 
w s z y s t k i e T e l e w i z j e — c z ł o n k ó w 
U.R. I . — z a p r o p o n o w a ł a szereg f i l m ó w 
o cha rak t e r z e p o p u l a r n o n a u k o w y m . 

P . H e n r y k W e r n e r zg łos i ł d ługą l i -
stę c i e k a w y c h t e m a t ó w , z k t ó r y c h 
w i ększość została z a a k c e p t o w a n a d o 
r ea l i z a c j i p r z e z P o l s k ę l ub w skal i 
m i ę d z y n a r o d o w e j . O t o one : 

1. L e s m o u v e m e n t s des pauv r e s au 
M o y e n A g e — L e s Sa intes et l es 
li/érétiques. 

2. L a d r a m a t u r g i e en P o l o g n e d ' a u -
jourd 'hu i . W e j d z i e on d o ser i i m i ę -
d z y n a r o d o w e j o t ea t r ze , k tó rą p r o -
w a d z i S z w a j c a r i a . 

3. L a v i e des lacs. 
4. L e r ô l e des g ènes et des c h r o m o -

somes dans la f o r m a t i o n s des nou -
v e l l e s espèces. 

5. L a no t i on de t e m p é r a t u r e et sa 
généra l i sa t i on . 

6. L ' a l g è b r e con tempora ine . 
7. C o m m e n t les m a t h é m a t i q u e s 

a i d en t - e l l e à p r e n d r e d e s déc is ions. 

8. Reche r ches g éophys i ques sur l ' é -
corce et l e s ima de la t e r re . 

9. L e s m é t a u x ra res et l eurs a p p l i c a -
t ions dans les t e chn iques n o u v e l -
les. 

10. L ' i m p o r t a n c e d e la coagu la t i on du 
sang et d e la f i b r i n o l y s e dans l e 
m a i t i e n d e la s tab i l i t é du m i l i eu 
d e l ' o r gan i sme in té r i eur . 

W o g ó l n e j p r o p o r c j i p r o p o n o w a n y c h 
i z a t w i e r d z o n y c h t e m a t ó w P o l s k a zna -
laz ła się na j e d n y m z p i e r w s z y c h 
m ie j s c . P o l s c y d e l e gac i n a w i ą z a l i s ze -
r eg c i e k a w y c h k o n t a k t ó w w ce lu w y -
m i a n y p r o g r a m ó w r a d i o w y c h i t e l e w i -
z y j n y c h . D y r e k t o r p r o g r a m u P o l s k i e j 
T e l e w i z j i p o w r ó c i w k r ó t c e do P a r y ż a 
w ce lu k o n t y n u o w a n i a p e r t r a k t a c j i o 
w s p ó ł p r a c y po l sk i e j i f r a n c u s k i e j t e l e -
w i z j i , j ak t e ż w y m i a n y r e a l i z a t o r ó w 
i a u t o r ó w . 

— Pragnę — j ak o ś w i a d c z y ł — aby 
nasza współpraca stała się realną r e a -
l izacją p rog ramów wymiennych 1 ko -
produkcją w ścisłym tego s łowa zna-
czeniu, tym bardzie j że przyjazne sto-
sunki między Polską a F ranc ją coraz 
bardzie j zacieśniają się na w ie lu płasz-
czyznach. 

Czytelnicy piszą - redakcja odpowiada 
S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 
P r z e s y ł a m P a n u ostatn i e g z e m p l a r z 

„ T y g o d n i k a " , ż eby P a n s a m s ię z o -
r i en towa ł , w j a k i m s tan ie g o o t r z y m a -
łem. Za znac zam, że mo i z n a j o m i r ó w -
nież o t r z y m u j ą „ T y g o d n i k " , k t ó r y j ak 
s ię w e ź m i e d o ręk i , c a ł y s ię r o z l a tu j e . 

Jes tem W a s z y m c z y t e l n i k i e m od sa-
m e g o począ tku , c ieszę s ię „ T y g o d n i -
k i e m " i t o jest smutne , ż e t e raz tak s ię 
pogo rs zy ła d ruka rn i a i pap i e r na 
ok ładce . 

A p e l u j ę d o W a s — n a p r a w c i e to j ak 
n a j p r ę d z e j . 

S z c z e r z e W a m o d d a n y C z y t e l n i k 
Czerwiński 

Gosselange (Luksemburg ) 

P a n i e R e d a k t o r z e ! 
„ T y g o d n i k " od p e w n e g o czasu p r z y -

chodz i d o m n i e ca ły zn iszczony. B a r -
d z o p roszę W a s o z w r ó c e n i e na to 
uwag i . 

Leon Stupka 
B e r i n g e n C i t é (Be l g i a ) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 

w te j sp raw ie nadesz ło w i ęce j l istów. N i e 
jest to w i n a pap ieru ani d rukarn i . P o p ro -
stu nie pow inno się składać pisma, ty lko 
wk ł adać go do duże j koperty . îsTa to nas 
nie stać. P r z y g o t o w u j e m y zmianę f o rmatu , 
co usunie zniszczenia p rzy przesyłce. P i e r w -
szą jaskółką by ł n u m e r turystyczny. 

D r o g a R e d a k c j o ! 
C z y t a j ą c ostatn i s p e c j a l n y n u m e r 

tu r y s t y c zny „ T y g o d n i k a " zna l a z ł am 
dużo m i e j s c o w o ś c i l e c zn i c zych . Jes tem 
bardzo chora na r e u m a t y z m d e f o r m u -

j ący i ba rd zo c ierp ię , n a w e t t rudno m i 
się poruszać. L e c z ę s ię od c z t e r ech lat 
bez p r z e r w y i b e z rezu l ta tu . M a m 25 
lat. L e k a r z e s k i e r o w a l i m n i e na k ą -
p i e l e b ł o tne d o D a x ko ł o Bo rdeaux , 
l ecz po kon t ro l i Sécur i t é Soc i a l e n ie 
akcep t owa ł a t ego , p o n i e w a ż p r z e k r o -
c z y ł a m l im i t w z w r o c i e za chorobę i 
l eka rs twa . P r y w a t n i e to ba rd zo d r o g o 
kosz tu je , w i ę c b a r d z o chc i a ł abym ipo-
j echać d o P o l s k i na l eczen ie . P r o s z ę 
W a s b a r d z o — p o m ó ż c i e m i i p o d a j c i e 
adres j e d n e g o z n a j l e p s z y c h kąp i e l i sk 
w P o l s c e i j a k s ię s tarać i d o k o g o s i ę 
zwróc i ć . T a k b a r d z o chc i a ł abym ż y ć 
i p r a c o w a ć j ak Inni , a n i e m o g ę . P r z e -
p ras zam n a j m o c n i e j za k łopot i z ab i e -
ran ie W a m cennego czasu, a le n ie 
w i e m , d o k o g o s ię zwróc i ć . O i l e to 
m o ż l i w e z W a s z e j s t rony , p r z y ś l i j c i e 
m i adres l ub e w e n t u a l n i e d o k o g o 
m a m s ię z w r ó c i ć w t e j s p r a w i e . 

Ł ą c z ę w y r a z y uznan ia i szacunku 
i c z e k a m z n i e c i e rp l iwośc i ą na o d p o -
w i ed ź . Z r o z u m c i e m n i e c i e rp iącą . 

F.K. 
A r g e n t e u i l (S. et O. ) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 

W Polsce jest k i lka uzdrowisk , w których 
leczy się schorzenia reumatyczne . Po leca -
m y w p i e rwszym rzędzie B u s k o - Z d r ó j ( w o j . 
k ie leckie ) l ub Ciechocinek ( w o j . bydgosk ie ) 
oraz Cieplice ( w o j . w roc ł awsk ie ) . Leczenie 
t r w a 21 ł ub 28 dni. Dz ienny koszt pobytu 
w sanator ium o b e j m u j ą c y mieszkanie, w y -
żywienie , opiekę l ekarską , zabiegi i l eka r -
s twa — wynos i ok. 32 F . Sk ie rowan ie do 
sanator ium w Potlsce za ła tw ia j ą wszystkie 
b iu ra podróży w e F ranc j i , które są kores -
pondentami „ O r b i s u " l u b bezî iosrednio B i u -
ro Obs ług i Turystó-w „ O r b i s " W a r s z a w a , 
K r a k o w s k i e Przedmieśc ie 13. Ż y c z y m y du-
żo z d r o w i a ! 

LE DISCOURS DE M. ALEKSY K R A K O W I A K 

I Suite de la page 3 

Mais , si nous assistons à un du r c i s -
s e m e n t des posi t ions rév is ionnis tes , on 
s 'aperço i t p a r a l l è m e n t qu ' en A l l e -
m a g n e f é d é r a l e , d e p lus en plus d e 
v o i x s ' é l è ven t en f a v e u r d e la r e c o n -
naissance d e la f r o n t i è r e O D E R — 
— N E I S S E . Et c 'est a insi que, cer tes 
t i m i d e m e n t encore , m a i s a vec courage , 
des journal is tes , des ense ignants , des 
h o m m e s po l i t iques m ê m e cherchent à 
p résente r o b j e c t i v e m e n t les f a i t s et 
c ommencen t à dénonce r l ' i r r éden -
t isme. 

L e g rand m a g a z i n e „ S T E R N " , après 
a v o i r fa i t pa ra î t r e l e c o m p t e - r e n d u 
d 'une g r a n d e i n t e r v i e w avec le p r o -

f esseur G o l o Mann , a pub l i é d e r n i è r e -
m e n t une sé r i e d e r epor tages du 
j ourna l i s t e H a n s j a k o b S T E H L E . Ce lu i -
- c i constate q u e les t e r r i t o i r es que la 
P o l o g n e a r e couv r é s ont acquis un 
d é v e l o p p e m e n t é c o n o m i q u e t rès é l e v é 
et que la popu la t i on po lona i se qu i s 'y 
est é tab l i e p r é t end , aussi, au d ro i t à 
la t e r r e na ta l e pu i sque d é j à p lus d e 
4 m i l l i ons d ' en f an t s sont nés l à -bas . 

E n oc tobre 1964, dans la K ö l n i s c h e 
Rundschau, W E R N E R E I S M A N N , r e -
la ta i t la g r ande impress ion qu ' a v i en t 
f a i t sur lu i la r econs t ruc t i on et l e 
d é v e l o p p e m e n t des v i l l e s po lona ises . 
Gdańsk , v i l l e n o u v e l l e est r econs t ru i t e 
dans son s t y l e anc ien et pour tan t e l l e 
n 'é ta i t q u e ruines , d i t - i l . 

En s e p t e m b r e 1964 la „ F R A N K -
F U R T E R A L L G E M E I N E Z E I T U N G " 

pa r la p l u m e d e A n g e l a N A C K E N 
écr i t qu ' avec chaque nouve l l e f ab r i que , 
chaque nouveau quar t i e r , chaque m i l -
l i a rd inves t i par l 'E ta t po lona i s en 
P o m é r a n i e , l e s en t imen t de sécur i t é 
d e la popu la t i on po lona i se se r e n f o r c e 
sur ces t e r r i t o i r es . 

Qu ' i l nous soit pe rmis , encore une 
fo i s , à cet te C o n f é r e n c e Na t i ona l e , de 
r e n d r e h o m m a g e à ces h o m m e s c o u r a -
g e u x qu i b r a v a n t l ' o s t rac i sme et pas -
sant ou t r e les menaces que les r é v i -
s ionnistes brandissent à l e u r encont re 
s ' e f f o r c e n t d e c ondu i r e l ' A l l e m a g n e 
v e r s des des t inées p lus pac i f i ques . 
N o u s leur t endons la ma in , f r a t e r n e l -
l e m e n t et en F r a n c e nous f e r ons c o n -
na î t re l eur a t t i tude courageuse . 

Ca r c 'est g râce à ces h o m m e s qu 'une 
v r a i e r éconc i l i a t i on pour ra na î t r e et 
que d e bons rappor ts pour ron t s ' é tab l i r 
d e m a i n en t re les peup l es d ' E u r o p e et 
l e p eup l e d ' A l l e m a g n e f é d é r a l e . 

PRZED WIELKĄ ROCZNICA 
P O W R Ó T P O L S K I na je j piastowskie 

ziemie i granice na Odrze i Nysie Łu-
życkiej nie był aktem łaski ze strony 
sprzymierzonycłi, ale wynikiem spra-
wiedliwości dziejowej, rozgromienia 

hitleryzmu i konkretnego udziału polskiego 
żołnierza w zwycięstwie nad wrogiem. Na-
pad Hitlera na Polskę 1 września 1939 r. i 
kampania wrześniowa, choć przegrana, były 
właściwie początkiem walki. Wojna trwała 
dla Polaków nadal, wbrew of ic ja lnym 
oświadczeniom I I I Rzeszy. Nie było w niej 
ani chwili przerwy. Kontynuowała ją polska 
marynarka na rozległych morzach, gdzie 
zjawial i się niemieccy piraci; oddziały par-
tyzanckie w Kraju, Podhalanie i grenadie-
rzy na śniegach Norwegi i i na polach Fran-
cji; lotnicy nad wyspami brytyjskimi i Ka-
nałem La Manche; Brygada Karpacka na 
afrykańskich piaskach, 1 Dywiz ja Kościusz-
kowska w Rosji, I I Koirpus we Włoszech. 
Równocześnie okupowany K r a j walczył dalej, 
a Polacy uczestniczyli ponadto w zbrojnym 
ruchu oporu we Francji i na Ukrainie, 
w Grecj i i Norwegi i , na Białej Rusi, na L i -
twie i w Jugosławii. Powstanie Warszawskie 
było przykładem zbrojnego bohaterstwa lu-
dzi, których nie złamało hitlerowskie okru-
cieństwo. A kiedy rozpoczął się z kilku kie-
runków zwycięski marsz wojsk antyhitle-
rowskiej koalicji, wyzwala jący kolejno znie-
wolone kraje, by następnie wkroczyć na 
ziemię wroga, dywiz je p>olskie — zdumiewa-
jące swą postawą, wysokimi kwalif ikacjami, 
wolą zwycięstwa i bohaterstwem, szły u bo-

ku sprzymierzonych z zachodu, wschodu 
i południa. Uczestniczyły w wyzwoleniu 
Francji, Belgii, Holandii, Luksemburga, 
Włoch i Czechosłowacji, by potem bić się 
w Niemczech. 

Zaszczyt wbijania pierwszych słupów na 
zachodniej granicy Polteki przypadł 1 i 2 A r -
mii Wojska Polskiego, która walczyła u bo-
ku armii radzieckiej. W połowie kwietnia 
formacje 2 Armi i sforsowały Nysę Łużycką, 
tocząc ciężkie walki na Łużycach i w Sakso-
nii, by potem skierować się do Czechosłowa-
cji, a w dzień później dywiz je 1 Armii , roz-
sławione przełamaniem Wału Pomorskiego 
i zdobyciem Kołobrzegu, przeprawiły się w 
•boju przez dolną Odrę, by wziąć udział w 
zw^ycięskim marszu na Berlin. 

Ziemie polskie były już w tym czasie w 
zdecydowanej większości oczyszczone z wro-
ga. Niemcy utrzymywali się w Polsce jedy-
nie w śródmiejskich dzielnicach otoczonego 
wokół Wrocławia, na wyspie Wol in oraz na 
przedpolu sudeckim od Ziemi Kłodzkie j po 
Góry Izerskie. Po hitlerowskiej stronie fron-
tu na tym ostatnim odcinku były jeszcze: 
Kłodzko, Wałbrzych i Jelenia Góra. 

Choć w o j n a j e s z c z e t r w a ł a , choć p r z e z K r a j 
b e z p r z e r w y sz ły w o j e n n e t r anspor t y , choć na 
k a ż d y m k r o k u w i d n i a ł y ś w i e ż e ś lady w a l k , 
m o r d e r c z e j m a c h i n y , k tóra przesunę ła s ię p r z e z 
K r a j , a nocą w s z ę d z i e z a c i emn iano j eszcze okna, 
nad Odrą , N y s ą i B a ł t y k i e m odradza ł o się p o l -
sk ie życ i e , t w o r z y ł a się po l ska p a ń s t w o w o ś ć , d o 
g łosu przysz ła po l ska ludność autochton iczna ; 
b e z p r z e r w y c i ągnę ł y t r anspo r t y r e p a t r i a n t ó w 

i o sadn ików , k t ó r z y j e cha l i p o c i ą g a m i t o w a r o -
w y m i , końmi , na r o w e r a c h , szl i p i e cho tą ; n a -
p r a w i a n o urządzen ia , ruszano z p r o d u k c j ą , ł a -
tano dach nad g ł o w ą , o t w i e r a n o s zko ł y , b ib l i o -
tek i . 

Te pionierskie prace, prowadzone z olbrzy-
mim wysiłkiem i ofiarnością społeczeństwa, 
zbiegały się z ostatecznymi rozstrzygnięcia-
mi militarnymi na polach bitew w Niem-
czech. ,,Tysiącletnia niepokonana I I I Rzesza" 
dogorywała pod potężnymi uderzeniami an-
tyhitlerowskiej koalicji po czternastu latach 
swego zbrodniczego żywota. 

Od tych dni mija lat dwadzieścia! Za ty-
dzień przypadnie dwudziesta rocznica kapi-
tulacji hitlerowskich armii i wielkiego zwy -
cięstwa, oczekiwanego przez lata z takim 
upragnieniem. Rocznica jednej z najwięk-
szych dat w dziejach ludzkości! Bohatero-
wie zwycięstwa — żołnierze, oficerowie, do-
wódcy i wodzowie przeszli do historii. Od 
zakończenia wo jny wyrosło nowe pokolenie, 
które wojnę zna tylko z literatury, pieśni 
i opowiadań uczestników. Duży procent tych 
ostatnich zeszedł już ze świata żyjących. 
Młodemu pokoleniu drogie są przeżycia o j -
ców i starszych braci. Przecież one tworzą 
historię narodu, kraju i państwa. Nie od 
rzeczy więc będzie z okazji zakończenia 
wo jny i dnia zwycięstwa obchodzonego w 
całej Europie przypomnieć udział Polaków 
w drugiej wojnie i ich duży wkład bo jowy 
w rozgromienie ludobójczego hitleryzmu. 
Dlatego też przyszły numer „Tygodnika Pol-
skiego", przypadający w 20 rocznicę zakoń-
czenia drugiej wo jny światowej, największej 
i najstraszniejszej, jaką znają dzieje, poświę-
cimy głównie tematyce wkładu Polaków w 
walkę przeciw I I I Rzeszy. 



Gmacli g łówny Politechniki ma dziś 65 lat. W y b u d o -
w a n y w 1901 r., jest ozdobą P lacu Jedności Robot -
niczej, przyszłego węz ła komunikacyjnego W a r s z a w y 

Wydz ia ł Łączności, oczko w g łowie warszawsk ie j Politechniki, ma dobrą markę na europejskich 
uczelniach. Nic dziwnego, jeśli studenci rozwiązu ją problemy również poza zajęciami obowiązu jący -
mi (u góry). Do dyspozycji słuchaczy stoją cale sale wypełnione najróżniejszymi maszynami. N a 
zdjęciu u dołu — obowiązkowe zajęcia studentów przy elektronowych maszynach analogowych 

J U B I L E U S Z 
WARSZAWSKIEJ ..PQLIBUDY 99 

Początek uczelni mia l mie j sce da leko wcześnie j , niż o t ym m ó w i p ierwsza . Jubileuszo-
w a data. w i ą ż e się z działalnością Stanis ława Staszica przed 140 laty, k i edy to w 1826 r. 
w snaacbu obecne j A k a d e m i i Sztuk P ięknyc l i n a rogu Kraikowskiego Przedmieśc ia 
i ul icy T raugut ta w W a r s z a w i e o twar to Szkołę P r z y g o t o w a w c z ą Instytutu Po l i tecbnicz -
nego. Poza t y m ponad 70 lat potem, w 1898 roki^, po w ie lu staraniach u tronu, n a rogu 
Hoże j i Mar sza łkowsk ie j , t a m gdzie późn ie j k inematogra f ob razy wyświe t l a ł , o twa r to 
p ie rwszy w Kró l e s tw i e Instytut Pol i techniczny. Mia ł on być polską uczelnią, lecz car -
ski ukaz wy raźn i e zastrzegł Jej rosyjakość, stąd też ten Język ' w y k ł a d o w y i n a z w a „po l i -
techniczeski j institut»'. A l e szybko uczelnia się rozrosła i d a w n a Jej s i e d ^ b a pęka ła 
w szwach. W t e d y w 1901 roku , ze sk ładek zeb ranych dla uczczenia w ixyty w W a r s z a w i e 
n o w o ko ronowanego impera to ra , w y b u d o w a n o obecny gmach g ł ó w n y . P r o f i l a k -
tyczne zarządzenia n ie by ł y w stanie przesłonić p r a w d z i w e g o obl icza n a r o d o w e g o 
uczelni. .W 1905 roku , w czasie s t r a jku szkolnego, patr iotyczny z r y w studentów, zmusił 
carskie w ładze do zamknięc ia na d łuższy okres uczelni. W t e d y więkiszość polskich stu-
den tów w y j e c h a ł a k o n t y n u o w a ć studia za granicą , a ci, k tórzy zostali, narażeni by l i 
na szereg szykan. W 1915 roku całe g r ono pro fesorsk ie (w tym w ie lu P o l a k ó w ) o raz 
pe łne wyposażen ie uczelni zostało e w a k u o w a n e przed nas tępu j ącymi N i emcami . W dniu 
15 l istopada 1915 r o k u o twar to Po l i technikę W a r s z a w s k ą Jako polską uczelnię z .polskim 
j ęzyk iem w y k l a j d o w y m i o d tego czasu liczy się Jubi leuszowy czas. B y ł o b y Jednak 
K r z y w d z ą c y m pominięcie tamtego okresu oid 1826 r., k t ó r y także Je«.t do robk iem po l -
sk ie j nauk i i by ł p l a t fo rmą patr iotyczne j wa lk i . 

DZ I S M A M Y R O K 1965. Od 
^15 l i s topada ub. r o k u r o z p o -
czę ły się obchody p ó ł w i e c z a 
is tn ien ia t e j n a j w i ę k s z e j 
ucze ln i t e chn i c zne j ś r odko -
w e j E u r o p y i n a j w i ę k s z e j 

s zko ły t e chn i c zne j w y ż s z e j w Po l sce . 
P r z e z p ó ł w i e k u ucze ln ia ta dała P o l -
sce 27,5 tys iąca i n ż y n i e r ó w w s z e l k i e j 
spec ja lnośc i , bo poza b u d o w n i c t w e m 
o k r ę t o w y m , w ł ó k i e n n i c t w e m i g ó r n i -
c t w e m ( c z ym z a j m u j ą się inne ucze l -
n i e po l sk i e ) są tu w s z y s t k i e k i e runk i 
t echniczne . Dz iś na P o l i t e c h n i c e s tu-
d i u j e 12 t y s i ę cy s tudentów . Jest to na 
p e w n o ba rdzo dużo , ale... j e dnoc z e śn i e 
za m a ł o j ak na po l sk i e po t r z eby . 

Po l i t e chn ika W a r s z a w s k a p r z e z ca łe 
p o w o j e n n e 20 l a t b y ł a j e d y n ą t e chn i -
czną ucze ln ią w s c h o d n i e j i p ó łnocno -
- w s c h o d n i e j Po l sk i . D l a t e g o ostatn io 
o b s e r w o w a n o n i e z d r o w y o b j a w n i e -
p r z y j m o w a n i a na studia p r zec i ę tn i e 50 
procent s tuden tów , k t ó r z y zda l i e g z a -
m i n y ws t ępne . B y ł o to s p o w o d o w a n e 
b r a k i e m m i e j s c . T r z e b a b y ł o t e m u 
s z ybko za radz i ć i tak oto, w okres i e 
jub i leuszu, p o l i t e c h n i k a - m a t k a d o c z e -

Politechnika nie tylko użytkuje nowoczesny sprzęt — ale również go tworzy 
Oto mikroskop elektronowy „Politechnika", zapro jektowany i wykonany 
przez zespół wybitnych konstruktorów i naukowców warszawsk ie j uczelni 

kała się „ d z i e c i " . N i e d a w n o w R z e -
szowie , B i a ł yms toku , R a d o m i u i L u b l i -
n ie p o w s t a ł y s zko ł y inżyn i e rsk i e , z n a j -
d u j ą c e s ię pod n a u k o w ą op i eką P o l i -
t e chn ik i W a r s z a w s k i e j . T e n o w e c z t e -
r y ucze ln ie , o p e ł n y c h p r a w a c h a k a -
dem i ck i ch , s w y m i k i l kunas t oma t y s i ą -
cam i n o w y c h m i e j s c m a j ą odc ią żyć p o -
l i t e chn ikę i d a ć k r a j o w i i n ż y n i e r ó w 
m n i e j t eo re t yc zn i e , a b a r d z i e j p r a k t y -
czn ie p r z y g o t o w a n y c h . 

A l e ucze ln ia t o n i e t y l k o j e j p r o -
dukt — abso lwenc i . O j e j p o z i o m i e 
św i adc zą ci, k t ó r z y ksz ta ł tu ją u m y s ł y 
m ł o d y c h a d e p t ó w techn ik i . Spośród 
w i e l u j e j w y k ł a d o w c ó w , znanych n i e 
t y l k o w p o l s k i m św i e c i e n a u k o w y m , 
w y m i e n i ć m o ż e m y w n i e w i e l k i m a r t y -
ku l e k i l k u z a l edw i e . P r o f . d r G r o s z -
k o w s k i , p rezes Po ls 'k i e j A k a d e m i i 
N a u k , d o k t o r honor i s causa w i e l u 
ucze ln i eu rope j sk i ch , o j c i e c p o l s k i e j 
e l ek t ron ik i , w y c h o w a w c a s t u d e n t ó w od 
40 lat . P r o f . B o g u s ł a w s k i z n a n y w 
św i e c i e z n a d z w y c z a j śmia ł ych r o z w i ą -
zań a rch i t ek ton i c znych . T o w ł a ś n i e ze -
spół p r a c u j ą c y pod j e g o k i e r o w n i -
c t w e m z d o b y ł I n a g r o d ę za p r o j e k t 

D W A D W U D Z I E S T O L E C I A P O L I T E C H N I K I W A R S Z A W S K I E J 
1920—1939 1945—1964 

Wydanych dyp lomów inżynierskich 5941 21 463 
Ilość p rzewodów doktorskich 60 498 
Wydz i a ł ów 5 12 
Katedr 71 164 
P r acown ików naukowych 327 1512 
w tym profesorów, zastępców i w y k ł a d o w c ó w 101 350 

o p e r y w M a d r y c i e . P r o f . K a r p i ń s k i za -
c h w y c i ł w s z y s t k i c h ba rd zo t r a f n y m 
r o z w i ą z a n i e m p r o j e k t u „ w s c h o d n i e j 
ś c i a n y " w W a r s z a w i e . Z n i e ż y j ą c y c h 
w a r t o w s p o m n i e ć p ro f . H e m p l a , p r o j e k -
tanta śmia ł ych kons t rukc j i m o s t o w y c h . 

W i e l k o ś ć swą ci ludz i e w y k a z a l i n i e 
t y l k o j a k o t w ó r c y w s p a n i a ł y c h , m a t e -
r i a lnych dóbr . G d y nastała okupac ja , 
g d y h i t l e r o w c y , n i ema l w p i e r w s z y c h 
dn i ach w W a r s z a w i e z amknę l i P o l i -
t echnikę , j e j p r o f e s o r o w i e , c i , k t ó r z y 
n ie zosta l i od razu a res z towan i , zesz l i 
d o k o n s p i r a c y j n e g o nauczan ia . W p e ł -
n e j ł apanek i r o z s t r z e l iwań sto l icy 
dz ia ła ła k o n s p i r a c y j n a Po l i t e chn ika . 
B y ł y w y k ł a d y , ćw iczen ia , k o l o k w i a 
i e g z a m i n y , choć n i e b y ł o sal, u r z ą -
dzeń, n a j p r y m i t y w n i e j s z e j apara tury . 
W tak i ch w a r u n k a c h r ob i ono n i e t y l k o 
in żyn i e r sk i e d y p l o m y , a l e r ó w n i e ż 18 
p r z e w o d ó w dok to r sk i ch i 9 prac h a b i -
l i t a c y j n y c h . I d l a t e go t e ż n i e można 
dz iś m ó w i ć o jub i l euszu Po l i t e chn ik i , 
n ie w s p o m i n a j ą c choćby symbo l i c zn i e 
j e d n e g o na zw i ska — choć z g inę ł o setk i 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h ucze ln i w 
o k u p a c y j n ą noc — n a z w i s k a p ro f . 
B r y ł y , boha t e r sk i e go d z i ekana konsp i -
r a c y j n e g o w y d z i a ł u a r ch i t ek tury , r o z -
s t r z e l anego w pub l i c zne j e g z ekuc j i 
w 1943 r. 

O w y c h o w a w c a c h m ł o d z i e ż y P o l i t e -
chnik i m o ż n a by m ó w i ć w n i e skończo -
ność, a t r zeba j eszcze — choćby p o -
k ró t c e — o m ó w i ć inne e l e m e n t y , t w o -
r zące ucze ln ie . 

O d c zasów o d k r y ć nasze j g e n i a l n e j 
r odaczk i M a r i i S k ł o d o w s k i e j - Cu r i e 
m inę ł o n i e w i e l e ponad pó ł w i e k u , a le 
dz i ś k a ż d e m u p o c z ą t k u j ą c e m u c h e m i -
k o w i , f i z y k o w i , b u d o w n i c z e m u , n ie m ó -
w i ą c ju ż o e l ek t ron ikach , n ie w y s t a r -
czy stara, n i eopa lana szopa, lecz p o -
t r z ebne są dz ies ią tk i g a b i n e t ó w , m a -
szyn, a u t o m a t ó w , a p a r a t ó w tak w a r -
t o ś c i owych , że na n i e k t ó r y c h w y d z i a -
łach koszt apa ra tu r y w prze l i c zen iu 
na j e d n e g o studenta w y r a ż a się k w o t ą 
k i lkuse t t y s i ę cy z ło tych . B u d u j e się 
w i ę c i w y p o s a ż a P o l i t e c h n i k ę na p o -
tęgę . W 1945 roku, g d y p r z e j ę t o k o m -
p leks g m a c h ó w , t r zeba by ł o zacząć od 
ż m u d n e j o d b u d o w y . Dz i ęk i t emu, że w 
czasie pows tan ia w Po l i t e chn i c e s ie -
dz i e l i N i e m c y , k o m p l e k s t en by ł zn i -
szczony n ie w 90''/o — j ak cała W a r s z a -
w a — lecz „ j e d y n i e " w 63%. N i e t y l k o 
o d b u d o w y w a n o . W z n i e s i o n o od p o d -

s t aw n o w e g m a c h y w y d z i a ł ó w : l o t n i -
czego , e l e k t r y c z n e g o , t echn ik i c i ep lne j , 
s a m o c h o d ó w i c i ą g n i k ó w , a t ak ż e ł ąc z -
ności. A k a ż d y z t y ch g m a c h ó w m a 
od 60 d o 100 tys . m^. 

Dz iś m a j ą t e k p o w i e r z c h n i o w y P o l i t e -
chnik i z a m y k a s ię c y f r ą p r a w i e m i -
l i ona m e t r ó w sześc iennych. D u ż o — 
p r a w d a ? W y o b r a ź c i e sob i e j ednak , że 
b io rąc pod u w a g ę p r z e c i ę tne n o r m y , 
w prze l i c zen iu na p o t r z e b y 12 t ys i ę cy 
s tuden t ów j es t t o p r a w i e o p o ł o w ę za 
mało . W y p o s a ż e n i e m a p a r a t o w o - t e c h -
n i c z n y m Po l i t e chn ika nie us t ępu j e 
n a j l e p s z y m ucze ln iom Europy . E l e k -
t r o n o w e m i k r o s k o p y , l ase ry r u b i n o w e 
i g a z o w e , e l e k t r o n o w e m ó z g i i m a s z y -
ny m a t e m a t y c z n e — s tanowią tu ch l eb 
powszedn i , a l e z pomies z c z en i ami j es t 
j e s zcze c iasno. 

P o co w j u b i l e u s z o w y m a r t y k u l e p i -
s zemy o n i edos ta tkach zas łużone j 
ucze ln i? P o to, b y j eszcze b a r d z i e j 
u w y p u k l i ć o g r o m os iągnięć . 27,5 t y s i ą -
ca i n ż y n i e r ó w tu w y k s z t a ł c o n y c h to 
os iągn ięc ie , k t ó r y m n i e w i e l e t e chn i c z -
nych ucze ln i św ia ta m o ż e się p o -
szczyc ić . 

Wydz ia ł Chemii ma swe osobne p a w i -
lony, w których laboratoria za jmu ją 
oczywiście bardzo poczesne miejsce 
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Końcówka g łowicy laserowe j zawiera, układ oiptyczny umożl iwia jący chi rur -
gowi precyzyjne wybran ie miejsca „przyspawania " s iatkówki oka (z p r awe j ) 

ŚWIATŁO SPAWA... OCZY 

Koagulator laserowy na sali operacy j -
nej. Chi rurg trzyma w ręku n a j w a ż -
niejsze urządzenie — głowicę z laserem 

L 

B y ł a to p lerwsaa operac ja tego typu w Polsce, jedna z pierwszych w E u -
ropie 1 jedna z nielicznych w świecie. Lekarze Kl iniki Chorób Oczu A k a -
demii Medyczne j w War s zaw ie dokonali w początkach kwietnia operacj i 
oka ludzkiego, podczas które j użyto po raz pierwszy aparatury laserowej. 
Na jmłodszy , r ewe lacy jny wynalazek ostatnich lat — laser, opuścił l a -
boratoria naukowe, awansowa ł do roli użytecznego narzędzia o kon-
kretnym zastosowaniu. 

Do tego wydarzenia warto jeszcze dodać, że urządzenie, którym posłu-
żyli się chirurdzy — tzw. koagulator laserowy, zostało opracowane I zbu-
dowane w Polsce. Jego konstruktorami są młodzi naukowcy z W o j s k o w e j 
Akademi i Technicznej w Warszawie . 

Tak więc, obok sukcesu medycznego, nauka polska zapisała na swo im 
koncie równocześnie sukces techniczny. Oto garść szczegółów związanych 
z tymi wydarzeniami. 

D 

A S E I I et Maser sont devenus 
des mots internationaux aue 
comprennent tous ceux qui 

1 s'Intéressent quelque peu aux 
techniques modernes. C'est 
avec un laser qu 'on a éclairé 

d'un mince faisceau lumineux la Lune 
et enregistré le rayon réfléchi. 

Des lasers servent à percer le d la -
ment, à fondre les métaux, on étudie 
leur utilité pour la radio et la télé-
vision, une seule onde lumineuse pou-
vant „porter" des millions (mais oui!) 
de conversations téléphoniques simul-
tanées. Biologistes, médecins, chimistes 
s'y sont intéressés à leur tour. 

Récemment, un laser-coagulateur, 
construit par des spécialistes de l ' Aca -
démie Mil itaire Technique de Varsovie, 
a servi à une opération qui ne compte 
que quelques précédents dans le mon -
de: au recollement de la rétine d'un 
oeil humain. Quelues éclairs d 'un mi l -
l ième de seconde chacun et l'oeil 
était „ressoudé". Bien sûr, cette opé-
ration avait été précédée par de lon-
gues expériences sur des animaux. 
Précisons encore que la première In-
tervention de ce genre dans le monde 
(aux U S A ) date à peine d 'un an. 

D'autres chercheurs de l 'Académie 
ont construit une micro- foreuse à l a -
ser. Ici le fa isceau lumineux sert à 
percer des orifices d'un mill ième de 
mill imètre de diamètre dans les m a -
tériaux les plus durs — diament, 
aciers spéciaux etc. chose inappréciable 
en électronique, chimie synthétique 
et dans d'autres domaines de l ' Indu-
strie moderne. 

L A ł a t w i e j s z e g o z r o zumien ia 
s p r a w t e chn i c znych prz_y-
p o m n i j m y k r ó tko p o d s t a w o -
w e w i a d o m o c i o laserach. Są 
to urządzen ia w y t w a r z a j ą c e 
świa t ło , a l e św ia t ł o o n ie 

spo t ykanych do tychczas za le tach. W y -
k o r z y s t u j ą c p e w n e p r a w a f i z y c z n e obo -
w i ą z u j ą c e w św i e c i e a t o m ó w , uczeni 
z b u d o w a l i u r ządzen i e w y s y ł a j ą c e ś w i a -
t ło w jednsrm t y l k o k i e runku, w pos ta -
ci w ą s k i e j , i dea ln i e j e d n o b a r w n e j , 
z w a r t e j w i ą z k i . 

W p e w n y c h t ypach l a s e r ó w u z y s k i -
w a n o ponad to p r o m i e n i o w a n i e o n i e -
s ł y chane j m o c y . O m o ż l i w o ś c i a c h ś w i a -
t ła l a s e r o w e g o n iech św i adc z y f ak t , że 
w ł a śn i e l a se rami uda ło się po raz 
p i e r w s z y ośw i e t l i ć K s i ę ż y c i z a r e j e -
s t r ować na Z i e m i od'bite od j e g o p o -
w i e r z c h n i p r o m i e n i o w a n i e . W innych 
e k s p e r y m e n t a c h p r o m i e n i e m lasera 
p r z e b i j a n o d i a m e n t y i p ł y t k i t rudno -
t o p l i w y c h , t w a r d y c h meta l i . 

M n o ż ą c e się dośw iadc z en i a l a b o r a -
t o r y j n e nasunę ły u c z o n y m p i e r w s z e 
p o m y s ł y p r a k t y c z n e g o w y k o r z y s t a n i a 
l a s e r ów . Z w r ó c o n o np. uwagę , że ś w i a -
t ło l a s e r o w e pos iada w ł a ś c i w o ś c i f a l i 
r a d i o w e j , co p r z y n i e s ł y chan i e m a ł e j 
d ługośc i t e j f a l i oznacza m o ż l i w o ś ć 
p r zesy łan ia na j e d n y m p r o m i e n i u noś-
n y m m i l i o n ó w r o z m ó w t e l e f on i c znych , 
t y s i ę cy a u d y c j i r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
nych . C h e m i c y s tw i e rdz i l i , że m o ż n a 
p r o m i e n i o w a n i e l a s e r o w e , w y k o r z y s t a ć 
do pobudzan ia p e w n y c h r e a k c j i che -
m i c znych . B i o l o d z y i l e k a r z e w i d z i e l i 
w laserach p r e c y z y j n e ska lpe l e , k t ó r y -
m i p o o d p o w i e d n i m skup ien iu s o c z e w -
kami , i tak już w ą s k i e g o p romien ia , 
można by by ł o w y c i ą ć np. f r a g m e n t 
k o m ó r k i , c zy d o k o n y w a ć n a j b a r d z i e j 
subte lnych z a b i e g ó w o p e r a c y j n y c h . 

P o j a w i e n i e się l a s e r ó w s tanow i ł o 
w i ę c z a p o w i e d ź r e w o l u c j i w w i e l u 
dz i edz inach w i e d z y i t echn ik i . N i c 
d z i w n e g o , że ostatn ie n a g r o d y N o b l a 
w dz ia l e f i z y k i p r z y z n a n o w ł a ś n i e 
t w ó r c o m m a s e r ó w i l a s e r ó w — c u d o w -
nych urządzeń e l ek t r on ik i k w a n t o w e j . 

L A S E R W REKACH CHIRURGÓW 
T a k r o z w i j a ł a się sy tuac ja na ś w i e -

cie. A w Po l s c e? 
P i e r w s z y po l sk i laser s k o n s t r u o w a -

no w 1963 r. — z a l e d w i e w t r z y la ta 
po w y n a l e z i e n i u t e go w s p a n i a ł e g o 
urządzen ia p r z e z a m e r y k a ń s k i e g o 
uczonego T e o d o r a M a i m a n a . P o l s k a 
znalaz ła się w c z o ł ó w c e k r a j ó w p r o -
w a d z ą c y c h badania nad e l ek t r on iką 
k w a n t o w ą . 

N a t y c h m i a s t p o opub l i k owan iu w i a -
domości , ż e g rupa n a u k o w c ó w W o j -
s k o w e j A k a d e m i i T e c h n i c z n e j w W a r -
s z a w i e z b u d o w a ł a laser r u b i n o w y , d o 
k i e r o w n i k a zespo łu k o n s t r u k t o r ó w — 
pp łk . d r inż. Z b i g n i e w a P u z e w i c z a 
zg łos i l i się z p r o p o z y c j a m i w s p ó ł p r a c y 
spec ja l i śc i w i e l u dz i edz in . 

J e d n y m i z p i e r w s z y c h b y l i l eka r ze . 
Doc . d r Z o f i a F a ł k o w s k a — k i e r o w -
nik K l i n i k i C h o r ó b Oczu A k a d e m i i 
M e d y c z n e j w W a r s z a w i e — i d r Tadeus z 
K ę c i k z a p r o p o n o w a l i w y k o r z y s t a n i e 
l a s e r ó w w ope ra c j a ch oku l i s t ycznych , 
s zczegó ln i e p r z y o p e r o w a n i u p r z y p a d -
k ó w t z w . o d w a r s t w i e n i a s i a tkówk i . 
Jest t o g r o ź n e i b a r d z o częste s cho r z e -
nie, p o l e g a j ą c e na „ o d k l e j e n i u " się 
c i enk i e j b ł ony w y ś c i e ł a j ą c e j od w e -
w n ą t r z ga łkę oczną. Jeś l i o d p o w i e d n i m 
z a b i e g i e m n ie uda się p r z y m o c o w a ć t e j 
b ł ony p o n o w n i e d o śc ianki oka, p a c j e n t 
z r e g u ł y t rac i w z r o k . 

A k a d e m i a Te chn i c zna p r z y j ę ł a p r o -
p o z y c j ę w s p ó ł p r a c y z oku l i s tami , t y m 
b a r d z i e j że zespół k o n s t r u k t o r ó w m i a ł 
już d a l e k o z a a w a n s o w a n e p rac e nad 
b u d o w ą o d p o w i e d n i e g o urządzen ia . 
T a k oto laser zna laz ł s ię w r ękach c h i -
r u r g ó w . 

JAK ODBYWA SIE „ S P A W A N I E " OKA 
U r z ą d z e n i e z b u d o w a n e p r z e z nau-

k o w c ó w „ w o j s k o w e j p o l i t e c h n i k i " 
sk łada się z t r zech zasadn i c zych częś-
c i : m i n i a t u r o w e g o lasera umies z c zone -
go w r u c h o m e j g ł o w i c y , apa ra tu r y z a -
s i l a j ą c e j laser o raz s p e c j a l n e g o uk ł a -
du op tyc znego , p o z w a l a j ą c e g o p r e c y -
z y j n i e w y c e l o w a ć p r o m i e ń l a s e r o w y w 
o d p o w i e d n i e m i e j s c e oka. 

E f e k t y dz ia łan ia urządzen ia z w a n e -
g o k o a g u l a t o r e m l a s e r o w y m są nas tę -
pu j ące . S i ln i e s k o n c e n t r o w a n y m p r o -
m i e n i e m św ia t ła w y w o ł u j e się ma łe , 
p u n k t o w e oparzen ia na b ł on i e s i a t k ó w -
ki. W opa r zonych m i e j s cach t w o r z ą 
się b l i zny , k t ó r e w p r o c e s i e g o j e n i a 
p r z y r a s t a j ą do śc iank i oka, p r z y t w i e r -
d z a j ą c d o n i e j o d k l e j o n ą s i a t kówkę . 
C i enka b łona z o s t a j e j ak g d y b y „ p r z y -
s p a w a n a " d o ga ł k i oczne j . 

P r z e b i e g ope rac j i j est n i es ł ychan ie 
pros ty . P o n a p r o w a d z e n i u g ł o w i c y k o -
agu la to ra nad żądany p u n k t oka, w y -
z w a l a się b łysk św ia t ła . K a ż d a o p e -
r a c j a w y m a g a k i lkunastu d o k i l k u d z i e -
sięciu b ł y s k ó w . W y p a d a w s p o m n i e ć , 
że k o a g u l a t o r y są u r ządzen i am i s toso-
w a n y m i już d a w n i e j . Ź r ó d ł e m św ia t ł a 
b y ł y w nich j ednak s p e c j a l n e ż a r ó w k i . 

Zas tąp i en i e ż a r ó w e k l a s e r em jes t d l a 
ch i rurg i i oka i n n o w a c j ą n i es ł ychan ie 
korzys tną . Czas naśw ie t l an ia , w y n o s z ą -

Pierwszą operację oka ludzkiego po-
przedziły Wielokro'.tne eksperymenty 
dokonane na król ikach doświadczalnych 

cy do tychczas 1—2 sekundy , sk rócono 
obecn ie do j e d n e j t y s i ę c zne j sekun-
dy — t y l e b o w i e m t r w a j eden b łysk 
lasera. C h i r u r g o w i u ł a tw i a to p ra c ę 
( ope rac ja nie w y m a g a spec j a ln ego 
un i e ruchamian ia g ł o w y ) , a pac j en ta 
chron i p r z ed m o ż l i w o ś c i a m i p o w i k ł a ń , 
j a k i e m o g ą w y s t ą p i ć p r z y d ł u g i m c z a -
sie naświe t lan ia . 

W i e m y r ó w n i e ż , że laser w y s y ł a b a r -
dzo skup ioną w i ą z k ę św ia t ła . „ S p a w y " 
w y k o n a n e t a k i m „ c i e n k i m " p r o m i e -
n i em są znaczn ie mn i e j s z e . Z lasera 
u z y s k u j e się p r z y p a l e n i e o ś redn icy 
n a w e t p i ęc iu se tnych części m i l ime t r a , 
un ika j ą c t y m s a m y m uszkodzen ia 
zby t dużych p o w i e r z c h n i s i a tkówk i . 

PRÓBA G E N E R A L N A 
P r o t o t y p po l sk i e go koagu la t o ra l ase -

r o w e g o g o t o w y by ł już w c z e r w c u 
ub i e g ł e go roku. P r z y ścis łe j w s p ó ł p r a -
cy l e k a r z y i t e c h n i k ó w r o z w i ą z a n o 
szereg p r o b l e m ó w k o n s t r u k c y j n y c h , 
dos t o sowano m o c w i ą z k i l a s e r o w e j d o 
po t r z eb m e d y c y n y . T a ostatn ia sp ra -
w a by ła s zczegó ln i e w a ż n a . P r o m i e -
n i o w a n i e s t osowane w ch i rurg i i oka 
n i e m o g ł o p r z e c i e ż nieść t a k i e j energ i i , 
j ak p r o m i e ń lasera s łużący do p r z e p a -
lania d i a m e n t ó w . 

Z ko l e i d o k o n a n o w i e l u o p e r a c j i na 
zw i e r z ę t a ch dośw i adc za lnych . W i e l o -
mies ięczne , ws z e chs t r onne i sk rupu-
la tne badan ia n a u k o w e w y k a z a ł y , że 
o p e r a c j e p r z y użyc iu koagu la t o ra l a -
s e r o w e g o są zupe łn i e bezbo lesne , d o -
konane po łączen ia s i a tkówk i ze śc ian-
ką oka są t r w a ł e , n ie w y w o ł u j ą ż ad -
nych r e a k c j i ubocznych , a m i e j s ca p o -
łączeń s zybko się g o j ą . U z n a n o w r e s z -
cie, ż e nowe , cenne u r ządzen i e m o ż n a 
bez ż adnego r y z y k a poddać g e n e r a l n e j 
p r ób i e — dokonać p i e r w s z e j ope ra c j i 
oka ludzk i ego . 

P a c j e n t e m podczas i n a u g u r a c y j n e g o 
zab i egu b y ł 42- letni mężc z y zna — pan 
A . K . c i e rp iący na o d w a r s t w i e n i e s iat -
k ó w k i . O p e r a c j a , w k t ó r e j uczes tn i c zy -
l i k ons t ruk t o r z y urządzen ia — pp łk . 
d r inż. Z b i g n i e w P u z e w i c z i m j r m g r 
inż. S t an i s ł aw R u t k o w s k i p r z eb i e g ł a 
pomyś ln i e . 

W a r t o podkreś l i ć , że p i e r w s z e j o p e -
r a c j i oku l i s t y c zne j na c z ł o w i e k u z za -
s t o sowan i em lasera dokonano z a l e d w i e 
rok t e m u w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 
E k s p e r y m e n t y t ak i e p o d e j m u j ą obec -
nie i pos i ada j ą w ł a s n e k o a g u l a t o r y l a -
s e r o w e t y l k o n i e l i c zne k r a j e na ś w i e -
cie. T e f a k t y w y s t a w i a j ą k r a j o w e j m e -
d y c y n i e i t e chn ice ch lubne ś w i a d e c -
two . 



Ostatnie przyg-otowania 

Chirurg składa się do za moment błyśnie laser 

Z magazynu polsko ^ irancuskich 
ciekawostek i aktualności 

Alicja Halicka 
wystawiała w Ankarze 

Pan i A l i c j a Ha l i cka , znana na.3zym 
Czy t e ln ikom malarka , przewodn icząca 
S towarzyszen ia „ O d r a — Nysa " , w d o -
w a po w y b i t n y m f rancusk im ma larzu 
pochodzenia po lsk iego Marcoussis ' ie , 
wys t aw ia ł a n i edawno s w o j e obrazy w 
Anka r z e , w „ Inst i tut d 'Études F ran -
çaises". 

Książka o Wajdzie 
Nasza półka z po lon icami wzbogac i -

ła s ię r ówn i e ż o pracę monogra f i c zną , 
poświęconą w y b i t n e m u po lsk iemu re-
żyse row i f i l m o w e m u Andrzejowi Waj-
dzie, i o książlkę piŁ. „Mathématiques en 
Instantanés", k t ó r e j autorem jest zna-
ny polski ma t ema t yk prof . H u g o Ste in-
haus. 

„Wajda", do k tó rego w r ó c i m y jesz-
cze w j ednym z na jb l i ższych nume- { ekspresjonizm polski 
row , ukazał s ię nak ładem Pierre Seg- z 
hers ( w seri i „Cinéma d'Aujourd'hui"), 
zaś „Mathématiques en instantanés" 
w y d a ł a — w seri i „Nouvelle Bihliothè-
que" — f i r m a Flammarion. 

Gierowski zrealizował swoje zamierze-
nia z dużą dbałością o oszczędność 
środków ekspresji i — na dobrą spra-
wę — ^ dużą wrażliwością". 

Krajobrazy polskie 
na francuskich przezroczach 

Pa ryska f i r m a „EMapofilm" w y d a ł a 
ostatnio serię d i a p o z y t y w ó w pośw ięco -
ną Polsce. Zd j ę c i a w y k o n a ł geogra f — 
p. H. S M O T K I N E . Ta polska seria 
przezroczy o b e j m u j e k ra j ob ra zy w s z y -
stkich p raw i e r e g i onów K r a j u , a także 
w idok i ważn i e j s z ych miast i w i e l k i ch 
ob i ek tów p r zemys łowych . 

Doda jmy , że ser ię tę go rąco poleca 
p ro f e so rom l i c eów i t zw. „C .E .G. " j ako 
mater ia ł pomocn ic zy do nauki histori i 
i g eog ra f i i p ismo „Ecole L,ibératrice". 

Wit Stwosz 

Gierowski 
w „Galerie Lacloche" 

W parysk i e j „Ga l e r i e L a c l o c h e " przy 
p lace V e n d ô m e odby ł się n i edawno 
temu wern i saż w y s t a w y po lsk iego m a -
larza G ie rowsk iego . Ź ród ł em natchnie-
nia t ego rozszerza jącego dotychczaso-
w e po le w i z j i ma la rsk i e j cz terdz iesto-
l e tn iego artysty są... ae rodynamika 
i w i d m o świet lne . 

Ostatnio w y s t a w ę G i e rowsk i ego omó-
w i ł dz iennik " L e M o n d e " . „Można w 
tej wystawie upatrywać Czteroletnie 
dzieje rozwoju malarstwa, które usiło-
wało skojarzyć element racjonalny z 
elementem irracjonalnym — pisał 
m.in. sp rawozdawca tego pisma. — 

T y g o d n i k ,,Les Le t t r e s França ises " 
opub l ikowa ł osltaitnio (iw nr 1070 z 4—10 
marca ) a r tyku ł pióra prof . Juliusza 
Starzyńskiego za t y tu łowany „Wit 
Stwosz et l'expressionnisme polonais". 
W ar tyku le t y m dyrek tor Instytutu 
Histor i i Sztuki Un iwersy t e tu W a r s z a w -
skiego dokonuje prezentac j i w y d a n e g o 
n i edawno dla paryskich „Editions 
Cercle d'Art" p r z e z wars zawską „Au-
rigę" a lbumu poświęconego o ł tarzowi 
W i ta Stwosza w Kośc i e l e M a r i a c k i m 
w K r a k o w i e , pt. „ L e Rétable de Cra-
covie". 

W e d ł u g pro f . S tarzyńskiego , ołtarz 
W i ta Stwosza na leży uważać za dzie ło 
zw ias tu jące ar tystyczne z w y c i ę s t w o 
t y p o w o po lsk iego stylu, j ak im jest sze-
roko p o j ę t y ekspres jon izm (prof . Sta-
rzypsk i w s k a z u j e na S twoszowe ko-
neks je a r t ys tów takich, jak Stanis ław 
Wyspiański , X a w e r y Dun ikowsk i i T a -
deusz Brzozowsk i ) . 

Echa prelekcji 

'•'i^ í i DRĄŻY STAL 

Stal ik o p e r a c y j n y mikrowie r ta rk i . Mie jsce 
w y p a l e n i a o tworu ustala się pod mikrosko -
pem. W p r a w y m ręku operator t r zyma 
przycisk w y z w a l a j ą c y promieniowaaiie lase-
ra. S i lna w i ązka sltonceaitrowanego śiwia-
tla do o t w o r u w idocznego w ty lne j ściance 
mik roskopu za ł amu je się w lusterku, zosta-
je skup iona przez soczewki m ik roskopu i... 

Naukowcy Wojskowej Akademii 
Technicznej zbudowali- nie tylko 
koagulator laserowy. Równolegle 
prowadzono prace nad skonstru-
owaniem urządzenia mogącego 
przynieść kolosalne korzyści prze-
mysłowi. Akademia dysponuje już 
prototypem tzw. mikrowiertarki 
laserowej. W tym przypadku 
światło lasera służy do wypalania 
w najtwardszych materiałach mi-
niaturowych otworków o średnicy 
setnych, a nawet tysięcznych czę-
ści milimetra. Tak małych otwo-
rów nie sposób otrzymać innymi 
stosowanymi dotychczas meto-
dami. 

Mikrowiertarka może oddać 

niesłychane usługi przy produk-
cj i np. siatek stosowanych do w y -
twarzania włókien sztucznych, 
przy produkcji tranzystorów itp. 

Skonstruowanie koagulatora i 
mikrowiertarki to poważny wkład 
w trwające obecnie prace nad w y -
korzystaniem laserów w prakty-
ce. Prace takie prowadzone są w 
wielu krajach. Sukces warszaw-
skich konstruktorów dowodzi, że 
młoda, intensywnie rozwijająca 
się gałąź nauki, jaką jest elektro-
nika kwantowa, staje się powoli 
nową polską specjalnością naro-
dową. 

Tekst i zdjęcia: 
Zdzisław Kazimierczuk 

...oto efekt zetknięcia z metalową taśmą. Iskry to cząstki 
metalu parującego w wysokiej temperaturze promienia laseru 

Ogólny widok mikrowiertarki laserorwej 

prof. Leona Koźmińskiego 
Jak już i n f o rmowa l i śmy , 29 marca 

br. w y b i t n y Opolski naukowiec w y k ł a -
da j ący w w a r s z a w s k i e j Szko le G ł ó w -
ne j P l anowan ia 1 Sta tys tyk i pro f . Leon 
Koźmiński w y g ł o s i ł w L i l l e , w t a m t e j -
szej „Maison du Commerce et de l ' In-
dustrie", p r e l ekc j ę na temat „Dystry-
bucja w Polsce". 

Jak się d o w i a d u j e m y , p re l ekc ja pro f . 
Ko źm ińsk i e go wzbudz i ł a w L i l l e duże 
za interesowanie . P r z y b y ł y na nią l i cz -
ne osobistości, m. in. pp. Dransart, w i -
ceprezes „Chambre de C o m m e r c e " w 
L i l l e , Etienne Camelot, zastępca mera 
L i l l e , m a j o r Vitel, r eprezentu jący g e -
nerała Huet i g enera lnego intendenta 
P ine l l i , oraz l iczni „d i recteurs c ommer -
c iaux" . Obecny by ł r ówn ie ż konsul 
P R L w L i l l e — p. Józef Klasa. P r z e -
w o d n i c z y ł imprez i e p. Paul Lefèbvre. 

D o d a j m y , że „La Voix du N o r d " opu-
b l ikowa ła obszerne omów ien i e p r e l ek -
c j i pro f . Koźmińsk i ego . 

Jeszcze o „Pasażerce" 
Andrzeja Munka 

Obszerne omów ien i e t ego pośmier -
tnego dz ie ła A n d r z e j a M u n k a opubl i -
k o w a ł ostatnio o rgan „Ligue Française 
de l 'Enseignement" — mies ięcznik 
„Pourquoi?" Autor , p. Jacques Clieva-
lier, p r z ypomina okol iczności , w jakich 
„Pasażerka" została z rea l i zowana ( jak 
w i a d o m o pracę nad „ Pasa ż e rką " p r ze r -
w a ł a M u n k o w i śmierć i f i l m zmonto-
wa l i ze s f i lmowanych już sekwenc j i 
p r z y j a c i e l e t rag iczn ie zmar ł ego r e ż y -
sera), p o c zym dokonu j e streszczenia 
f i l m u i wreszc i e — w konk luz j i — p i -
sze: „Tak jak «Nuit et Broui l lard» 
(g łośny f i l m k ró tkome t ra żowy o O ś w i ę -
c imiu f rancusk iego reżysera A l a i n Res -
nais — red.), ...film Andrze ja Munka 
dotyczy nas — ludzi dnia dzisiejszego 
i to w sposób bezpośredni — w tym 
sensie, że stanowi on zawsze nie tyle 
dokument historyczny, ile raczej aktu-
alną medytację nad świadomością, pa -
mięcią i odpowiedzialnością". 



20-lecie lujiziuoleiiia hitlerowskich obozów zagład;^ 
„Was wzywam — wstańcie i 

świadczcie: jakikolwiek, lu-
dzie ludziom zgotowaliby los 
— w ludzkiej również mocy 
jest los ten odwrócić. Miliony 
poległych nie poległy na dar-
mo. Oddali życie w imię ży-
cia. Słuchajcie mnie wszyscy, 
którym groziła zagłada. 

Wytężcie siły w imię życia, 
zjednoczcie siły w imię życia, 
nie szczędźcie starań w imię 
życia! 

Aby nigdy więcej nikt nie 
dyktował, które narody mogą 
żyć, a które mają zginąć! 

Chcemy żyć i mamy do te-
go prawo — gorzkie, wycier-
piane i krwawo wywalczone! 

Pamiętajcie! Nigdy więcej!" 
Oto ki lka s ł ów apelu po l e g -

łych w oświęc imsk ie j kaźni. 
W p r a w d z i e h i t l e rowsk i obóz 
m a s o w e j zag łady w Oświęc i -
m iu w y z w o l o n o 27 stycznia 
1945 r., a le 20 rocznicę w y -
zwolen ia obchodzono uroczyś-
cie 11 kw i e tn i a br. w obec-
ności by ł y ch w i ę źn i ów , p r zed -
stawic ie l i osiemnastu naro-

dów. T e g o dnia na ramp i e 
k o l e j o w e j w Brzez ince — 
„ostatn ie j s tac j i " k i lku mi l i o -
nów ludzi — w m u r o w a n o ka -
mień w ę g i e l n y pod P o m n i k 
Oświęc imski . 

Uroczystośc i w Oświęc imiu 
— n a j w i ę k s z e j h i t l e rowsk ie j 
f a b r y c e śmierc i — by ł y g ł ó w -
n y m akcentem obchodzonego 
na świec ie T ygodn i a M i ę d z y -
na rodowe j Sol idarności Bo -
j o w n i k ó w Ruchu Oporu i 
dwudz i es t e j rocznicy w y z w o -
lenia wszys tk i ch h i t l e rowsk ich 
otKJzów śmierc i w Europie. 

W dniach 12—13 kwie tn ia 
br. odby ło się w K r a k o w i e I V 
wa lne zgromadzen ie M i ę d z y -
narodowego K o m i t e t u Ośw ię -
c imskiego. Z t e j okaz j i k ró-
iowa Elżbieta be lg i j ska prze -
słała do P r z ewodn i c zącego 
R a d y Pańs twa — E. Ochaba 
depeszę następujące j treści : 

„Panie Przewodniczący. W 
dniu wspomnień oświęcim-
skich będę całym sercem z 
Pańskim dzielnym i męczeń-
skim narodem, który tak bar-

dzo miłuję z tymi, którzy w 
całej Europie opłakują 
swoich. Będę z tymi, którzy 
przeżyli i których wzywam, 
by o przeszłym informowali 
młodych, po to, żeby zapew-
nili oni wszystkim ludziom 
szlachetną i godną przyszłość. 
Nigdy nie będziemy mogli za-

pomnieć olbrzymich ofiar zło-
żonych, aby ludzkość była 
wolna. Proszę Pana, Panie 
Przewodniczący, o przyjęcie i 
przekazanie członkom i ucze-
stnikom MiętLzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego 
moićh uczuć gorącej sympatii. 

ELŻBIETA" 

• Nouje drogi 
z roku na rok p r z y b y w a j ą 

nam k i l ome t ry nowych szos. 
Część budu je państwo z bud-
żetu centralnego, część rady 
na rodowe f inansują z budże -
t ó w lokalnych, a budują 
mieszikańcy w czynach spo-
łecznych. 

W b ieżącym roku p r z e w i -
du j e się w y b u d o w a n i e oko ło 
130 k i l ome t r ów nowych szos, 
a modern i zac j ę ponad 250 k i -
l o m e t r ó w ( za równo z fundu-
szu centra lnego, jak i rad na-
rodowych ) . Or i en tacy jna w a r -
tość „ d r o g o w e g o czynu spo-
łecznego " w b i e żącym roku 
wyn i e s i e około 1 mi l ia rd zł. 

• Jak 
ongiś 
klockami... 

i 

31.339.000 mieszkańców w Polsce 

Dla kogo lugciągnie szczęśliwe numery? 
w 1951 r. została rozpisana 

Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski. Każdego roku: 1 
kwietnia i 1 października, roz-

poczyna się losowanie nume-
rów obligacji. Po łowa w y -
ciąganych zwitków jest pre -
miowana, a druga połowa 
podlega wykupowi według 
nominalnej wartości. W 
pierwszym tegorocznym loso-
waniu bierze udział 35 tysię-
cy zwitków po 10 numerów 
każdy. W tym roku losowanie 
trwało do 16 kwietnia. Losy 
ciągnęły uczennice klasy T b 
Szkoły Podstawowej nr 38 w 
Warszawie. N a zdjęciu: Ania 
Siewierska pokazuje puste 
ręce przed wyciągnięciem 
zwitka. 

Po lska l i czy 31.333.000 
mieszkańców, w t y m 15.132 
tys. kobiet i 15.207 tys. m ę ż -
czyzn — oto ostatnie dane o 
ludności naszego K r a j u ob l i -
czone przez G ł ó w n y Urząd 
Statystyczny na dz ień 1 
stycznia 1965 r. 

W 891 miastach i osie-
dlach mieszka ło 15.485 tys. 

• Dąb sprzed 
2500 lat 

Rzeka San po każdej po-
wodzi obrywa brzegi i wtedy 
zdarza się, że spod grubej 
warstwy ziemi wyłaniają się 
szczątki pradawnych drzew, 
często bardzo dobrze zacho-
wane. Np. w okolicy Radym-
na woda odkryła pień czarne-
go dębu o obwodzie wynoszą-
cym ponad cztery metry. 
Rósł on około 2500 lat temu. 

obywate l i , natomiast w e 
wsiach — 15.854 tys. osób. 
Ludności w i e j s k i e j jest w i ę c 
nadal w i ę c e j (o p r a w i e 400 
tys.) i wed ług ostatnich p r o g -
noz w y r ó w n a n i e nie nastąpi 
jeszcze w b i e żącym roku. 
Usta lono także, że przyrost 
naturalny w y n i ó s ł w ub ieg -
ł y m roku 10,5 p rom i l l e ( w g 
ws tępnych obl iczeń podano 
10,2 prom.) i b y ł na jn i ższy od 
1946 r. 

P r z y p r a w i e m i l i o n o w e j 
n a d w y ż c e p łc i p i ękne j , na 
stu mężczyzn w y p a d a w na-
szym K r a j u 106 kobiet . 

Niewielkie pokoje współ -
czesnych mieszkań wymaga j ą 
'odpowiedniego umeblowania. 
Antyczne „ landary" — szafy, 
kredensy, masywne stoły, 
wielkie łóżka — niezbyt do 
nich pasują. Powodzeniem 
więc cieszą się na całym 
świecie meble segmentowe, 
które każdy układa jak chce, 
przypominając sobie dziecin-
ne łata I... klocki. N o w y ob -
szerny pawilon meblowy w 
Warszawie sprzedaje wyłącz-
nie meble segmentowe pocho-
dzące z fabryk w Łodzi 1 B y -
tomiu. 

Zmienił się krajobraz na Westerplatte 
W zw iązku z s zybk im p o -

stępem robót p r zy po r ządko -
wan iu terenu Wes te rp la t t e i 
rea l i zac ją p i e rws z e j f a z y bu-
d o w y Pomn ika O b r o ń c ó w 
Wybr ze ża , k r a j ob ra z Wes te r 

• Wyższa uczelnia 
dla Zielonej 
Góry 

P o Opolu, G l iw icach , O l -
sztynie , Zabrzu i Szczecinie , 
następnym miastem na Z i e -
miach Odzyskanych , k tóre 
będzie posiadać wyższą ucze l -
nie, a przed w o j n ą j e j n ie 
miało , jest Z ie lona Góra . D y -
namiczny r o z w ó j gospodar -
czy w o j e w ó d z t w a w y m a g a od 
dawna coraz w i ększe j l iczby 
f a c h o w c ó w z w y ż s z y m w y -
kształceniem. Roczn ie po t r ze -
ba będz ie 1200 f a c h o w c ó w z 
dyp lomami . P i e rwsza w h i -
stori i tego reg ionu wyższa 
szkoła będz ie uczelnią tech-
niczną. W p i e rwszym roku — 
1965—1966, p r z y j m i e na w y -
działy mechaniczny i e l ek -
t ryczny 300 studentów. Za 
ki lka lat miasto stanie się 
siedzibą ponad tys ięczne j 
rzeszy studentów. I s tn ie jący 
obecnie w Z i e l one j Górze 
punkt konsu l tacy jny Stu-
d ium dla Pracu jących , k tó -
rzy już studiują zaocznie na 
innych uczelniach, będz ie na-
dal u t rzymany . 

Z A B R Z E — W M u z e u m o twar to w y s t a w ę 
i lustrującą r o z w ó j prasy po l sk i e j na G ó r -
nym Śląsku. W i e l e tu „b ia łych k r u k ó w " , 
m. in. e g zemp la r ze p i e rwsz ego po lsk iego 
czasopisma, które zaczęło się ukaz3rwać w 
1840 r. w Pszczyn i e pt. „ T y g o d n i k Po l sk i " . 
M i ł o nam, że m a m y tak iego protoplastę . 

N O W E W A R P N O (Szczec ińskie ) — Rozpoczę -
to r o zbudowę przystani r yback i e j nad 
Z a l e w e m Szczecińskim. Za dwa lata bę -
dz ie tu dobrze wyposażona baza spół -
dz ie ln i r yback i e j „Ce r ta " . 

Z A K O P A N E — W i e l k i m powodzen i em c ie -
szyła się w y s t a w a nalepek turys tycznych 
(ho te lowych, reg iona lnych, r e k l a m o w y c h ) 
z ca łego świata. W i e l e by ło p ięknych na-
lepek z k r a j ó w a f r ykańsk i ch i a z j a t y c -
kich. 

Ł O D Z — Zak łady , ,Ewa" n iemałą m a j ą za-
sługę w czystości i h ig i en ie m ieszkańców 
Ghany , S ierra Leone , L iber i i . Są bow i em 
drug im, po wa r s zawsk i e j „ U r o d z i e " eks-
por terem po lsk iego mydła , gospodarczego 
i t oa l e t owego — do k r a j ó w A f r y k i . 

K O Ł O B R Z E G — Ekipa p racown i konse rwa-
c j i z aby tków z Gdańska przystąp i ła do 

montażu w i n d y w w i e ż y z a b y t k o w e j ko -
l eg ia ty go tyck i e j . Jeżel i ws zys tko pó jd z i e 
dobrze , turyśc i będą mog l i już tego lata 
podz iw iać roz leg łą panoramę z 40-metro-
w e j wysokośc i . 

B Y D G O S Z C Z — P r o g r a m i n w e s t y c y j n y Spo-
łecznego Funduszu B u d o w y K r a j u p r ze -
w i d u j e na na jb l i ższe lata b u d o w ę 25 in-
t e rna tów dla młodz i e ży ws z e l k i e go rodza-
ju szkół na Pomorzu , g ł ówn i e j ednak za -
w o d o w y c h , p ie lęgniarsk ich i a r tys tycz -
nych. Łączn i e zna jdz i e w internatach po -
mieszczen ie 3400 dz i ewczą t i ch łopców. 

K R A K Ó W — N a jubi leuszu 25-lecia kap łań-
stwa ks. A l eksandra Bar tn ika do kośc io-
ła z m a r t w y c h w s t a ń c ó w przysz l i nie t y l ko 
w i e r zący . Ks . Bar tn ik by ł b o w i e m zesła-
ny przez N i e m c ó w do obozu śmierc i w 
Sachsenhausen i s tawi l i się na uroczystość 
ci nie l iczni z j e go t owar zys zy niedol i , 
k tó r zy się uratowal i . 

J E M I O Ł O W (Z i e lonogórsk ie ) — T r w a j ą p ró -
by techniczne 150-k i lometrowe j mag is t ra -
li k a b l o w e j i p r zekaźn ików, k tóre u ła twią 
t ransmi towan ie p r o g r a m ó w t e l e w i z y j -
nych dla w o j e w ó d z t w : z ie lonogórsk iego , 
szczec ińskiego i koszal ińskiego. Całość 
urządzeń ruszy pod koniec lata. 

S R O M O W C E N I Ż N E ( K r a k o w s k i e ) — Nad 
pr z e ł omem Duna jca uruchomiono p iękne 
schronisko turys tyczne (82 mie jsca ) , k tó -
remu t owar zys zy też k i lkanaśc ie d o m k ó w 
kamp ingowych . Mi łośn icy w ę d r ó w e k z r a -
dością p r z y w i t a l i o twarc i e schroniska w 
mie jscu, skąd w i e d z i e d roga na T r z y K o -
rony i g ó rami do Szczawnicy . 

p lat te u lega c iąg ł ym przeob-
rażeniom. Zn ik ła już znaczna 
część z w a ł ó w z iemi od s t ro -
ny kanału. T e r e n jest w y r ó w -
nany i częśc iowo uporządko-
wany . Dotychczas prze t rans-
po r t owano około 35 tys. m e -
t r ó w sześć, z iemi , którą umie -
szczono na mie j scu przysz ł ego 
kopca. P r zeds i ęb io rs two R o -
bót I n ż y n i e r y j n o - Morsk i ch 
ukończy ło be tonowan ie p ł y t y 
pod fundamen t konst rukc j i 
pomnika. Bez in t e r esowne j p o -
mocy przy robotach na W e -
sterplatte sys tematyczn ie 
udzie la wo j sko . 

• Zespół szpitali 
UJ Poznaniu 

N a pe r y f e r i a ch Poznan ia — 
między ul icami Lu t y cką i 
Strzeszyńską — zostanie zbu-
d o w a n y w c iągu na jb l i ższych 
lat zespół szpital i mie jsk ich , 
j eden z na jw i ęks zych ob i ek -
t ó w tego t ypu w K r a j u . Szp i -
tal z a j m i e teren 25 hektarów. 

P r o j e k t ws t ępny jest już 
g o t o w y i został za tw ie rdzony 
przez P r e z y d i u m Rady N a r o -
d o w e j m. Poznania . Budowa 
podzie lona będzife na d w a 
etapy. P i e r w s z y rozpocznie się 
już w t y m roku. Robo ty zo -
staną skoncentrowane na bu-
d o w i e 8 -p i ę t r owego gmachu 
g łównego . Zna j dą tu mie j sce 
3 oddz ia ły wewnę t r zne , g ine -
kolog ia , po łożn ic two, ch i rur -
g ia ogólna, chirurg ia urazowa, 
neurochirurg ia , okul istyka, 
dermato log ia i l a ryngo log ia . 
Oddz ia ł y t e przeznaczone są 
dla 680 pac j en tów . 



R U D O L F L A R Y S Z 
HONOROWYM OBYWAIELEM 
M I A S T A S A L L A U M I N E S 

Rudo l f a Larysza od i>onad 40 lat łączą serdeczne w ięzy z F r anc j ą . Do 
Sa l l aumines p r zy j e cha ł w 1923 r. do p racy w kopa ln i węg l a — szyb 
nr 12. Podczas w o j n y d o m o w e j w Hiszpani i uczestniczył w B rygadz i e 
M i ę d z y n a r o d o w e j . P o powroc i e znalazł zatrudnienie p rzy as f a l towan iu 
d róg w Noye l l es - sous -Lens , Touqu ie res i Dourcties, a następnie kopa ł 
schrony dla ludności w Sal laumines . P o wkroczen iu N i e m c ó w do F r a n -
cj i w róc i ł do kopa ln i iw Sa l laumines . P o g ene ra lnym s t r a jku g ó r n i k ó w 
w 1^1 r., za k tó r ego zorganizowande został zaocznie skazany na ka rę 
śmierci , zmuszony by ł prze jść p o podziemia . B y ł je<Jnym z o rgan iza -
t o r ów Pols-kiego Ruchu O p o r u w e wschodn ie j F ranc j i , b r a ł udzia ł 
w tworzeniu polskich oddz i a ł ów w o l n y c h st rze lców i pa r tyzantów. 
W styczniu 1943 r. został p o w o ł a n y w stopniu m a j o r a d o Centrala F T P F 
w P a r y ż u i m i a n o w a n y dowódcą Po l sk iego Ruchu Oporu F T P F w e 
Franc j i . A r e s z towany w kwietn iu 1943 r. w Pa ryżu , p r z e b y w a ł w w i ę -
zieniach f rancuskich , a następnie w obozie koncentracy jnym, w Dachau . 

P o wyiswoleniu, w m a j u 1945 r., powróc i ł do F ranc j i , gdzie przez 
w i e l e lat by ł konsu l em w różnych depar tamentach . Z n a j ą 1 cenią go 
Rodacy -w Lyon ie , L i l le , Sa l laumines , S t rasburgu . 

Licznie zebrani w sali merostwa goście, a wśród nich fancerze i śpiewacy przybyłego z K r a j u 
zespołu „Wrocław** (powyżej ) — uchwyceni przez obiektyw w chwili, gdy pan Jules Tell, mer 
Sallaumines, wręcza panu Rudol fowi Laryszowi medal i dyplom honorowego obywatela miasta 

DWAI D Z I A Ł A C Z E - S I A N I S Ł A W KUBIAK I EMIL WAŻNY 
ODZNACZENI ZŁOTYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI 

13 Irwietnia br. odbyła się na me ros tw i e w 
Sal laumines (P. de C.) uroczystość nadania 
b. konsulowi po lsk iemu i zas łużonemu działa-
czowi Ruchu Oporu R u d o l f o w i L a r y s z o w i oby -
wa t e l s twa hono rowego tego miasta. W uro-
czystości w z i ę ł o udzia ł bardzo w i e l e znanych 
osobistości f rancuskich i polskich oraz ponad 
300 osób z Sa l laumines i innych koloni i , w któ-
r y ch pamięć o bohatersk ie j postawie Rudo l f a 
La rys za w czasie w o j n y jest c iąg le ż ywa . 

W imieniu rady m i e j s k i e j Sallaimtiines, k tó -
ra zebrała się t e g o dnia w komplec ie , p. m e r 
Jules T e l l dokonał aktu nadania ty tułu „ c i -
toyen d 'honneur de la v i l l e de Sa l l aumines " 
R u d o l f o w i L a r y s z o w i . W pr zemówien iu s w y m 
mer Sal la imi lnes podkreśl i ł , jak ścisłe wspó ł -
dz iałanie w w a l c e z okupantem 1 jak serdecz-
na p r z y j a ź ń w pracy łączy ły g ó r n i k ó w po l -
skich i f rancuskich, wś r ód k tórych przez t y l e 
lat ż y ł Rudo l f La rysz . Do t ych m o m e n t ó w na-
w ią za ł w s w y m p r z emów i en iu równ ie ż konsul 

genera lny P R L w L i l l e p. Józef K lasa , a w r e s z -
cie k i lka wspomn ień osobistych z okresu, gdy 
mieszka ł w e F ranc j i , opow iedz ia ł p. La rysz . 
P r z e m ó w i e n i a w y t w o r z y ł y na sal i bardzo s e r -
deczną i wz rusza j ącą a tmos ferę . W i e l u ludzi 
pamię ta jących Rudo l f a La rys za starało s ię 
zb l i żyć do niego, p r z yw i t a ć z nim, po ro zma-
wiać , wspomn ieć d a w n e lata. 

W drug ie j części uroczystości w Sal laumines 
konsul K lasa dokonał dekorac j i dwóch zasłu-
żonych ludzi z t ego okręgu p r zy znanymi i m 
przez Radę Pańs twa P R L Z ł o t y m i K r z y ż a m i 
Zasługi . Odznaczonymi są p. Stan is ław K u -
biak — sekretarz S towarzyszen ia Obrony G r a -
nic na Odrze i Nys i e w okręgu pó łnocne j F r a n -
cj i , oraz dz ia łacz s towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
l ogne " , prezes sekc j i C.G.T. p. E m i l W a ż n y . 

N a uroczystość p r zyby ła też depu towana p. 
Janette P r in , sekretarz genera lny Zw ią zku Z a -
w o d o w e g o G ó r n i k ó w L e o n De l fosse i w i e l u 
innych. 

S % 

Konsul generalny p. Józef Klasa dekoruje pp. Stanisława K u -
biaka (zdjęcie powyżej ) i Emila Ważnego (na zdjęciu poniżej) 

Kwiaty, uśmiechy, serdeczne gratulacje I... pocałunki 

CAW^DA 
Pisałem w którejś gawędzie 

o sukcesach architektów i 
urbanistów polskich, którzy 
niemal na wszystkich konty-
nentach zdobywają zaszczyt-
ne nagrody i wyróżnienia 
przy projektowaniu różnego 
typu budowli, bądź całych 
dzielnic. A co w Polsce? 

Otóż obraz architektury w 
Polsce zmienia się również 
bardzo wydatnie. Białostoc-
czanin, który opuścił swoje 
rodzinne strony przed woj-
ną, nie pozna Białegostoku — 
to już zgoła inne miasto. Tym 
bardziej tyczy się to oczywiś-
cie Warszawy i mnóstwa 
innych miast polskich. 

Stosunkowo najmniejsze 
zmiany zaszły w starym Kra-
kowie, w każdym razie cen-
trum od wieków nie uległo 
większym zmianom. No tak, 
ale tuż obok wyrosła Nowa 
Huta, coś zupełnie innego i 
nowoczesnego. Dobrze jednak, 
że istnieje też stary i piękny 
Kraków. 

Gorzej z Łodzią. Piękna — 
to ona nigdy nie była. Budo-
wana przez kamieniczników, 
chcących zarobić na komor-
nem jak najwięcej i jak naj-
mniejszym kosztem, obfituje 
w „skrzynie mieszkalne", po-
dwórza-studnie, itd. Zrobiono 
co można. Otworzono fabry-
kanckie parki, zdjęto ogro-
dzenia, udostępniono powie-
trze. Z Piotrkowskiej, cen-
tralnej ulicy, zniknęły zawa-
lidrogi-tramwaje, można się 

Nowe-stare miasło • Stolica 3 razy większa 
• M ó z g i e lek t ronowe pomaga jq u r b a n i s t o m 

ruszać. Nowe dzielnice są już 
oczywiście zupełnie inne, ja-
sne i przestrzenne. Podobnie 
na miejscu zburzonego przez 
Niemców Starego Miasta po-
wstała nowa dzielnica. 

Ale ja chcę o Warszawie. 
Stolica ma dziś niemal tyle 
mieszkańców co przed wojną 
(1 300 tys. w r. 1939, a 1 250 
tys. w r. 1965), ale... jest tfzy 
razy większa! To znaczy — 
przestrzeń, oddech, rozluźnie-
nie. Dodajmy, że Warszawa 
ma dziś 800 tysięcy izb, i to 
o lepszym standardzie niż 
przedwojenne 500 tysięcy izb, 
a zrozumiemy, co się zmieniło. 

Co dalej? Czy Warszawa 
będzie się nadal gwałtownie 
rozwijać? Raczej — nie. Na 
odwrót, czynione są starania, 
by zwolnić rozwój stolicy, a 
w dalszym ciągu ulepszać wa-
runki życiowe mieszkańców. 
Między innymi (mówił o tym 
Władysław Gomułka na ze-
braniu przedwyborczym, pod-
czas którego wysunięto jego 
kandydaturę do Sejmu) zo-
stanie „eksmitowanych" z 
Warszawy na prowincję sze-
reg zakładów przemysłowych, 
które tam znajdą lepsze wa-
runki rozwoju. 

Charakterystyczne, że w 
stolicy buduje się dziś tak, by 
dzielnice przemysłowe stano-
wiły oddzielną część (istotne 
to dla zdrowia mieszkańców). 
W ogóle — nie ma przypad-
kowego budownictwa, jak to 

dawniej bywało. Na pomoc 
urbanistom i architektom 
przyszła matematyka, mózgi 
elektronowe. Dość powiedzieć, 
źe ludzie planujący rozwój 
miasta dysponowali 100 000 
wariantów poszczególnych 
elementów rozwojowych. 

Przy uwzględnieniu wszyst-
kich wchodzących w grę kwe-
stii, np. wygody mieszkańców, 
estetyki, rozwiązań komuni-
kacyjnych, kosztów budowni-
ctwa, funkcjonalności, kolej-
ności budowy itd., itd. analiza 
matematyczna, dokonana 
przez maszyny, przyniosła 
rozwiązania, które wciela się 
w życie. Przykład: nieprzy-
padkowo buduje się 16-pię-
trowe i 11-piętrowe gmachy 
w Śródmieściu; właśnie takie 
gmachy spełniają wedle nau-
kowej oceny założone wa-
runki. 

Miejmy też nadzieję (na-
czelny architekt Warszawy 
potwierdził jej realność), że 
nowe osiedla będą budowane 
już „z wszelkimi szykanami". 
Nie będzie tak, jak np. na 
pięknym — nie ma co ga-
dać — osiedlu, na którym ja 
mieszkam, Wierzbno I I , gdzie 
mieszka już ze 20 tysięcy lu-
dzi, a np. nie ma ani jednej 
kawiarni, ani jednego kina. 
I to ludziom do szczęścia też 
potrzebne. 

Powodzenia, architekci i ur-
baniści, również na polskiej 
ziemi! 

MARIAN 



P E R S P E K T Y W Y R O Z W O J U 
WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 
M I Ę D Z Y P O L S K A I D E L G I A 
PO L S K A I B E L G I A pod t r z y -

m y w a ł y zawsze w i ę z i e p r z y j a ź -
ni. M i m o to w z a j e m n e obro ty 

l i and lowe n ie wzras ta ły w okres ie p o -
w o j e n n y m proporc j ona ln i e d o d y n a -
micznego r o z w o j u gospodark i obu k ra -
j ó w . W roku ub i eg ł ym obroty te p r z e -
k roc z y ł y 28 min dolarów. Moż l iwośc i 
natomiast r o z w o j u w z a j e m n i e korzys t -
ne j wspó łp racy gospodarcze j , która w 
znaczne j m ie r ze kszta ł tu je i w p ł y w a 
na obro ty hand lowe , są bez wą tp i en ia 
dużo szersze. 

M a j ą c na uwadze wyko r z y s t an i e 
wspomn ianych moż l iwośc i , r ządy obu 
k r a j ó w , r ep re zen towane przez m in i -
s t rów sp raw zagranicznych, ministra 
A d a m a Rapackiego i ministra oraz v i -
cepremie ra Henri P. Spaaka, z awar ł y 
w lu t ym br. w Brukse l i u m o w ę o 
wspó łp racy ekonomiczne j , p r z emys ł o -
w e j i technicznej . U m o w a p r z e w i d u j e : 

% współpracę kooperacyjną przed-
siębiorstw polskich i belgijskich, ma -
jącą na celu uzupełnianie asortymen-
tu produkowanych wyrobów przemy-
słowych, ew. wspólne dostawy obiek-
tów przemysłowych na rynki trzecie, 

9 wymianę dokumentacji technicz-
nych, 

9 wspólne opracowywanie pro jek-
tów i prowadzenie badań w zakresie 
nowych urządzeń i instalacji przemy-
słowych, 

9 wza jemne praktyki specjalistów 
w zakładach przemysłowych, 

0 konsultacje i wspólne konferencje 
specjal istów itp. 

Stosownie do pos tanowień u m o w y 
nad j e j r ea l i zac ją c zuwać będz ie K o -
misja Mieszana, sk łada jąca się z r ó w -
ne j i lości przeds tawic i e l i u m a w i a j ą -
cych się k r a j ó w . K o m i s j a będz ie się 
zb ierać p r z y n a j m n i e j raz do roku, ko -
l e j no w Warszawie i Brukseli. U m o w a 
w e j d z i e w życ i e p o w y m i a n i e not, 
s tw i e rdza j ących j e j p r z y j ę c i e w każ -
d y m z k r a j ó w , zgodnie z obow ią zu ją -
cjTn us tawodaws twem. Można spodz ie-
w a ć się, iż p i e rwsze pos iedzenie K o -
mis j i M i es zane j odbędz ie się na j es i e -
ni br. w Wars zaw i e . 

W końcu ub. roku odwiedziła Belgię 
polska misja ekonomiczno-handlowa. 
P o d j ę t e przez nią prace, m a j ą c e na ce -
lu r o z w ó j w z a j e m n y c h stosunków eko -
nomicznych, kontynuowa ła 30-osobo-
w a belgijska mis ja gospodarcza, która 
przebywała w Polsce ostatnio ponad 10 
dni. M i s j a zapoznała się z l i c znymi za -
k ładami p r z e m y s ł o w y m i w K r a j u 
i p r zeprowadz i ł a szereg r o z m ó w z 
przeds taw ic i e lami życ ia gospodarczego . 
M i s j i p r z ewodn i c z y ł Prezes Polsko-
-Be łg i j sko-Luksemburskie j Izby H a n -
dlowej , pan dr A . Beken. 

W y m i a n a mis j i mia ła na ce lu zapo-
znanie się z r o z w o j e m gospodarczym 
obu k r a j ó w i ws t ępne okreś lenie d z i e -
dz in wspó lnego za interesowania wspó ł -

O d c z y ł 
prof, Starzyńskiego 
na Sorbonie 

18 m a r c a odby ł s ię na Sorbonie , w 
Centre de Civ i l i sat ion Polonaise , od -
czy t pro fesora Un iwe rsy t e tu W a r -
szawskiego , znanego h is toryka sztuki 
Juliusza Starzyńskiego pt. „Współczes-
na sztuka polska: tradycja, folklor, no-
woczesność". P r z e w o d n i c t w o nad tą 
interesującą p r e l ekc j ą ob ją ł g ł ó w n y 
konserwato r parysk i ego M u z e u m Sztu-
k i Wspó łczesne j — p. Jean Cassou, 
który niejednokrotnie bawi ł w Polsce 
i utrzymuje z nią żywe kontakty. 

dz ia łan iem ekonomic znym i technicz -
nym. T r w a j ą za tem p race p r z y g o t o -
w a w c z e dla pod j ęc ia rea l i zac j i z a w a r -
t e j w lu t ym br. m i ę d z y r z ą d o w e j umo-
w y o wspó łpracy . 

W rezul tac ie do tychczasowych kon -
t a k t ó w uzgodniono szereg konkre tnych 
p r o j e k t ó w wspó łp racy m i ęd zy p r zed -
s ięb iors twami po lsk imi i be l g i j sk imi . 
Ws t ępn i e można po in f o rmować , i ż p r o -
j ek t y te do tyczą wspó łdz ia łan ia w za -
kres ie przemysłu maszynowego , che-
micznego , s toczn iowego , koprodukc j i 
w zakres ie n iek tórych komp le tnych 
ob i ek t ów p r z emys ł owych , a t a k ż e _ z a -
spoka jan ia po t r zeb np. w zakres ie m e -
tal i n ieże laznych, obok innych, t r ady -
c y j n y c h już dostaw. 

P r z y g o t o w a n e p r o j ek t y są obecnie 
s tud iowane przez spec ja l i s tów w obu 
kra jach. Będą one n i ewą tp l iw i e p r zed -
mio tem anal izy w czasie obrad po lsko-
-b e l g i j s k i e j K o m i s j i M ieszane j . Jed-
nakże f a k t opracowan ia tego r odza ju 
ws tępnych p r o j e k t ó w upoważn ia do 
s twierdzenia , i ż rea l i zac ja z a w a r t e j 
u m o w y stwarza dobre perspektywy dla 
rozwoju polsko-belgijskich stosunków 
ekonomicznych. 

J. D. 

• M A J T A i 
' C A Z i r l 
O CZYM M A R Z Y Ł NAPOLEON 

Hiszpania i M a r o k o zamie r za j ą zbu-
d o w a ć p o d w o d n y tunel , łączący Euro -
pę z A f r y k ę . Jak w i a d o m o — w n a j -
w ę ż s z y m mie j s cu oba kontynenty dz i e -
l i p r z e smyk w o d n y szerokości za le -
d w i e 15 k i l o m e t r ó w . P o w o ł a n o już d o 
życ ia t o w a r z y s t w o f inansowan ia budo-
w y tunelu, w skład k tó rego wes z ł y 
cz tery banki hiszpańskie oraz m a r o -
kański komi te t turys tyk i . P r z e w i d u j e 
się, że koszt przeds ięwz ięc ia w y n i e s i e 
około t rzech m i l i a r d ó w f r a n k ó w . 

Jeszcze w 1963 roku p r z ep rowadzono 
spec ja lne badania i ustalono, że dno 
morza , s i ęga jące tu 400 m e t r ó w , składa 
się z t w a r d y c h skał. Spec ja l i śc i orze-
kl i , że z punktu w id z en i a techniczne-
go budowa tunelu jest p r z eds i ęwz i ę -
c iem stosunkowo ł a t w y m . P o d r ó ż sa-
mochodem z j ednego kohtynentu na 
drugi t r w a ł a b y za l edw i e szesnaście 
minut. 

160 lat t emu Napo l eon snując p lany 
zdobyc ia ca łego świata m a r z y ł o bu -
d o w i e tune lu p o d w o d n e g o łączącego 
Europę z A f r y k ą , a le w o w y m czasie 
p ro j ek t b y ł pod w z g l ę d e m technicz -
nym nie do wykonan i a . 

CYBERNETYKA 
W REUMATOLOGII? 

Uczony w łosk i , p ro f . Masturzo od-
pow iada na to py tan i e tw ierdząco . 
Uczony ten s twor zy ł nawe t po j ęc i e 
r eumatocybe rne tyk i — poda jąc dok ła -
dną charak te rys tykę (ujętą w f o r m i e 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
O F I C i A L H Y K O R E S P O N D E N T 

ORBIS'u LICENCE: 62.174 M E M B R E A.P.G.A.V. 
BYREKCJÄ L E K S (P.-de-C) F a c e à la G a r e T é l . 7 3 1 í 8 6 7 

ODDZIAŁY: 

P A R Y 2 
Voyages G R A L L A 
48, rue V i vienne Tel. CENtra l 46-61 
Métro: M O N T M A R T R E 

BRUAY- EN-ARTOIS 
Voyages O R A L L A 
35, rue Oh. Mar l a rd 
B R U A Y - e n - A R T O I S (P. de C.) 
Tel. 432 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Senpeînnoîise 
M E T Z (Moselle) Tel. 68-24-01 

J E D Y N E BIURO P O D R Ó Ż Y WE FRANCJI 
NA POCIĄGI S P E C J A L N E DO P O L S K I 
L E N S — D O U A I — V A L E N C I E N N E S do P O Z N A N I A i z powrotem: 245 
f ranków. Organizuje w 1965 r. S-dnSiowe wycieczki po najpiękniejsizych 
miejscowościach Polski 

oraz 
o rgan i zu j e w y c i e c ż k i d o Po l sk i w odw i edz iny do rodz in : 
Daty w y j a z d ó w wyc ieczek g rupowyc ł i i poc i ągów spec ja lnyc l i : 

31 m a j a na 1 l ub 2 miesiące 
11 c z e j w c a n a 1 l u b 2 miesiące 

L E N S — P O Z N A N 

L E N S — P O Z N A i ł 

8 l ipca pociąg spec j a lny 
19 l ipca w y j a z d ma miesiąc 
4 s ierpnia poc i ąg spec ja lny 

23 s ierpnia w y j a z d n a miesiąc 
18 września w y j a z d n a miesiąc 

U W A G A : N a życzen ie k l i en tów poby t może być skrócony 
J A D Ą C P O C I Ą G I E M S P E C J A L N Y M S P Ę D Z A S Z T Y L K O J E D N Ą N O C 
W P O D R O Ż Y . 
W Y J A Z D Z L E N S 11.00. P R Z Y J A Z D D O P O Z N A N I A O K O Ł O 14.00 N A 
D R U G I D Z I E N . 

Oprócz w y j a z d ó w g r u p o w y c h i poc i ągów spec j a l nycb B i u r o P o d r ó ż y G - R A Ł L A 
urządza w y j a z d y zb io rowe d o Polski co tydzień, j ak również w y j a z d y i n d y w i d u a l n e 
d l a k l ientów. W y j a z d z g rupą l u b .pociągiem spec j a l nym d p o w r ó t i n d y w i d u a l n y 
łub z inną g rupą . 
Poiza tym: 

Co solwtę wy jazdy grupowe bez przesiadki D O P O L S K I 
Z P A R Y Ż A przez M E T Z — W R O C Ł A W lub P O Z N A N 
i z powrotem: 269 f ranków. 
Regularne wy j azdy gruipowe z M E T Z bez przesiadlti — 
P O Z N A N lub W R O C Ł A W i z powrotem: 235 f ranków. 

• B iuro Pod ró ży iGRAiL I iA iwystawia wsze lk i e b i le ty k o l e j o w e , samo lo t owe 
itp. ze zn iżkami u r l opowymi ; 

• Wys t aw i a .bilety do os tatn ie j s tac j i w Po lsce ; 
• W y s t a w i a na mie j scu bony „ O r b i s u " o raz bony b e n z y n o w e z 30% zniżką. 
0 P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : za 100 Frs otrzymuje rodzina 

w K ra j u 1440 złotych, za 200 Ers — 2880 złotych itp. 
Siprowadza krewnych z Poilslfci do Franojii na urloip. 

0 Za łatwia wszelkie tluimaozenia urzędowe i oficjalne. 
m Udziela wszelkich informacji bezpłatnie. 

w z o r ó w matematycznych , s chematów 
b l okowych i o b w o d ó w log icznych ) m e -
chan i zmów warunku jących pows tawa -
nie r eumatyzmu. W y t y p o w a w s z y sze-
reg schorzeń — jak nadciśnienie, goś-
ciec s t awowy , zaburzenia psychiczne 
i in., uczony s twierdz i ł , że zaczyna ją 
się one od błędu i n f o rmacy jnego , w y -
s tępującego w k tórymś, w z g l ę d n i e w 
k i lku punktach s iec i n e r w o w e j lub na -
c z y n i o w e j — co p r owadz i do zak łóce -
nia samoregu lac j i ca łego układu. Sta-
ły d o p ł y w b łędnych i n f o rmac j i z ob-
w o d u p o w o d u j e ich m a g a z y n o w a n i e 
w narządach „pamięc i " , a nawe t t w o -
rzen ie się n o w y c h pato log icznych 
oś rodków n e r w o w y c h . Chodz i teraz o 
to, b y środki t e rapeutyczne m o g ł y l i -
k w i d o w a ć pato log iczne ośrodki , hamo-
w a ć n a p ł y w b łędnych in f o rmac j i , do-
p rowadz i ć dany układ do stanu nor -
ma lnego . 

PO 60 L A T A C H 
WZBOGACIŁ SIĘ 

N A GORĄCZCE ZŁOTA 
P o 60 latach n i epowodzeń fo r tuna 

uśmiechnęła się w końcu do by ł ego 
poszukiwacza złota, obecnie 82-letnie-
g o D icka Frosta, zamieszka łego w L o n -
dyn ie . W 1935 r. za ostatnie p ien iądze 
naby ł 3100 a k c j i kopa ln i złota, z n a j -
du jące j się na pó łnocy kanady j sk i e j 
p r o w i n c j i Quebec. W k r ó t c e po tem 
a k c j e g w a ł t o w n i e spadły i przesta ły 
być no towane na g ie łdach. N i e d a w n o 
Frost dow iedz ia ł się j ednak , iż w 
zw ią zku z na t ra f i en i em na ż y ł y złota 
akc j e kopalni g w a ł t o w n i e podskoczy ły . 
Z ich sprzedaży uzyska ł 15 tys i ęcy d o -
l a rów . 

NIE T Y L K O W BIBLII 
P o dwu l e tn im okres ie w z g l ę d n e g o 

spoko ju w i e l u k r a j o m A z j i i A f r y k i 
zagraża obecnie szarańcza. W e d ł u g k o -
munikatu Ś w i a t o w e j Organ i zac j i W y -
żyw i en i a i Ro ln i c twa O N Z ( F A O ) o l -
b r z ym ie i lości t ych g ro źnych szkodni -
k ó w w y l ę g ł y się w zachodnim Pak i s ta -
nie oraz w Somal i . Z t ych k r a j ó w sza-
rańcza lec i do Indi i , Et iopi i , Czadu, 
po łudn iowe j A l g i e r i i i N i g ru . N a za -
grożonych obszarach brak jest z a r ó w -
no odpow i edn i e j i lości ludzi , jak i no -
woczesnych ś rodków chemicznych, aby 
zwa l c zyć tę b ib l i jną jeszcze p lagę . 

FILM D O K U M E N T A L N Y 
„LENIN I GORKI" 

Radz i eck i reżyser f i l m o w y W . M o r -
genstern rozpoczął pracę nad pe łno -
m e t r a ż o w y m f i l m e m dokumenta lnym 
„ L e n i n i Go rk i " . Rea l i za to r zy w y k o -
rzys tu ją w f i l m i e korespondenc ję m i ę -
dzy L e n i n e m i G o r k i m z la t 1917—1924, 
mater ia ły a rch iwa lne Instytutu M a r k -
s i zmu-Len in i zmu oraz Insty tutu L i t e -
ra tury Ś w i a t o w e j im. Gork iego . W f i l -
m i e w y k o r z y s t a n o także g r a m o f o n o w e 
zapisy w y p o w i e d z i w i e l k i e g o pisarza. 

BINDIBU 
Antropologiczna ekspedycja pod kie-

runkiem profesora Uniwersytetu w 
Me lbume , dr F. Thomsona, w czasie 
prowadzonych pod koniec ub. roku ba -
dań na obszarze Wie lkie j Pustyni P ias -
kowe j natrafi ła przypadkowo ma ple-
mię k ra jowców żyjących jeszcze w w a - • 
runkach epoki kamiennej. Plemię na -
zywa siebie Bindibu. 

Ludzie ci chodzą nago. Z wyjątkiem 
toporka i kilku dziwacznego kształtu 
kawa łków żelaza, wszystkie narzędzia, 
którymi się posługują, wykonane są z 
kamienia lub drzewa. Odżywia ją się 
g łównie nasionami roślin i małymi j a -
szczurkami. Polowaniem na jaszczurki 
za jmują się kobiety, wygrzebując je 
spod piasku specjalnymi kijami. 

Plemię Bindibu wędru je z miejsca na 
miejsce, dźwigając ze sobą całe mie-
nie. Wśród innych przedmiotów na 
uwagę zasługuje „ ianguru" — narzę-
dzie uniwersalne, przypominające w y -
glądem model płytkiego czółna. 

ROPA N A F T O W A W SWIECIE 
W roku ub i eg ł ym zano towano r eko r -

d o w y wzros t w y d o b y c i a r opy n a f t o w e j 
o ponad sto m i l i o n ó w ton. W ten spo-
sób św i a t owe w y d o b y c i e r opy os iągnę-
ło poz iom 1400 m i l i onów ton. W a r t o 
nadmienić , że j eszcze w 1950 roku w y -
dobyc i e to wynos i ł o pięćset m i l i onów 
ton. 



•t ' 

Dekoracja Edmunda Maciejewskiego Krzyżem Legii Honoro-
wej była wielką uroczystością dla całej rodziny, znajomych, 
przyjaciół i całej polonijnej kolonii zamieszkałej w les Essarts 

Batalion partyzancki im. Adama Mickiewicza we Francji 
wchodził w skład dużego zgrupowania, które odegrrało w a ż -
ną rolę w wyzwalaniu Burgrundii. Żołnierze hatalionu, 
w większości góirnicy polscy zagłębia Monitceau-les-Mines, 
odznaczyli się walecznością w niejednym boju. Po nwoinie-
nlu Francji batalion wraz z całym pułkiem wszedł w skład 
19 i 29 Zgrupowania Piechoty Polskiej przy I Armi i F r an -
cuskiej generała de Lattre de Tassigny i wziął udział 
w walkach na terenie Niemiec. Po zwycięstwie „mickiewi-
czowcy", j ak całe oba zgrupowania, wrócili z bronią do Po l -
ski jeszcze w październiku 1945 r. Przegląd w Bois-du-Verne po wyzwoleniu w jesieni 1944 r. 

Z DZIEJÓW WALK o WYZWOLENIE FRANCJI 

BATALION MICKIEWICZA 
^ m G R U P O W A N I E M od-

M działów partyzanckich 
M w okręgu Momtceau-

M j - les-Mines dowodził 
* ^ Łiouis Boussin — 

„Chariot". Do dzisiaj 
mieszka on w jednej z kolo-
nii otaczających Montceau — 
Les Gautherets. 

— W momenc i e w y z w o l e -
nia w c h o d z i ł y w skład nasze-
g o zg rupowan ia t r z y t iata l io-
ny, 2500 ludzi , a w i ę c ca ły 
pułk n i e l icząc tych, k tó r zy 
wsipółpracowal i z nami po zo -
s ta jąc w domu — informuje 
nas pułkownik „Oharlot". — 
T y c h ostatnich toyło oko ł o t y -
siąca. O rgan i z owan i e Ruchu 
Oporu w Zag ł ęb iu zaczęło s ię 
w roku 1941. I n i c j a t ywa r o z -
EK)Częcia akc j i p r z e c i w N i e m -
com i r ządow i w V i chy wysz ł a 
od c z ł onków F P K i dz ia łaczy 
C G T . O rgan i z owa l i śmy gru.py 
z łożone z 3 ludzi. K a ż d y cz ło -
nek konsp i rac j i znał w i ę c t y l -
ko d w ó c h ludzi , a le sam t w o -
r z y ł nową t r ó j k ę i tak o r g a -
nizac ja rozgałęz ia ła s ię coraz 
bardz ie j . T r w a ł o to przez rok 
1941, 1942, 1943. W r. 1943 za -
czę l i śmy t w o r z y ć p i e rwsze 
g r u p y ibojowe d w czerwcu d o -
kona l i śmy p i e rwszych w a ż -
n ie j szych sabotaży. P r z e r y -
w a l i ś m y tory k o l e j o w e i w y -
sadza l i śmy poc iąg i z t rans-
ix>rtami w o j s k o w y m i . 

— P i e r w s z e g o p o w a ż n e g o 
w y k o l e j e n i a dokona l i śmy k o -
ło s tac j i Galuzot , pomiędzy 
bar ierą a miostem '— opowia -
da Lojuis Bouisisin. — R o z k r ę -
c i l i śmy t o ry przed p r z y b y -
c iem poc iągu z zaopat rze -
n iem dla N i e m c ó w . Poc iąg 
spadł z t o rów , komunikac ja 
została p r z e rwana na ca łe j l i -
nii . T e n p i e r w s z y sukces za-
chęci ł mas d o da lszych akc j i i 
odtąd p r a w i e co tyidzień jakiś 
t ransport n i emieck i w y k o l e j a ł 
się lub w y s k a k i w a ł w p o -
w ie t r z e , a lbo b y ł a takowany 
pr zez nasze oddz ia ły . Dz ięk i 
wspó łp racy ko l e j a r zy w i e d z i e -
l i śmy, k i edy j ak i t ransport 
będzie p r ze j e żdża ł , i nie uc zy -
n i l i śmy n i gdy k r z y w d y p o -
d r ó żu j ą c ym c y w i l o m . Bardzo 
często bra l i śmy za cel naszej 
akc j i Mantchanin, waiżny w ę -
zeł k o l e j o w y . Bra ł em udz ia ł 
w p i e r w s z e j akc j i . M i a ł e m 
w t e d y ze sotoą 12 ludzi, wś ród 
nich 2 m łodych P o l a k ó w z 
B o i s - d u - V e m e . A l e późn ie j 
n iektóre w y k o l e j e n i a d o k o n y -
w a n e by ł y przez 4 t y l k o żo ł -
n ierzy . Bardzo często akc ja 
odbywa ł a się o 22.30, po w y j -
ściu g ó r n i k ó w z kopalni . 

— W lu t ym 1944 poiszliśmy 
„ d o lasu", do Sa in t -Bonnet -
-de -Joux . 26 lu tego pows ta ł 
p i e rwszy oddz ia ł par tyzanck i . 
Na 13 żo łn ierzy tego oddz ia łu 
było 6 P o l a k ó w . W m o m e n -
cie lądowania a l ianckiego w 
No rmand i i oddz ia ł rozrósł s ię 
do 50 ludzi , P o l a k ó w mie l i ś -
m y w ó w c z a s p r z y n a j m n i e j 15. 

I taka proporc ja pozostała już 
na stałe. Pos tawa P o l a k ó w 
była zawsze doskonała. Dz i e l -
ni żo łn ierze i św ie tn i ko ledzy . 
By l i także wś ród nas i inni 
cudzoz iemcy, a le na to nie 
zwraca ło się żadne j uwag i , nie 
robi ło s ię żadnych różnic. 

— Zastępcą m o i m b y ł M ie -
czysław Bargiel, major „Ro-
ger". 1 l ipca 1944 został u t w o -
rzony na rozkaz d o w ó d z t w a 
F F I bata l ion cudzoziemski . 
D o w ó d z t w o batal ionu ^ w i e -
rzone zostało Barg i e l ow i , g ó r -
n ikow i z M a g n y . M i a ł w ó w -
czas niespełna 30 lat. Dob ry 
ko lega, dob ry o f i cer i d o w ó d -
ca. Wiedz ia ł , co chciał, i w 
postępoiwianiu z ludźmi o k a -
z y w a ł diużo stanowczości , a le 
ludzie, k tórzy wa l c z y l i pod 
j e go rozkazami , kochal i g o 
szczerze. P o wo jnde po jecha ł 
d o Po l sk i w stopniu m a j o r a . 

— La to 1944 t o okres w i e l -
kich wa lk — ciągnie pu łkow-
nik Boussin. — N a j w a ż n i e j s z y 
bó j rozegra ł s ię pod HTJ-
C H O N , 15 czearwca. P o nasze j 
stronie wz i ę ł o udział w w a l -
ce oko ł o pó ł tora tys iąca ludzi. 
Oko ł o 100 m i a ł o broń, reszta 
zatTudniona by ła p r z y zaopa-
trzeniu. Z 'bronią m i e l i śmy 
kłopoty . T r zeba by ł o z d o b y -
w a ć ją na N i emcach , ze zrzu-
tóNsr n i e o t r z yma l i śmy dos ta -
teczne j i lości. N a nasze ¡uzbro-
j en ie sk ładały się karab iny , 
l ekk i e i c i ężk ie karab iny m a -
szynowe , r e w o l w e r y . Dyspo -
nowa l i śmy także ś rodkami 
w y b u c h o w y m i . W Huchon p o -
l eg ło 13 naszych i ' o k o ł o 100 
N i e m c ó w . Wa lka t rwa ła od 3 
po południu aż d o zmierzchu. 
Po t em mus ie l i śmy się w y c o -
fać , N i e m c y pr zeważa l i siłą 
ognia . 

W s ierpniu 1944 oddz ia ły 
N i e m c ó w w y r u s z y ł y d o m i e j -
scowości M a r m a g n e w celu 

przeprowadzen ia r e k w i z y c j i 
koni. Ludność M a r m a g n e "za-
w iadomi ł a mn i e j ednak na 
czas i mog l i śmy przeds i ęwz iąć 
środki c e l em niedopuszczenia 
N i e m c ó w d o t e j ws i . By ła to 
akcja , k tórą p r z e p r o w a -
dz i ł — i t o z p e ł n y m sukce-
sem — Bata l ion M i ck i ew i c za . 
Po lacy broni l i terenu dosko -
nale. B y ł o ich ponad tysiąc 
i po zac ięte j w a l c e zmusi l i 
N i e m c ó w d o odwro tu . 

— To są t y l k o p r zyk łady 
w a l k tstoczonych przez Ba ta -
l ion M i c k i e w i c z a i inne n a -
sze Oddziały — mówi Louis 
Boussin. — iPo dwudz ies tu l a -
tach w i e l e rzeczy zac iera się 
w pamięici. Poza t jTn t rzeba 
by dużo czasu i dużo mie j sca , 
by opowiedz i eć wszys tko . M u -
szę j ednak wspomn ieć jeszcze, 
że w Camp de CoHonge by ła 
r ówn i e ż kompania cudzo-
z iemska: 80®/o j e j żo łn ierzy 
s tanowi l i Po lacy . W i e l u z n ich 
pamiętać będiziemy zawsze j a -
ko wspan ia ł ych żo łnierzy . 
Oprócz Barg i e la pamię tam 
doskonale podporucznika K o -
kota, k t ó r y jest w -Polsce, 
j jodporucznika M a c i e j e w s k i e -
go, k t ó r y mieszka w Les Es-
sarts, L u d w i k a Wa l c zaka , k tó -
ry -poległ pod M a r m a g n e , d 
w i e lu innych. M y ś l ę o nich 
zawsze z g ł ębok im wz rusze -
n iem. 

Podporuczn ik K d w a r d Mac ie -
j ewsk i mieszka w ko loni i Les 
Essarts. W y g l ą d a dobrze, młodo , 
ale jest inwa l idą . W wa lkach w 
A u t u n straci ł p r a w ą nogę . Mia ł 
w ó w c z a s 20 lat. 

— Gdy iposzedłem „do la-
su", Bata l ion M ick i ew i c za już 
istniał. B ra t m ó j F ranek by ł 
tuta j już wcześn ie j . B ra ł em 
udział w akc j i pod Marmagne , 
E tang - sur -Ar ron , gdz ie po l e g -
ło 3 P o l a k ó w , po tem pod A u -
tun. By ł o t o 9 wrześn ia 1944. 

Gdy zb l i ży l i śmy się do m ias -
ta, N i e m c y o two r z y l i na nas 
tak gęsty ogień, że musie l i ś -
m y się cofnąć. Do miasta 
wesz l i śmy dop ie ro po po łud-
niu. Przysz ła nam na pomoc 
I A r m i a Francuska, którą d o -
wodz i ł g enera ł d e La t t r e de 
Tass igny. Gdyśmy zostali r o z -
proszeni na ma łe grupki , zna-
laz łem się razem z Kocikdem, 
Sw iecem, „ Żak ine t em" , B ą -
kowsk im. Ja m i a ł e m pseudo-
nim „ G r o s " — gruby. W p e w -
n y m momenc i e K o c i k po -
w iedz ia ł : d a j m y im ognia . Z a -
czę l iśmy strzelać, a le N i e m c y 
odpow iedz i e l i z moźdz i e r zy . 
Dosta łem w nogę, pocisk ur-
w a ł m i stopę z kawa łk i em 
łydki . P r z e z całą noc l e ża ł em 
w C z e r w o n y m Kr zy żu , N i e m -
cy bi l i s ię jeszcze. Wda ła się 
gangrena i na drug i dz ień 
musie l i m i amputować całą 
nogę. 

Oprócz m a j o r a Ba rg i e l a w s p o -
m i n a ppor . Mac i e j ewsk i innycłi 
o f i c e rów : „ M a r i a n a " , k tó ry z a j -
m o w a ł się r ekrutac j ą ludzi i k tó -
ry poległ. Kokota , O r ł owsk iego 
i — zwłaszcza — Wieczo rka , któ -
ry n a j b a r d z i e j się odznaczył . 

— Koc ik i Św i e c by l i c ięż-
ko rannd w Autun. Poc isk 
p o w y r y w a ł im wnętrznośc i . 
Jeszcze d ługo i>otem w idać 
by ł o na murze k r w a w e ślady. 
O b a j zmar l i na mie jscu . A ja 
pozostałem jeszcze przez 5 
mies i ęcy w szpi ta lu w A u -
tun. 

Genera ł de Lat t re de Tass igny 
odwiedz i ł szpital i d eko rowa ł n a j -
ba rdz ie j zasłużonycłi i na j c i ę że j 
rannycł i w y s o k i m i odznaczeniami 
f rancusk imi . E d m u n d M a c i e j e w -
ski o t rzymał C ro ix de Gue r r e i 
Médai l le mil itaire. Ceremonia 
odby ła się na podwó r zu szpitala. 
Łóżka z r annymi zostały w y n i e -
sione z sal i ustawione rzędem. 
Wkró t ce potem konsul polski z 
L y o n u d e k o r o w a ł go K r zyżem 
Wa lecznych , a wreszcie w 1962 
w ładze f r ancusk ie przyzna ły m u 
Lég i on d*Homneur. 

Genera ł de Lat t re (pośmiertnie 
m i a n o w a n y Marsza łk iem F r anc j i ) 
odwiedz i ł w ó w c z a s i swego syna 
Be rna rda , k tó ry również byt r an -
n y pod A u t u n . 

Wszystkie te akc je pamięta r ó w -
nież porucznik Jan Babsk i , 
pseudonim „ J e a n " . B y ł on za -
stępcą d o w ó d c y I kompani i Ba t a -

Umundurowani byli — jak się da-
ło. Większość nosiła nawet ubrania 
cywilne. Po lewej: por. Witkowski, 
po prawej — por. Babski. Nazwiska 
trzeciego oficera nikt nie pamięta 

Po udekorowaniu Krzyżem Wojennym i Medalem Woj-

skowym por. Edmunda Maciejewskiego (po prawej na 

łóżku) generał de Lattre ucałował jego matkę. Po le-

ioej brat porucznika Edmunda — Franciszek Maciejewski 

Pułkownik „Chariot" - Louis 
Boussin dowodził zgrupowa-
niem oddziałów w okręgu 
Montceau-les-Mines. W ich 
skład wchodził polski Bata-
lion im. Adama Mickiewicza 

l ionu Mickiewicza . O p o w i a d a 
szczegó łowo o koncent rac j i w 
Huchon , o Tou lon-suT- ia -Rone , o 
Luzy , o Meyv re s , o A u t u n , o 
C ro ix de Marc , o odc inaniu 
N i e m c o m odwro tu po za jęciu 
A u t u n . Wspó ln ie z A r m i ą F r a n -
cuską wzię l i w t e d y partyzanci do 
n iewol i 13 tysięcy N i e m c ó w . 

— N a nocne wyc i e c zk i 
sz l iśmy zawsze bardzo chęt -
nie. N ik t s ię nie bał. M ó w i ł e m 
żo łn ierzom, że l ep i e j zginąć, 
aniżel i dostać się d o n i ewo l i 
n iemieck ie j . P r z e k o n y w a l i się 
zresztą o t y m sami , gdjrśmy 
o d n a j d y w a l i ciała zmasakro -
w a n y c h j eńców. W Autun, na 
przykład, wszys tk i ch j eń -
ców — Francuzów i P o l a -
k ó w — N i e m c y w y m o r d o w a l i . 
N i ek t ó r z y mdeli p o w y r y w a n e 
j ę zyk i i p o w y k ł u w a n e oczy. 
Zna l e ź l i śmy w i e lu j eńców 
rzuconych na rozpa lone p ł y -
ty kuźni . 

— W wa lkach tych trzeba 
było s tosować taką taktykę , 
żeby nie dać się N i e m c o m 
okrążyć . Gdy N i e m c y zostali 
przez nas zaatakowani , n ie-
m a l wszyscy rozpraszal i się, 
a następnie ty ra l i e rą staral i 
s ię o toczyć ca ły teren, na k t ó -
r y m zna jdowa l i śmy się. Cłdyś-
m y prze j r ze l i m e t o d y w roga , 
sami zaczyna l i śmy j e stoso-
wać . P r z e k o n y w a l i ś m y sdę też 
przy każde j okaz j i , ż e zaata-
kowan i N i e m c y o t w i e r a j ą ba r -
dzo s i lny og ień z moźdz ie rzy . 
Gdy tyllko w i ę c zb l i ży l i śmy 
się d o jak iegoś mie j sca , gdz i e 
by ły oddz ia ły n iemieckie , 
mus ie l i śmy a takować t y ra l i e -
rą, a g d y ich s i ły b y ł y p r z e -
waża jące , natychmiast po w y -
konaniu zadania b o j o w e g o 
trzeba by ł o w y c o f y w a ć sdę. 

W Batalionie Mickiewicza 
było wielu starych górników 
z Montceau-les-Mines, z Les 
Gautherets, Le Magny, Les 
Essarts, Saint-ValUer. By ło 
taJcże wie lu młodzieńców, po 
17 lat nawet. Ci ostatni nie 
widzieli Polski jeszcze nigdy, 
ale w szeregi polsiklego bata-
lionu wstępowali z radością I 
z dumą. Batalion wykonał 
wiele trudnych zadań bojo -
wych I dawa ł przykłady bo -
haterstwa, ofiarności, l>rawu-
ry. Dzieje Batalionu im. A d a -
ma Mleklewicza stanowią 
chlubną kartę w dziejach 
walk o wyzwolenie Franc.łi. 
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Hejna ł z ratusza Zielonej Góry oznajmia mieszltańeom 
uroczystości tradycyjnego już Tygodnia Ziem Zachod-
nicłi i Północnych, Ictóry w tym rolŁU łączy się z X X - l e -
ciem powrotu tych ziem w granice Macierzy 

Na c a ł y m D Ł U G I M P A S I E Nadodrza i nad Ba ł t yk i em histor ia 
zapisała w c iągu tys iąc lec ia w i e l e wspan ia łych c z y n ó w po lsk iego 
zmagania z na j a zdami G e r m a n ó w i pozostawi ła po sobie l i czne 
pamią tk i po lsk ie j ku l tury . W ią żą się one z ca łokszta ł tem p o l -
skich d z i e j ó w i choć okresami panoszy ła się tu pruska czy h i -
t l e rowska państwowość , w y w i e r a j ą c s w o j e piętno, zniosła to 

ostatnia w o j n a i p o w o j e n n e dwudz ies to lec i e , k i edy z i emie zachodnie i pó ł -
nocne w r ó c i ł y w granice Mac i e r z y . 

W o j n a zniszczyła w przesz ło 65 procentach mate r i a lny po tenc ja ł N a d -
odrza i pó łnocnych t e r enów Po l sk i nad Ba ł t yk i em. N i ek t ó r e dz i edz iny 
życ ia — gospodarka, komun ikac j a , kul tura przesta ły tu w ogó le istnieć. 
T r z eba j e by ło budować od pods taw. A l e już zgodnie z po l sk im i po t r zeba-
mi , a n ie z po t r z ebami zaborcze j przeszłości , zgodnie z ca łokszta ł tem j e -
dnego organizmu, j a k i m jest Po l ska m i ęd zy K a r p a t a m i i Sudetami a B a ł -
t y k i e m z j edne j strony oraz m i ę d z y Nysą Ł u ż y c k ą i Odrą a Sanem, Bu-
g i em, Puszczą B ia łow ieską , Augus towską i Romincką — z d rug i e j . 

Zapominana z b i eg i em czasu, pa t ynowana przez zabo r ców dawna h i -
stor ia zachodnich i pó łnocnych z i em polskich odżyła w dwudz ies to lec iu 
w y d o b y t a z d a w n e g o budown ic twa , pamią t ek h is torycznych, a rch iwa lnych 
źróde ł i s tarych w y d a w n i c t w . N i e raz p r z e j ę t o z nich j edyn i e ruiny, części 
lub szczątki, a le od twor zono j e z p i e t y z m e m i h is toryczną dokładnośc ią . 
W r a z ze wspan ia ł ym i os iągnięc iami p o w o j e n n e g o dwudz ies to l ec ia sk łada ją 
się one dz i s i a j na j eden obraz tych z iem drog i ch sercu każdego Po laka . 

-M 

z okien XI I I -wiccznego ratusza Środy Śląskiej rozciąga się widok na główną część tego ciekawego, historycznego i pięknego mia-
steczka. Czworoboczna baszta naprzeciw służy obecnie za dzwonnicę sąsiedniego kościoła; kiedyś miała charakter obronny 
i wchodziła w skład murów okalających miasto. Środa Śląska otrzymała p r awa miejskie w 1214 r. od prawnuka króla Boles ława 
Krzywoustego, Henryka Brodatego, jednego z najbardziej zasłużonych Piastów Śląskich. Z a jego rządów miasto zostało umoc-
nione, zbudowano w nim gotycki kościół i ratusz, istniejące do dziś. N a z w a miasta wywodz i się od słowa środek — jego teren 
miał według średniowiecznych przekonań stanowić dokładnie środek Europy. Dziś Polacy umieszczają go w... Warszawie 

Slązaczki z okolic Opola, Strzelec, Góry Św. Anny czy 
Bytomia zachowały dawne ludowe stroje regionalne, 
a także piękną, średniowieczną polszczyznę, jaką w swych 
licznych dziełach przekazał nam Miko ła j Re j z Nagłowic 

Tak wyg ląda Wie jsk i Dom Towarowy w Tardogórze w woj . w ro -
cławskim w pow. Syców. Domy takie zbudowano i utworzono przede 
wszystkim w miejscowościach, które wyszły z wo jny z dużymi znisz-
czeniami. Budowano je równocześnie z blokami mieszkalnymi 

Jeden z licznych nowych akcent 
ruńskiej nad Moł tawą dały po 

T i 
iO U T L E L O N G de 
l 'Oder et du rivage de 
la Baltiaue l'histoire 
a laissé des multiples 
traces de ce que fut 
le millénaire combat 

polonais contre le „Drang 
nach Osten" germanique. 

Détruits au deux tiers, non 
pas tellement par la guerre 
el le-même que par la tacti-
que de terre brûlée appliquée 
par les nazis dans leur re-
traite désespérée, les terri-
toires occidentaux et septen-
trionaux sont revenus à la 
Mère -Patr ie en 1945. 

Aujourd 'hui , reconstruites, 
embellies, aménagées, dotées 
d'une industrie prospère, 
d'une agriculture en plein 
développement, ces terres 
sont un témoignage de la v i -
talité et du génie de la na-
tion polonaise qui, rendue 
exsangue par l'occupation, 
sut pourtant accomplir cette 
oeuvre immense. 

De Gdańsk, avec son ajti-
clemie architecture et ses mo-
dernes immeubles-tours f l am-
bants neufs, par Zielona Có-
ra ou un héraut annonce les 
festivités de la semaine des 
territoires occidentaux, par 
Sroda Śląska — ville fondée 
au X i n - e siècle par le duc 
Piast Henri le Barbu, à tra-
vers la Silésie, Elbląg et 
Kamień Pomorski — nous 
accomplissons un rapide vo-
yage à travers ces régions, si 
chères aux Polonais. 
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lentów architektonicznych starego Gdańska. Pierwsze wieżowce przy ulicy T o -
początek jeszcze jednej nowoczesnej dzielnicy tego tysiącletniego miasta 

! Siedziba Mie jsk ie j Rady Narodowe j w Elblągu, mieście, które miało około 
! 50 procent zniszczeń. W 1946 r. Uczył Elbląg 21 tysięcy mieszkańców, w 1950 
! roku — 48,1 tysiąca, a w 1964 roku — przeszło 85 tysięcy mieszkańców, czy-
1 li osiągnął poziom przedwojenny. Dziś nie ma tu żadnych śladów zniszczeń 

Pierwszym pismem pol-
skim ' w e Wroc ławiu 
były „Gazety Śląskie 
dla ludu pospolitego", 
wychodzące od 1789 r. 
P ierwszym pismem po 
wyzwoleniu w 1945 r. 
był tygodnik „Nasz 
Wroc ław" , który po 
kilku numerach został 
przeształcony na „Ga -
zetę Dolnośląską". D r u -
kowano ją początkowo 
w Legnicy, stolica Ś lą -
ska nie miała bowiem 
po przejściach wo jen -
nych ani jednej drukar -
ni. Dziś Wroc ł aw ma 
d w a wielkie dzienniki, 
kilka tygodników, ki l -
kanaście periodyków. 

D O U f C ^ Ś Ł Ą S K A 

NatftMini» hyto niemiecka baza wfpadowa 

Zabytkowe organy w katedrze Kamienia Pomorskiego pochodzą z X V I I w., ma ją pięk-
ną barokową oprawę I obok organów w Ol iwie należą do najwspanialszych w środ-
kowe j Europie. By ły one bardzo zniszczone. N a p r a w a trwała niemal przez pełne 10 lat 

Racibórz — miasto górnośląskie pełne historycznych pamiątek polskich z różnych okre-
sów tysiąclecia. Spalone w działaniach wojennych — dziś całkowicie zrekonstruowane 

Każde j niedzieli w ciągu lata przez plac pod starymi murami Łagowa Lubuskiego (woj . 
zielonogórskie) przewi ja ją się setki zmotoryzowanych turystów, udających się na w y -
poczynek do uroczyska nad lubuskimi jeziorami, które okalają piękne rozlegle lasy 
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A K O T O w y g l ą d a ł a 
W a r s z a w a w p o ł o w i e 
X V I I w i e k u w i d z i a n a 
od s t rony P r a g i o c z y -
m a s z w e d z k i e g o g e -
nera ła i i n żyn i e ra a r -

k ró l a Gus tawa , D a h l b e r -
ga. T a k ją z obaczy l i ż o łn i e -
r z e Jana K a z i m i e r z a , g d y 
zb l i ża l i się d o z a j ę t e g o p r z e z 
S z w e d ó w miasta . O t o f r a g -
m e n t 2 „ P o t o p u " S i e n k i e -
w i c z a : 

„ . . .stol ica w y n u r z a ł a się c o -
raz w y r a z i ś c i e j z s i n a w e j o d -
dal i . W i e ż e r y s o w a ł y się d ł u -
gą l in ią na b łęk ic i e . S p i ę t r z o -
ne dachy S ta r ego M ias t a , k r y -
te c z e r w o n ą d a c h ó w k ą , p ł o -
nę ły w b laskach w i e c z o r n y c h . 
N i c wspan i a l s z e go n i e w i d z i e -
l i w życiu... nad o w e m u r y 
b ia ł e i wyn i o s ł e , p op r z e c ina -
ne m n ó s t w e m w ą s k i c h ok ien, 
z w i e s z a j ą c e się na kszta ł t 
s t r omych w i s z a r ó w n a d w o -
dą. ' D o m y z d a w a ł y się w y r a -
stać j e d n e z d rug ich , w y s o k o 
I j e s z c ze w y ż e j ; nad o w ą zb i -
tą i zac ieśn ioną masą t y n k ó w , 
ścian, ok i en , d a c h ó w bod ł y 
n i ebo w i e ż e strze l is te . C i z 
żo łn i e r zy , k t ó r z y j u ż by l i w 
s to l i cy lub na e l ekc j i , bądź 

B a ż a n t — p tak pochodzen ia 
a z j a t y c k i e g o , w i e l k o ś c i k u r y 
d o m o w e j , r o z p o w s z e c h n i o n y 
w c a ł e j Europ i e , w Po l s ce 
n i e l i c zny — c z y t a m y w e n c y -
k l oped i i r o ln i c z e j . A l e t e rm in 
„ n i e l i c z n y " b ędz i e u ż y w a n y 
coraz r zadz i e j , g d y ż p o d k o -
niec r o k u będz i e b a ż a n t ó w w 
K r a j u ju ż 750 tys ięcy , a w d a l -
s z e j przysz łośc i m a ich b y ć 
n a w e t d w a do t r zech m i l i o -
n ó w . R o z m n a ż a się te p tak i 
w spec j a lnych ośrodkach, w y -
puszc za j ąc część na wo lność . 
N a j c h ę t n i e j p r z e b y w a j ą one 
na obr ze żach l a s ó w oraz na 
po lach z k ę p a m i d r z e w i 
k r z e w ó w . Z y w l ą się nas i ona -
mi , l i śćmi , p ę k a m i c h w a s t ó w , 
zbóż I roś l in d r z e w i a s t y c h 
oraz o w a d a m i , zw łaszc za 
s tonką z i emniaczaną , p a j ą k a -
mi , a n a w e t m y s z a m i . Są n i e 
t y l k o p o ż y t e c z n y m i p t akami 
d la r o l n i k ó w — ich m i ę so j es t 
ba rdzo smaczne I p o s z u k i w a -
ne p r z e z smakoszy . 

N a zd j ę c iu : do l eśn i czego 
C z e s ł awa M i ś k i e w i c z a z Ł ą -
ko r za ( pow . N o w e Mias to ) , 
w k t ó r e g o r e j o n i e z n a j d u j e się 
j edna z w i ę k s z y c h bażanc ia r -
nl, p tak i , j a k w i d a ć , ba rdzo 
się p r z y z w y c z a i ł y . 

f " r « » « « • 

p r y w a t n i e , ob jaśn ia l i innych, 
co k t ó r y g m a c h znac z y ł i j a -
k i e nosi ł m i a n o . " 

A oto j edna z n a j w s p a n i a l -
szych b u d o w l i ó w c z e s n e j 
W a r s z a w y — Pa ł a c K a z a n o w -
skich p r z y K r a k o w s k i m 
P r z edmieś c iu . W j e g o to 
og rodach s i e n k i e w i c z o w s k i 
O n u f r y Zag ł oba p r z e ż y ł n i e -
codz i enną p r z y g o d ę , k tó ra 
p r zyn ios ła m u m a ł o zas z c zy -
tne m i a n o „ m a ł p i e g o k r ó l a " . 
O t ó ż p o z d o b y c i u pa łacu i 
r o z g r o m i e n i u S z w e d ó w w 1657 
r oku pan O n u f r y zna laz ł się 
w c ien iu d r z e w . Chc ia ł o d p o -
cząć po zno j ach w a l k i . Z o c z y ł 
j e dnak w k l a t k a c h „ d z i w a c z -
ne j a k o w e ś mons t r a " . R o z -
g r z a n y n i e d a w n ą b i twą , r z u -
c i ł s ię na n i e z szab lą . B i e d n e 
zw i e r z ę t a , r a tu j ąc się p r z ed 

g n i e w e m rozsza la ł ego męża , 
skoczy ł y na n iego . On zaś 
„ p r z y d u s z o n y , spocony , p r ó ż -
no s ię mio ta ł , p r ó żno w t y ł 
d a w a ł ś l epe r a z y . O c z y m u na 
w i e r z c h w y s z ł y i r o zpac z l i -
w y m g ł o s em k r z y c z e ć za -
czą ł : — M o ś c i p a n o w i e ! R a -
t u j c i e ! " W y r a t o w a l i g o 
w p r a w d z i e z op r es j i , a l e 
d ługo j eszcze śmiano się z 
n i e go w c a ł y m k a z i m i e r z o w -
sk im w o j s k u . 

P o s z tu rm i e pa łacu ju ż n ie 
odbudowano . A w y p o s a ż e -
n i em p r z e w y ż s z a ł ponoć b o -
g a c t w o Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . 
Jego w łaśc i c i e l A d a m K a z a -
nowsk i , t o w a r z y s z p o d r ó ż y 
W ł a d y s ł a w a I V i mars za ł ek 
w i e l k i k o r o n n y w ł o ż y ł w j e -
go wspan ia łość ' ca ły s w ó j m a -
j ą t ek . (Ch ) 

DEDAL i IKAR 
M i n o s p a n o w a ł na K r e c i e . 

B y ł t o r o z u m n y k ró l , k t ó r y 
s w o j ą ipotęgę umia ł r o z s z e -
r z y ć be z p o d b o j ó w , j e d y n i e 
p r z e z u m i e j ę t n e w s p ó ł ż y c i e z 
i n n y m i k r a j a m i , skąd c i ągną ł 
z y sk i ro z l eg ł j rm hand l em . 
M i a ł w i e l k ą f l o t ę i b y ł p r a w -
d z i w y m w ł a d c ą mórz . N i e b y -
ło j e d n a k szczęścia w domu . 
Jego żona, P a z y f a e , urodz i ła 
d z i e cko , k t ó r e m i a ł o ksz ta ł t 
b y k a i c z ł o w i e k a . T e n syn 
s z k a r a d n y w y r ó s ł na g r o ź n e -
ęo p o t w o r a i n a z w a n o g o M i -
no taurem. K r ó l , o b a w i a j ą c się, 
aby s t ras zyd ł o n ie s zkodz i ł o 
j e g o p o d d a n y m , p o s t a n o w i ł j e 
z amknąć w j a k i m ś be zp i e c z -
nym m i e j s c u . W t y m ce lu w y -
b u d o w a n o w s p a n i a ł y gmach , 
l ab i rynt , o n i e z l i c z one j l i c zb i e 
pokoi , z k t ó r y c h g m a t w a n i n y 
M ino taur w y p l ą t a ć s ię n i e 
mógł . 

B u d o w ę l ab i r yn tu p r o w a -
d z i ł A t e ń c z y k D e d a l ( D a i d a -
los). B y ł on m i s t r z e m w e 
wszys tk i ch sztukach. M ias ta 
z a m a w i a ł y u n i e go posąg i b o -
g ó w i b o h a t e r ó w i ludz i e z j e ż -
dża l i s ię z da leka , na u r o c z y -
ste św ię ta , aby p o d z i w i a ć 
kunsz t t e go a r t ys t y , o k t ó r y m 
m ó w i o n o , ż e u m i e w d r z e w o 
lub w k a m i e ń tchnąć duszę 
ż y w ą , tak iź m a się w r a ż e n i e , 
j a k b y pos tac i e j e g o rusza ły 
się, chodz i ł y , p a t r z y ł y . W n i e -
k t ó r y c h św i ą t yn i a ch kap łan i 
p r z y -w ią zywa l i j e g o s ta tuy 
ł ańcuchami w o b a w i e , ż e b y 
n ie uc i ek ły . P ó ź n i e j s z y m G r e -
k o m nie w y d a w a ł y s ię o n e 
p i ę k n e an i ż y w e . P r z e d e 
w s z y s t k i m śmieszne . 

L e c z za k r ó l a M i ñ o s a n ik t 
n i e śmia ł się an i z Deda la , 
ani z j e g o t w o r ó w . T y m b a r -
d z i e j , że b y ł g o d n y s ł awy , p o -
n i e w a ż w y n a l a z ł m n ó s t w o 
r z e c z y po ży t e c znych , np . ś w i -
der , g r u n d w a g ę * ) . K r ó l kocha ł 
g o tak bardzo , że n i e chc ia ł 
się z n im r o z s t a w a ć n a w e t 
w t e d y , g d y D e d a l t r ap i ony 
t ęskno tą za o j c z y zną us i ln ie 
p ros i ł o p o z w o l e n i e . M i a ł w 
t y m t rochę słuszności , g d y ż 
D e d a l zby t d ługo b y ł j e g o p o -
w i e r n i k i e m i zby t d o b r z e zna ł 

• g r u n d w a g a (z n iemieckiego ) — 
poziomica ( po fTanciośku — ni -
veau ) . 

r ó żne t a j e m n i c e p a ń s t w o w e : 
tak i c z ł ow i ek za g ran i cą m ó g ł 
ł a t w o stać s ię n i ebezp i e c zny . 

W ó w c z a s D e d a l w y m y ś l i ł 
n o w y i n i e s ł y chany sposób 
uc ieczk i . Z p i ó r ptas ich, sk l e -

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C I A 2 3 ) 

Wiosna , w i o s n a ! S ł o w o to k o j a r z y się z 
o b r a z e m k w i t n ą c y c h łąk , ś p i e w e m s ł ow ików . . . 
B ą d ź m y j ednak s p r a w i e d l i w i . P i e r w s z y m , n a j -
w c z e ś n i e j s z y m z w i a s t u n e m w i o s n y jest... p o -
w ó d ź . P r z y c z y n ą p o w o d z i jest t o p n i e n i e śn i e -
g u i l o d ó w . O c z y w i ś c i e — tak d z i e j e się w 
Po lsce . A gd z i e i ndz i e j ? R ó ż n i e b y w a . Ot , 
w e ź m y na p r z y k ł a d w y l e w y N i lu . S t a r o ż y t -
ni E g i c j a n i e n i e umie l i w y j a ś n i ć , d l a c z e g o N i l 
w y l e w a . D z i s i a j r ó w n i e ż zdan ia są p o d z i e l o -
ne. P r z e w a ż a opinia , że p r z y c z y n ą w y l e w ó w 
N i l u są o b f i t e o p a d y deszczu. N i e z gadza się 
z t y m p r o f e s o r G r a m a t y k a . O t o j e g o r y m o w a -
ny r e f e ra t , w y j a ś n i a j ą c y t ę s p r a w ę : 

Zył hen! w Nilu pośród błota 
Hałaślixvy hipopotam. 
Był to hultaj, hulajdusza! 
Nieraz wodą tak rozruszał. 
Ze z niej na brzeg ponad Nilem 
Wypadały krokodyle. 
Pił on hurtem, jadł do woli. 
Bez hamulców, bez umiaru. 
Wypił raz wody hektolitr. 
Zjadł hiacynty z dwu hektarów. 
Hasłu bowiem on hołdował: 
„Grunt — dwie rzeczy: humor, sadło!" 
Spasł sią — hej! Gdy iść próbował. 
Huśtał sią wciąż jak wahadło. 
Aż ohydne, wstrątne hieny 
Przyszły hurmem ponad błoto 
Prosząc: „Schudnij, bo zginiemy! 
Nil wylewa, będzie potop!" 
Przyszła także horda słoni. 
Huczą, trąbią, proszą mile: 
,,Chcesz z higieną żyć w harmonii? 
Wiąc — na honor! — z błota wyleź!" 

Hipopotam nie był hardy. 
Odtąd miał huk zmartwień, zgryzot: 
Nil przybierał nie na żarty! 
W wodzie pływał już horyzont. 
Na hołoty życie czyhać? 
Nigdy! Honor — nie błahostka. 
Lecz — o hańbo! — hm, do licha. 
Jak stąd na ląd sią wydostać? 
Zbiegła sią zwierząt hałastra. 
Był harmider niesłychany! 
Ktoś doradził: „Wziąć grubasa 
Na hol, przy pomocy liany." 
Wciąż haruje tak gromada. 
Zahaczywszy bohatera: 
Co podciągną — Nil opada. 
Co popuszczą — Nil przybiera. 

Z a p y t a l i ś m y P r o f e s o r a : „ C z y są szanse, ż e 
P a n a t eo r i a z yska sob i e u z n a n i e ? " O d p o w i e d ź 
b r zm ia ł a : „ A l e ż t ak ! P r o s z ę t y l k o p o l i c z y ć u ż y -
te w y r a z y z l i t e rą h. K t o s i ę nauczy t eks tu na 
pamięć , z apamię ta p i s o w n i ę ponad 30 tak ich 
s łów. N i g d y ich n i e nap i s z e p r z e z ch. Z resz tą 
— w y s t a r c z y z apami ę t a ć t y l k o t reść t e j h i -
s t o r y j k i . O c z y w i ś c i e , j e s t t e ż k i l ka w y r a z ó w 
p i sanych p r z e z ch. O t o one : s chudn i j , chcesz, 
d o l icha, n i e s ł y chany . Z a p a m i ę t a j c i e j e ! 

P o n a d t o w t ekśc i e jest m n ó s t w o c z a s o w n i -
k ó w u ż y t y c h w czas ie p r z e s z ł y m . N a u c z c i e 
s ię j e odmien iać . W z ó r zna j d z i e c i e w 2 p o -
p r zedn i ch l e k c j a c h . " 

P r o f . G R A M A T Y K A 

Z a l e c a n e ć w i c z e n i a : G łośne czy tan ie . N a u k a 
w i e r s z a na pamięć . U ł o ż e n i e w y r a z ó w z h w 
ko l e jnośc i a l f a b e t y c z n e j . P i s an i e z pam i ę c i 
zdań z t j rmi w y r a z a m i . O d m i a n a ( w czas ie 
p r zesz ł jm i ) w a ż n i e j s z y c h c z a s o w n i k ó w . 

j o n y c h w o s k i e m , spo r ządz i ł 
o l b r z y m i e skr zyd ła d l a s i eb ie 
i d l a syna I ka ra . O b a j p r z y -
t w i e r d z i l i sk r zyd ła d o r am ion , 
a z a n i m ruszy l i w d r o g ę , r z e k ł 
o j c i e c d o s y n a : „ P a m i ę t a j , s y -
nu, ż ebyś z a w s z e l a ta ł ś r od -
k i em , m i ę d z y m o r z e m a n i e -
bem. N i e w o l n o ci z b y t w y -
soko s zybować , g d y ż g o r ą c o 
p r o m i e n i s ł onecznych roz top i 
w o s k , k t ó r y s p a j a sk r z yd ł a ; 
ani n i e z l a tu j zby t n isko , a b y 
w i l g o c i ą w o d y n ie nas iąk ł y 
p i ó r a " . 

D e d a l l ec ia ł p i e r w s z y i p o -
k a z y w a ł d r og ę s ynow i . R y b a k , 
k t ó r y zak łada ł sieci w ś r ó d s i -
t o w i a , pas terz i dący za s w y -
m i t r z odami , o racz p o s t ę p u j ą -
cy za p ł u g i e m — w s z y s c y 
podnos i l i z d z i w i o n e oczy ku 
n iebu, gd z i e w ob łokach s z y -
b o w a l i ci d w a j n i e z w y c z a j n i 
l a t a w c y . Z d u m i e n i e o g a r n i a ł o 
ludz i na w i d o k c z a r o d z i e j a , 
k t ó r y p t a k o m w y d a r ł t a j e m -
nicę lo tu i pokona ł p o w i e t r z e , 
do t ychczas n i edos t ępne d la 
m i e s z k a ń c ó w z i emi . M i n ę l i 
w k r ó t c e w y s p ę . Samos , P e r o s 
i De los . L e c z I k a r , un i es i ony 
z a c h w y t e m nad po t ęgą w y -
na lazku, z a p o m n i a ł o p r z e -
s t rogach o j ca i co raz w y ż e j 
w z b i j a ł s ię w b ł ęk i tne p.-ze-
s twor za . I w ó w c z a s stało s ię 
to, co p r z e w i d z i a ł Deda l . P o d 
w p ł y w e m żaru s ł onecznego 
w o s k s topn ia ł i p ió ra , j e d n o 
p o d r u g i m zaczę ły opadać . 
I k a r j a k g r o m e m ra żony r u -
nął z w y s o k o ś c i na z i em i ę i 
zab i ł się na m i e j s cu . P o d ł u -
g i ch pos zuk iwan iach odna la z ł 
o j c i e c ża łosne szczątk i syna . 
W y s p ę , na k tó rą spad ł I k a r , 
n a z w a n o I ka r i ą , a m o r z e d o -
oko ła n i e j — M o r z e m I k a -
r y j s k i m . 

D e d a l p o c h o w a ł syna, a sam 
udał się w da lszą d r ogę . P r z y -
b y ł na Sycy l i ę , g d z i e u p e w -
nego kró la zosta ł n a d w o r n y m 
b u d o w n i c z y m . 'Wykopa ł w i e l -
k i e sz tuczne j e z i o r o i na s t r o -
m y c h skałach z b u d o w a ł g ród 
w a r o w n y , w k t ó r y m j e g o n o -
w y p a n p r z e c h o w y w a ł s w o j e 
skarby . W k i lka lat p ó ź n i e j 
M i n o s z w i e l k ą f l o t ą ruszy ł na 
Sycy l i ę , aby upomn i e ć się o 
Deda la , l e c z z g iną ł podczas 
w o j n y , k t ó ra s ię w y w i ą z a ł a , a 
D e d a l d o ż y ł g ł ę b o k i e j s taroś -
ci, p o w s z e c h n i e c zczony . 

Jan P A R A N D O W S K I 

Poziomka 
Na porębie poziomka, 
na poziomce biedronka. 
Czerwona boża krówka 
budzi się, cedzi słówka: 
— Pysz-nie mi sią 

dziś spa-ło... 
Co? Pani zakwitła biało?! 
— Jak widzisz. 
— Przecież rzecz to 

wiadoma, 
że pani jest czerwona! 
— Nie zawsze! 

Jerzy KIERST 



POUR ETUDIER LE FOND DE LA BALTIQUE 
V E R R E PI LE MAIS R A D I O - A C T I F 

L e s courants sous-marins 
m o d i f i e n t cont inuel lement le 
re l i e f des fonds de la mer 
Ba l t i que , empor tent d ' énor -
mes quantités de sable et de 
g r a v i e r , déplacent les r i vages 
etc. 

L e s océanographes s ' e f f o r -
ça ient d 'étudier ces phénomè-
nes à l 'a ide d e substances 
f luor isantes , l 'analyse répétée 
des sables d e f ond d e van t 
pe rme t t r e (par compara ison 
des teneurs en mat ières lu-
minescentes ) de reconst i tuer 
les mouvements des f onds 
mar ins. C 'étai t une méthode 
labor ieuse et peu sûre. 

Depuis longtemps, les cher -
cheurs pensaient à uti l iser l e 
sable lu i -même , mais rendu 
radioact i f . Et c'est justement 
ce maté r iau r é v é que v ient d e 
leur f ourn i r un des l abora -

Madame Franciszka Woj-
tynka a fêté son centième an-
niversaire. Depuis 83 ans elle 
habite Łódź. Venue d la ville 
de la campagne à 17 ans, elle 
a travaillé toute sa vie com-
me tisserande dans une des 
grandes usines de Łódź. 

Pensionnée, sa plus grande 
joie sont les visites de ses pe-
tits-fils (elle en a 13), de ses 
arrières-petits-fils (27) et de 
ses trois arrière-arrière-pe-
tits-fils. 

Łe Conseil Municipal n'a 
pas oublié son anniversaire et 
lui a remis une splendide 
coupe en cristal. 

to ires de l 'Academife des M i -
nes et de la Mé ta l lu r g i e de 
Cracov ie . 

On y a é laboré un procédé 
de fabr i ca t i on de v e r r e au 
scandium. U n e fo i s pulvér isé , 
ses propr iétés l e rendent sem-
b lab le à s 'y m é p r e n d r e au sa-
b le mar in. Tou t a été f a i t 
pour que ce „ sab l e " de scan-
d ium ne d i v e r g e en r ien de 
son „ f r è r e " bal t ique. 

L e v e r r e a été coulé d 'abord 
dans un f our à gaz, puis dans 
un f our é lectr ique. A p r è s pu l -
vér isat ion at tent ive , le p r o -
duit était tamisé, la grosseur 
et l 'aspect des gra ins contrô-
lés au microscope. Puis , 
suivant une tab le g ranu lo -
métr ique , le sable était dosé 

Records battus... 

L E N O U V E A U L A M I N O I R 
D E „ B A T O R Y " 

U n grand laminoir à tôles 
fortes vient d'entrer en fonc-
tion à l'acierie silésienne „Ba -
tory". Ce laminoir à quatre 
cylindres soumet l'acier à 
une force de plus de trois de 
mille tonnes. I l pèse lu i -mê-
me plus de 120 tonnes et est 
entraîné par un moteur de 
6500 ch. Peu de pays peuvent 
jusqu'à présent se flatter 
d'avoir construit de tels 
géants pour la sidérurgie. 

L e projet de ce laminoir, 
construit par des usines po-
lonaises, est du à des ingé-
nieurs du bureau d'études 
„Biprohut" à Katowice. I l a 
été établi en 15 mois. 

A titre de comparaison in-
diquons que la „Demag" 
ouest-allemande avait mis 
plusieurs années à établir le 
projet d'un tel laminoir, et ce 
avec la consultation de spé-
cialistes américains. L a mise 
en route de la machine al le-
mande avait duré un an, à 
l'acierie , 3 a t o ry " cela n'a 
nécéssité que trois mois. 

con fo rmément aux données 
(grosseurs, f o rmes ) du v é r i -
tab le sable bal t ique. 

P l a c é dans des ampoules 
spéciales, ce... v e r r e p i l é a 
été soumis à i r radiat ion dans 
le réacteur a tomique de 
Sw ie rk . Dès lors, ma rqué par 
un isotope du scandium 
(Se 45), i l pouva i t serv i r aux 
besoins d e l ' Inst i tut M a r t i m e 
de Gdyn ia . 
Munies d 'un disposit i f p r o -
voquant la dispersion du „ sa -
b l e " rad io -ac t i f au contact du 
fond , les f i o l es ont é té coulées 
aux endroits prévus. 

Depuis, ces détec t i ves a to -
miques dépistent les courants 
mar ins et l e dép lacement des 
sables d e fond. Les savants 
les su ivent avec des compteurs 
G e i g e r - M u l l e r étanches que 
le bateau océanographique 
t ra îne de r r i è r e lui. 

L e s premiers résultats con-
f i r m e n t que c'est une m é t h o -
de rap ide et précise. Les spé -
cialistes ont donc entrepr is d e 
dresser une carte des „coutu-
m e s " sous-marines de la B a l -
t ique. 

L E S T A T R A EN M A R S 
P A R A D I S DES S K I E U R S 

L a seconde mo i t i é de mars 
et la p remière d 'avr i l sont, 
d'après les météoro logues (et 
les connaisseurs) la me i l l eu -
r e saison pour des vacances 

BIURO PODRÓŻY 
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de ne ige dans les Tatra . A Z a -
kopane, dans la va l lée , le 
b lanc manteau a dé jà dispa-
ru. Ma is plus haut, les con-
ditions sont exce l l entes et le 
solei l bruni t les ép idermes les 
plus rebe l les en un cl in d'oeil. 
Auss i les maisons de repos, 
les r e fuges tourist iques et les 
part icul iers a f f i chent „ c o m -
p le t " . A u x stations du fun i -
culaire de la Guba łówka et 
du t é l é f é r i que de K a s p r o w y 
Wierch , ainsi que devant les 
té lé-s ièges, des longues f i l es 
se f o rment . Ma is nul ne s'en 
plaint. 

D E S L A M P E S P E N S A N T E S 
L e chenal re l iant Szczecin, 

à l ' embouchure de l 'Oder , à 
son avan t -po r t Świnoujśc ie , 
long de près d e 40 mi l l es m a -
rins, est bal isé sur toute son 
étendue. On v i en t d ' en t re -
prendre l 'automat isat ion de 
ce système d e phares, bouées 
lumineuses et balises. L 'un 
des é léments de cette mode r -
nisation sont les „ lampes pen -
santes". 

Un système automat ique 
remplace les ampoules „ f l a m -
bées" , r èg l e l ' intensité du 
f l u x lumineux suivant la 
dens i té d e la b rume ou le 
deg ré d 'obscurité, et choisit 
la source d 'a l imentat ion la 
plus adéquate au moment 
donné — gaz ou courant é l e -
ctr ique. 

La „Syrena", petite „deux-
-temps", est la plus populai-
re des voitures polonaises. 
Elle doit être bientôt dotée 
d'un nouveau moteur à trois 
cylindres (l'ancien était un 
deux cylindres). Actuel le-
ment, à l'Institut de Fonderie 
de Cracovie, on met la der-
nière main aux moules d'où 
sortiront les pièces coulées 

(notre photo ci-dessous) 



K Ą C I K F l Ł A T E Ł l i S T Y 

Setna rocznica U.I.T. 
s t o lat t emu u tworzono 

M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą z e k T e -
l e k o m u n i k a c y j n y (U. I .T . 
Un ion Internat iona le des T e -
lecommunicat ions) . D la upa -
miętn ien ia t e j rocznicy P o c z -
ta Po l ska w y d a w dniu 17 m a -
ja 1 znaczek poc z t owy w a r -
tości 2.50 zł. 

N a znaczku umieszczono 
emb lemat U . I .T . Znaczek p r o -
j e k t o w a ł art . p lastyk S t e f an 
Małeck i . Znaczek d r u k o w a n y 
będz ie techniką o f f s e t ową w 
nakładz ie 2 m i n sztuk. F o r -
m a t 31.25x39.5 mm. 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem tak skrępowana w 
I życiu, że nic mi nie wolno, 
I ani czytać, ani wyjść gdzieś, 

ani coś sobie kupić — muszę 
I o wszystkirn mówić mężowi. 

Jak coś jest koniecznie po-
trzebne, to dopiero nam kupi, 
a sobie kupuje bez naszej 
wiedzy, bo on pracuje w fa-
bryce i jemu wszystko wolno. 
To prawda, że pracuje od ra-
na do wieczora, w fabryce, a 
później w polu, ale potem ma 

I zupełną wolność, co wieczór 
idzie do kafejki i wraca pod-

§§ PRÄWMIK WYJAŚNIA 
Pani Maria TALAGA — 
Pont-de-Cheruy (Isère) 

W 1964 r. zmarła mo-
ja córka, mając z pier-
wszego małżeństwa obe-
cnie już pełnoletnią cór-
kę. Za życia mieszkała 
z osobnikiem, który po 
jej śmierci przepisał 
mieszkanie na swoje na-
zwisko i odmówił mojej 
wnuczce zwrotu spadku 
składającego się z ru-
chomości pozostawio-
nych przez zmarłą. 
Oczywiście, po śmierci 

córki należało zrobić in-
wentarz i ewentualnie za-
żądać nałożenia pieczęci 
sądowych. Wnuczka Pani 
jest bowiem jedyną spad-
kobierczynią po • zmarłej 
swojej matce. 

Ponieważ to nie zostało 
dokonane, należy ażeby 
wnuczka upomnieniem 
komornika (sommation) 
zwróciła się do F>owyższe-
go osobnika z żądaniem 
zwrotu rzeczy należących 
do spadku, podając ich do-
kładny spis. Jeżeli nastą-
pi odmowa wydania po-
wyższych ruchomości, 
wówczas wnuczka Pani 
może wnieść do Sądu 
skargę o kradzież i nadu-
życie zaufania (vol et abus 
de confiance) co do rzeczy 
spadkowych. 

Skargę należy wnieść 
przeciwko... X, to znaczy 
nie wymieniając nazwiska 
domniemanego przestęp-
cy, z tym, że podejrzenia 
padną automatycznie na 
osobę zajmującą mieszka-
nie w czasie zgonu spad-
kodawczyni. W przeciw^ 
nym bowiem razie w 
przypadku oddalenia skar-
gi przez Sąd, oskarżająca 
mogłaby być pociągana do 
odpowiedzialności za osz-
czerstwo (dénonciation ca-
lomnieuse). 

Radzimy w tej sprawie 
zwrócić się do adwokata. 

Pan Kazimierz SAS — 
Nowa Ruda (woj. Wro-
cław) 

Pracowałem w kopal-
niach francuskich, ale 
po powrocie do Polski 
jako niezdolny do pracy 
pod ziemią z powodu 
pylicy, zatrudniony by-
łem na powierzchni. 
Obecnie, kiedy prze-
szedłem na rentę, nie 
otrzymuję odszkodowa-

nia za chorobę zawodo-
wą nabytą we francu-
skiej kopalni, gdzie pra-
cowałem od 5 sierpnia 
1929 do 28 lutego 1949 r. 

Jeżeli chodzi o górni-
ków zamieszkujących w 
Kraju, nie mogą oni bez-
pośrednio wnosić preten-
sji do Kasy Autonomicz-
nej. Wszelkie starania 
czynić należy za pośred-
nictwem Biura Rent Za-
granicznych lub Urzędów, 
które są do tego powoła-
ne przez Min. Pracy w 
Warszawie. 

Ażeby Pana zoriento-
wać w obecnej sytuacji, 
przypominamy, że w na-
stępstwie rokowań pol-
sko-francuskich z czerwca 
1961 r. Francuskie Min. 
Pracy podało Kasie Auto-
nomicznej w Paryżu pew-
ne dyrektywy. W świetle 
tych wyjaśnień i na pod-
stawie okólnika tej Kasy 
wydaje się, że: 

1) jeżeli górnicy nie prze-
szli badania lekarskie-
go przed wyjazdem z 
Francji, ale po powro-
cie do Polski zostali 
zbadani przez lekarza 
uznanego wspólnie 
przez Kasy francuskie 
i polskie (był nim do-
tychczas profesor Za-
horski), należy przy-
jąć datę tego badania 
jako datę pierwszego 
stwierdzenia lekar-
skiego pylicy (badają-
cy występuje wówczas 
w charakterze lekarza 
prywatnego); 

2) jeżeli górnik był bada-
ny we Francji przez 
swego lekarza, lekarza 
kopalnianego lub przez 
mieszaną repatriacyj-
ną komisję lekarską, 
badanie to (i data) sta-
nowi pierwsze stwier-
dzenie choroby. Zdję-
cia rentgenologiczne 
płuc, które wykazują 
objawy choroby zawo-
dowej, mogą też stano-
wić datę pierwszego 
stwierdzenia lekar-
skiego; 

3) górnicy, którzy zgod-
nie z art. 3 protokołu 
z 9 czerwca 1948 r. 
pragnęli przejść wizy-
tą lekarską, ale nie 
mogli być zbadani ze 
względu na brak wa-
runków przewidzia-

nych przez ten arty-
kuł, powinni być pod-
dani badaniom. W ta-
kim przypadku w za-
stosowaniu art. 25 kon-
wencji francusko-pol-
skiej badania dokona-
ne przez prof. Zahor-
skiego będą miały cha-
rakter badania kon-
trolnego (tak jakby je 
przeprowadził lekarz 
frąncuski, specjalista 
pylicy) pod warun-
kiem, że badanie to nie 
stanowi daty pierw-
szego stwierdzenia le-
karskiego choroby. W 
konsekwencji mogą za-
istnieć dwie okolicz-
ności: 
— albo Kasa francu-

ska uważa po zba-
daniu akt zawiera-
jących opinię prof. 
Zahorskiego, że jest 
w stanie wydać od-
powiednią decyzję; 

— albo Kasa żąda do-
datkowych badań. 
Wówczas znajdą za-
stosowanie posta-
nowienia Konwen-
cji ogólnej. 

pity albo pijany i wtedy za-
czyna rozmową — to tak nie 
zrobione, a to musisz zrobić, 
jak nie — to kłótnia, bo mó-
wi, że nie będzie nam dawał, 
ani nas żywił i każe odejść. 
Ja niedawno przyjechałam z 
Polski i tu wyszłam za mąż, 
cztery lata już minęło. Co za 
nieszczęście mnie spotkało. 
Mam po pierwszym mężu 
dwoje dzieci, jeden syn ma 
12 lat, drugi 10. Chodzą do 
szkoły. Ile się naproszą, żeby 
tatuś kupił nam radio albo 
telewizor. Ale on nie chce. 
Trzeba tylko dużo robić i je-
go słuchać. Ja roboty mam 
dużo w domu, w ogrodzie i 
czasami w polu. Czasem sią 
poskarżą ludziom czy siostrze 
męża, to on jeszcze więcej się 
ze mną kłóci i powtarza sta-
le, że mnie wyrzuci z domu. 
Mamy ładny nowy dom, 
ogród, pole, kupiliśmy ładne 
meble. To wszystko jest na 
męża. Pani Anno Droga, my-
ślę, żeby odejść stąd. Spokoj-
nie pracowałabym na siebie i 
dzieci. Sąsiadka tłumaczy, źe 
nie powinnam tak zrobić, że 
ciężko samej kobiecie dzieci 
wychowywać, zwłaszcza 
chłopców, co się matki nie 
boją, że mieszkanie drogie. 
Nie wiem, co robić, proszę mi 
poradzić. Czy mogłabym coś 
z mebli z domu zabrać. A mo-
że byłoby mi lepiej iść do 
pracy. Chodzę zakłopotana, 
nie mogę się nauczyć po fran-
cusku. Proszę o radę. Pozdra-
wiam panią wraz z synami. 

W-ka 

D R O G A P A N I ! 
D z i ę k u j ę za zaufanie . W y -

d a j e m i się, że n ie powinna 
pani rzucać tego domu i t ego 
cz łowieka. T r z eba znaleźć j a -
kiś sposób życia, wspó lnego 
życia, skoro już się pani zde-
cydowa ła p r z y j e chać do ob-
cego k ra ju z dz iećmi i zacząć 
wszys tko od początku. T r z eba 
się starać o porozumien ie z 
mężem. Są przec ież tak ie 
chwi le , gdy jest w l epszym 
nastroju, nie z d e n e r w o w a n y i 
gdy pani jest spoko jn ie jsza . 
W t e d y trzeba po ro zmaw iać ze 
sobą po p r zy jac i e l sku i usta-
lić, j ak da l e j m a w y g l ą d a ć t o 
wasze wspó lne życie . Zapy tać 
się wpros t męża, czy n a p r a w -
dę pragnie , abyście sobie po-
szli. Myś l ę , że zaprzeczy . 

Na tomias t w y d a j e m i się, że 
nie pow inna pani skarżyć się 

O P l eb i scy t w a r s z a w -
sk iego „Expressu W i e c z o r -
n e g o " „Z ło ta M a s k a " na 
rok 1964 został r o zs t r zyg -
nięty. P a r ą na jpopu la rn i e j -
szych ak t o r ów t e l e w i z j i 
zostal i E lżb ie ta Czy żewska 
i Bohdan Łazuka . Ogó ł em 
wp ł ynę ł o do r edakc j i „ E x -
pressu W i e c z o r n e g o " 
382.000 kuponów p leb iscy -
t owych , z czego bl isko p o -

ł owa nadesłana została z W a r s z a w y . W b i e żącym roku 
l i czba nadesłanych kuponów była niższa o b l i sko 120 tys. 
w po równan iu z r e k o r d o w y m rok i em ub ieg ł ym (ponad pó ł 
mi l iona) . 

O D u ż y m powodzen i em cieszyła się w y s t a w a I r eny H a l -
ko, ma la rk i i p lastyczk i m ł odego pokolenia . P r a c e po l sk i e j 
ma la rk i w y s t a w i o n e zostały w szeregu miast a m e r y k a ń -
skich. Prasa po lon i jna podkreś la , że „dz i ęk i I r en i e H a ł k o 
prastara kul tura s łowiańska przes iąka na z i emię a m e r y k a ń -
ską, w y w o ł u j ą c zachwy t i za in te resowanie " . 

O Wicemin i s t e r szko ln ic twa w y ż s z e g o w Po l s ce Euge -
nia K rassowska p r z ebywa ła n i edawno — na zaproszenie 
Br i t ish Counci l — w W i e l k i e j Bry tan i i . Zapoznała się tam 
z dz ia ła lnością un iwersy te tów , szkół technicznych, wy ż s z y ch 
szkół pedagog icznych w 5 ośrodkach, zw i ed za j ą c z a r ówno 
na js tarsze uniwers5d;ety Cambr idge i O x f o r d , jak nowe . 
P r z ep rowadz i ł a szereg r o z m ó w z M in . Ośw ia ty , m.in. z s e -
k re ta r zem stanu do sp raw szko ln ic twa w y ż s z e g o l o rdem 
B o w d e n e m i odpow i edz i a lnymi p ra cown ikami t ego m in i -
sterstwa, r ek to rami w y ż s z y c h uczelni, dy rek to rami co l -
l ege ' ów , p racown ikami nauki. 

przed ludźmi i zw i e r zać są-
siadce ze swo ich k łopotów. 
Męża to d ene rwu j e i w c a l e 
mu się nie dz iw ię . Jak iko l -
w i e k on jest, musi pani pa -
miętać, że zgodnie z pani sło-
w a m i pracu je od rana do 
w ieczora , c iężko haru je i w 
końcu na j e go g ł ow i e jest 
u t r zyman ie ca łego domu. A 
że po tem idz ie do k a f e j k i , 
t rudno się dz iwić , t ym bar -
dz ie j , jeś l i w domu stale są 
kłótnie i n iezadowolen ie . 

N i e ch pani jeszcze raz to 
przemyś l i i postara się zna -
leźć w sobie s a m e j także t ro -
chę w i n y za stan w a s z e g o 
małżeństwa. Czekam na p o w -
tórny list. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Czytam wszystkie pani ra-

dy i bardzo mnie pani listy 
interesują. Przeczytałam o-
statnio o jednym panu, co 
chciałby pojechać do syna, a 
syn nie pisze do ojca i wcale 
się nim nie interesuje. Ja 
chętnie tego pana zaprosiła-
bym na kilka dni. Mamy bar-
dzo ładne mieszkanie, cen-
tralne ogrzewanie, ciepło i 
wygodnie, choć skromnie. Jest 
też telewizja, to ten pan miał-
by trochę rozrywki u nas. 
Chętnie odstąpimy temu pa-
nu pokoik na kilka dni. U nas 
jest w domu miła atmosfera 
rodzinna, rozmawiamy tylko 
po polsku. Jeśli ten pan miał-
by życzenie do nas przyjechać, 
to bardzo prosimy. Prosiła-
bym o przesłanie temu panu 
mojego adresu lub jego adre-
su mnie. St. W . 

D R O G A P A N I ! 
Jestem g łęboko wzruszona 

pani zaproszen iem i pani czu-
ł y m sercem. N ies te ty , ó w 
pan nie podał swego adresu. 
M e n i j ednak nadz ie ję , że gdy 
przeczy ta pani s łowa, o d e z w i e 
się i prześ le adres. 

A N N A 

PANI ANNO! 

Piszę do pani parę słów, bo 
czytałem pani rady. Mam 63 
lata, jestem chory na gruźli-
cę od 44 roku, nie wychodzę 
ze szpitala, sześć razy mnie 
operowali i do zdrowia nie 
powróciłem. 

Mam 25 F na miesiąc. Nic 
mi nie chcą dać z odzieży, 
wszystko trzeba Jcupić od A 
do Z. Czy jest jakaś rada na 
to? Nie jest mi łatwo żyć. 
Byłem żonaty, żona umarła 
w 49 r. na raka, jak żyła to 
jeszcze nie było tak źle. 

Byłbym szczęśliwy, gdybym 
skąd jakąś odrobinę pomocy 
mógł otrzymać. 

JEROMI KARPIŃSKI 
(Adres w posiadaniu redakcji) 

M o ż e ktoś z C z y t e l n i k ó w 
zna jdz i e jakąś radę dla na-
szego wspó ł rodaka . M o ż e 
p r zeg ląda jąc s z a f y i s zu f lady 
zna jdz i e t rochę ubrania — 
koszule, spodnie, bie l iznę, p i -
dżamy, buty, skarpetki . P o -
m y ś l m y wszyscy ra zem o 
chorym, samotnym cz łowieku. 

A N N A 

B . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSTTYCH 
SADACH W PARYŻU 
Tłiunsnenia urzędowe 
waine w całej Francji 
23, (juai de la Tournelle 
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A S Y M I L A C J A 
„Asymilacja. Jej objawy są chyba równie różnorodne, jak i samo życie. 

Weźmy na przykład sprawą małżeństwa. Kilka lat temu u młodych ludzi 
pochodzenia polskiego istniała wyraźna tendencja do zawierania małżeństw 
niemal wyłącznie z Francuzkami i Francuzami. Był to moim zdaniem je-
den z bardziej znamiennych przejawów dążenia Polaków do całkowitej, 
absolutnej asymilacji. Czy robiono to całkiem świadomie, to już jest oczy-
wiście inna sprawa. Ale tak właśnie było. Dziś natomiast jest całkiem od-
wrotnie. Dziś młode połsko-francuskie małżeństwo nałeży raczej do rzad-
kości. Dziś młodzi ludzie z polskich domów prawie zawsze zawierają 
związki małżeńskie z młodymi ludźmi z polskich domów. Moim zdaniem 
fakt ten tłumaczy sią tym, źe w skupiskach polskich ludzie doszli do 
umiosku, że asymilacja jest już faktem dokonanym, i że wobec tego należy 
teraz dbać głównie o to, aby nie zatracić poczucia więzi z ojczyzną przod-
ków. Dzieje się tak najpewniej bardziej za sprawą instynktu aniżeli logiki 
i świadomości, ale dzieje się właśnie tak, a nie inaczej." — Tak tłumaczył 
nam deputowany mer dużego górniczego miasta w departamencie Pas-de-
-Calais, p. Fernand Darchicourt. 

WE 2 M Y Z K O L E I s towa-
rzyszen ia „méda i l l és du 
trava i l " . Jeszcze pa r ę lat 
t emu — n iew ie lu b y ł o w 
nicłi P o l a k ó w . Dz iś nato-
miast w każdym n i ema l 

sprawozdan iu z zebrania czy bankietu 
„méda i l l é s du t r a v a i l " p o j a w i a j ą s ię 
nazwiska polskie. Na j s ta rs i z emig ran-
t ó w m a j ą dziś poza sobą trzydz ieśc i , 
czterdzieści , ba, b ywa , że i p ięćdz ie -
siąt lat pracy w kopaln i czy w f a b r y -
ce. I ctiociaż czasem cała icłi zna j o -
mość j ę zyka f rancusk i ego sprowadza 
się do zna jomośc i s łówek „bonżur " , 
„ t abak " , „ f o s " , „ p e n s j o n " — to j ednak 
i o nicłi można powiedz i eć , że asymi -
l owa l i się. 

O j c zyzna — to Po lska, rzecz jasna. 
A l e i tu, w e Franc j i , w koloni i pod 
hałdą, tu także jest w p e w n y m sensie 
o j c zyzna . P r z e p r a c o w a ł o się tu prze -
cież t y l e lat. T u się urodz i ły dzieci i 
wnuk i . T u za pracę o t r zyma ło się m e -
dal. Tu, b ywa , ko l edzy Francuz i po-
w i e r z ą czasem na walnsTn zebraniu 
„méda i l l é s du t r a v a i l " s taremu po l -
sk iemu gó rn ikow i zaszczytną f u n k c j ę 
chorążego. T o nic, że on słabo zna j ę -
z yk f rancuski . W a ż n e jest to, że by ł 
przez długie łata dz i e lnym f rancusk im 
górn ik i em. Tak i e r zeczy wzrusza ją , zo -
bow iązu ją , p r z y w i ą z u j ą i... asymi lu ją . 

N a z w i s k polskich jest także coraz 
w i ę c e j w radach gminnych w i e l u osie-
dli, mias teczek i miast. Coraz w i ę c e j 
jest ich na uniwersyte tach, młodz i lu-
dz ie pochodzenia po lsk iego na r ówn i 
ze sw jTn i r ów i e śn ikami Francuzami 
„ z k r w i i kośc i " z d o b y w a j ą uznanie, 
d y p l o m y , s tanowiska . Są lekarza -
mi , p rawn ikami , nauczyc ie lami , p ro -
f esorami , p iastując jrmi odpow iedz ia l -
ne stanowiska t echn ikami — s ł o w e m : 
dokona ła się In tegrac ja , i j ak t o 
stw ie rdza ją m e r o w i e różnych miast 
na No rdz i e i nie t y l k o na No rdz i e — 
ży j ąca poc zą tkowo t rochę jak gdyby 
w „ g e t c i e " społeczność polska s tanowi 
dziś dynamiczny , t w ó r c z y czynnik ż y -
cia Franc j i . 

W i e l u starszych e m i g r a n t ó w polskich 
w e F r a n c j i nie lubi s ł owa „ a sym i l a c j a " , 
a to z te j p r zyczyny , że utożsamia ją j e 
z e s ł owem „ w y o b c o w a n i e " . T y m c z a s e m 
„ a s y m i l a c j a " i „ w y o b c o w a n i e " są t o 
dwa różne słowa, dwa pojęc ia różne 
n ie t y l k o w słowniku, n ie t y l ko w ży -
ciu w ogóle, ale także w konkre tnym, 
in te resu jącym nas tu ta j w y p a d k u — 
życ ia Po lon i i w e Franc j i . 

Z całą pewnośc ią można powiedz ieć , 
że za równo d la średniego , jak i dla 
m ł o d e g o pokolenia po l on i jnego pełne 
uczestn ic two w „życ iu f r ancusk im" 
n igdy n ie by ł o i nie jest r ównoznacz -
ne z czymś, co ob ra zowo można b y 
ókreś l ić j ako „ odwracan i e się p lecami 
do polskości" . „Jes tem Francuzem — 
powiedz ia ł nam n i edawno temu młody 
sz tygar z Sal laumines — ale Polska, 

choć n igdy Je j n ie w idz i a ł em, także 
jest m o j ą o jczyzną . Czytać po polsku 
niestety dobrze nie umiem, ale w ko-
palni r o z m a w i a m z ko l egami P o l a k a -
m i p o polsku. Oczyw iśc i e ca nasza po l -
szczyzna n ie jest po lszczyzną l i terac-
ką, uŻ3nvamy naszej tu te j sze j g w a r y — 
a le dla nas to jest j ę z y k polski, lubi-
m y tę m o w ę i już. 

Po za t y m p r zyw ią zan i e do Po l sk i od-
z y w a się w nas w na jp r ze ró żn i e j s zych 
okol icznościach. N a p r z yk ł ad : niech 
tak Jazy pob i j e jakiś rekord . W t e d y 
nikt z nas nie myś l i i nie m ó w i ina-
cze j , j ak t y l ko : „ P o l a k t e go dokonał ! " . 
Chociaż przec ież z a r ówno Jazy, j ak i 
m y sami — wszyscy jes teśmy Francu-
zami. 

D a m inny p r zyk ład : n iech tak w te -
ł e w i z j i powiedzą , że w y b i t n y polski 
aktor , że dobry polski f i lm , że tam i 
tam w tak i a taki sposób Po l a cy spi-
sali się, jak to się m ó w i . W ó w c z a s na-
w e t i taki , k tó ry poza sportem, z d a w a -
łoby się, świata n ie w idz i , a o f i l m 
i teatr „dba tak, j ak o zesz łoroczny 
śnieg" , m ó w i podczas „ s z y c h t y " : 
„ M ó w c i e , co chcecie, P o l ak to j ednak 
ma „ g r y f " . „ G r y f " t o po naszemu: ta-
lent. 

A l b o sprawa granicy na Odrze i N y -
sie. I l ek roć d o w i a d u j e m y się, że w 
Niemczech ktoś kwes t i onu j e tę g ra -
nicę, w z m a g a się w nas poczucie w i ę -
zi. sol idarności z Polską. M o ż n a chy-

ba powiedz ieć , że w te j spraw ie w s z y -
scy w y z n a j e m y j eden i ten sam po-
g ląd : że choćby po lsk ie z i emie od-
zyskane nie by ły , h is torycznie rzecz 
biorąc, z i emiami polskimi, a przec ież 
to są z i emie odwieczn ie polskie — to 
i tak na leża łyby się Po l sce j ako w y -
równan iu o g r omne j k r z y w d y , jaką 
N i e m c y Je j wyr ządz i l i . 

T o p r zyw iązan i e do Po lsk i nie j e s f 
może nawe t sprawą zna jomośc i j ę z y -
ka polskiego. Być może , iż za sto lat 
n i ew ie lu już będz ie na No rdz i e ludzi 
b i eg l e w ł a d a j ą c y c h j ę z y k i e m polskim. 
A l e , w i e r z c i e m i , za sto lat nasze w n u -
ki będą tak samo p r z yw ią zane do P o l -
ski, tak samo będą jeźdz ić na w a k a c j e 
do Po lsk i , jak i m y w t e j chwi l i . 

W a r t o r ówn i e ż odnotować fakt , że u 
na jmłodszego pokolenia po lon i jnego 
można dziś zaobse rwować p r a w d z i w y 
renesans za in teresowania Po lską. U 
tych m ł o d y c h ludzi w i ę ź z Po lską nie 
jest już, j ak u starych emig ran tów , 
natury w y ł ą c z n i e emoc j ona lne j , uczu-
c i owe j , ich nie wz rusza j ą w i e r z b y pła-
czące an i w i e r s z e Konopn i ck i e j , ani 
pieśni Moniuszki . Za to zna ją nazw isko 
i pog lądy pro fesora Ko ta rb ińsk i ego i 
powieśc i Tadeusza Brezy . Oni patrzą 
na Po l skę przez p ry zmat nauki, kul-
tury , turystyk i . In t e resu je ich nie P o l -
ska ubogich i m a l o w n i c z y c h w iosek , 
nie ta Po lska , k tó re j obraz z p i e tyz -
m e m pr z echowu ją w s w o j e j pamięc i 
dz iadkowie , t y lko — Po lska dnia dzi-
s ie jszego, dynamika życia społecznego 
i ku l tura lnego wspó łczesne j Po lski . 

Wszys tk i e te z j aw i ska — asymi lac ja , 
nowe f o r m y za interesowania Po lską — 
dotyczą n ie t y l ko Po lon i i . One doty-
czą r ówn i e ż ca łego f rancusk iego społe-
czeństwa a także Po lsk i . Ż y j e m y prze-
cież n i e j ako pod znak iem integrac j i , 
zespolenia ca łego naszego kontynentu, 
w y m i a n y i wspó łpracy . W t e j sytuacj i 
w i ę ź łącząca tę część społeczeństwa 
f rancusk iego , j aką jest Po lon ia , z P o l -
ską m o ż e się okazać, w inna się okazać, 
okaże się na p e w n o be zcennym wpros t 
ma te r i a ł em pomocn i c zym — w Po lsce 
do l epszego poznania życia i osiągnięć 
dz is ie jsze j F ranc j i , w e F ranc j i — do 
g run town i e j s z ego poznania tak jeszcze 
n iestety pod w i e l o m a w z g l ę d a m i m a -
ło znane j w t y m k r a j u wspó łczesne j 
Po lsk i , ( j ) 

C e n t r a l n y K o m i ł e ł Tyslc|cleeia Po lsk i w W i e l k i e j Brytani i w pe łn i p o p i e r a 
a p e l R a d y O c h r o n y P o m n i k ó w W a l k i i M ę c z e ń s t w a w W a r s z a w i e 

W początkach marca br. na zebraniu 
K o m i t e t u Tys iąc l ec ia Po l sk i w W . B r y -
tani i została podję ta uchwała, w któ-
r e j c z y t a m y : 

W imieniu rzeszy po lon i jnych, 
które w ramach działa lności Kom i t e tu 
Tys iąc l ec ia Po l sk i w W i e l k i e j Bry tan i i 
r o z w i j a j ą akc j ę na rzecz poko ju i 
wspó łżyc ia m i ę d z y narodami , w y p o -
w i a d a m y się za irezolucją R a d y Ochro -
ny P o m n i k ó w W a l k i i Męczeńs twa 
sp r z ec iw ia j ą ce j się p r o j e k t o w i p r z e -
dawn ien ia zb i odn i h i t l e rowskich. Sto i -
m y na stanowisku, że p o k ó j św i a t owy 
i wspó ł życ i e m i ędzy na rodami musi 

opierać się o sprawied l iwość , poczu-
cie odpowiedz ia lnośc i i gotowość po-
noszenia konsekwenc j i za czyny d o k o -
n y w a n e przez w ładze p a ń s t w o w e i na-
rodowe . 

P r o j e k t p r zedawn ien ia zbrodni h i -
t l e rowsk ich , sprzeczny z tą zasadą, 
utrudnia dz ia ła lność p o k o j o w ą i zgo -
dne wspó ł życ i e między narodami , i 
d la t ego uchwa len ie g o by łoby aktem 
wysoce szkod l iwym. . . " 

Uchwa ł a ta znalazła szeroki oddźw ięk 
wś r ód Po l on i i b r y t y j s k i e j oraz na ła-
mach prasy po l on i j ne j ukazu jące j się 
w Ang l i i . 

« O l i m p i j s k a " i m p r e z a w L o n d y n i e 
s ta ran i em Po l sk i ego K o m i t e t u Fun-

duszu O l imp i j sk i e go w L o n d y n i e został 
z o r gan i zowany w Instytuc ie K u l t u r y 
Po l sk i e j pokaz f i l m u po lsk iego obrazu-
jącego osiągnięcia sportu po lsk iego w 
X X - l e c i u Po l sk i L u d o w e j . Równocześ -
nie o twa r t o w y s t a w ę „Spor t w Po l sce " . 

W w i e c zo r z e t y m — na k tóry l icz-
nie p r zyby ła Po łon ia londyńska — 
wz ią ł udział także przedstawic ie l P o l -
sk iego K o m i t e t u O l imp i j sk i e go p. M i e -
c zys ław H A R A z W a r s z a w y , k tó ry po-
i n f o r m o w a ł zebranych o pracach K o -

mitetu i rozpoczęc iu p r z y go t owań do 
O l imp iady w M e x i c o Ci ty . Z ł o ż y ł on 
r ówn i e ż podz i ękowan ie za szczodrą 
zb ió rkę wś r ód Po lon i i na rzecz dew i -
z o w e g o Funduszu O l imp i j sk i ego . Jak 
w i e m y . Po lon ia angie lska szczegó ln ie 
o f i a rn i e składa na powyżs z y cel, p r z y -
czyn ia jąc się także do w y j a z d u ek ipy 
po lsk ie j do Tok io . Obszerne r e l ac j e z 
impre zy oraz poświęcone spor towi po l -
sk iemu i j e g o sukcesowi w T o k i o zna-
laz ły się r ówn i e ż w pos t ępowe j prasie 
po lon i jne j . 

B I U R O 
PODRÓŻY 

LE TOURISME 
F R A N Ç A I S 

9 , rue Fa i dhe rbe 
L I L L E 

tél. 55-36-54 

(Oficjalny korespondent 
Polskiego Biura P o d r ó ż y „ O B B I S " ) 

O R G A N I Z U J E 
IS-dniowe wycieczki 
turystyczno-wypoczynkowe 
na Mazurach — Giżycko 
Cena podróży samolotem 
wraz z hotelami 
i wielkimi przejazdami 
oraz całkowitym utrzymaniem 

PARYŻ — GI2YCKO — 
PARYŻ: 

750 franków. 
Odloty z Paryża 21.6.65 — 
5 i 19.7.65 oraz 
2. 16 i 23.8.65 r. 

Poza tym 21-dniowie wycieczki 
turystyczno-ob j azdowe 
po Polsce, po najpiękniejszych 
okolicach: 

cena: 1.380 fr. — przejazd 
samolotem 

Paryż — Warszawa — Paryż, 
wraz 2 przejazdami, pobytami 
w hotelach i utrzymaniem.. 

Załatwiamy 

szybko i sprawnie 

B I L E T Y na p r z e j a z d 
• koleją 

# okrętem 
# samolotem 

R E Z E R W A C J A MIEJSC 
w W A G O N I E P O L S K I M 
(bez dodatkowych kesztéw) 

oraz 

BONY ORBIS W Y M I E N N E 
N A P O B Y f w P O L S C E 

M c c c ^ c c f ItcUHÍf 162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

T é l . 5 4 - 9 5 - 3 1 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ1VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

I>uże udi^odnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 
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A k c j a powieści toczy sią w Wa r s zaw i e . P r zed j edną z w i l l 
zatrzymało siĘ auto . z którego w y s i a d ł doktor No ińsk i . D o -
zorca P io t rowsk i ukłoni ł się i zaozął opow i adać doktorowi , 
że w Jego w iU i dz ie ją się dz iwne rzeczy. — Przychodz i ła tu 
j akaś e legancka pani i starszy pan — twierdząc, że pani d o k -
t o rowe j nie ma. a d rzw i są otwarte . Doktor uda ł się do wi l l i , 
a za nim P io t rowsk i . W gahinecie znaleźli leżącego n i eży j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucznik Żończyk rozpoczęli ś ledztwo. Przeprowa<izono 
w i z j ę loka lną , w czasie k tó re j s tw ierdzono ł>rak g u m o w y c h 
rękawic , noża ch i rurg icznego 1 bry lantu . Kap i tana n a j b a r -
dz ie j i n t r ygowa ł o pytanie — co dz ie je się z żoną «doktora. 
No iń ska tymczasem p r z e b y w a ł a w Konstancinie , oczekując 
w barze , ,Ca lypso" na N ieszporowicza . W ś r ó d baw iących tu 
gości by ł a też Pod łęska , zwana przez sta łych b y w a l c ó w ba ru 
, ,srebrną pan i ą " . Pod łęska po opuszczeniu b a r u w róc i ł a do 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z zawiózł ją do domu starego Hughesa , 
z a j m u j ą c e g o się szacowaniem b ry l an tów . W tym czasie, p r o -
w a d z ą c y m śled^ztwo uda ło się u j a w n i ć spo ro szczegółów, do -
tyczących ta jemniczego zabó j s twa . 

— Gdzie tu mieszka Tekla Kopyto? — za-
pytał kierowca wychylając się z samochodu. 

Chłop nieufnym spojrzeniem objął mili-
cy jny samochód i siedzących w nim męż-
czyzn. 

— Nie macie tam po co jechać — powie-
dział przeciągle. — Stara umarła. W środę ją 
pochowali. Już tu przyjeżdżała milicja z Sie-
dlec. Opieczętowali dom. Szkoda tam jechać. 

Żończyk zamienił z kierowcą zdumione 
spojrzenie. Przechylił się i spoza pleców mi-
licjanta zapytał: 

— To ta spod numeru sto drugiego? 
— Ta, panie. Umarła. Mówią, że ją otruli. 

A le kto to wie. Stara była. Ledwo się ru-
szała. 

— Mówicie, że już tam była milicja? 
— Przyjechali, panie, z Siedlec, ż powia-

tu. Dom opieczętowali. 
— A ma ona jakich krewnych? 
— Tu, we wsi, nie ma nikogo. Syn jest 

w mieście, ale nawet na pogrzeb nie przy je -
chał. Mówią, że gdzieś za granicę pojechał, 
ale kto to wie. 

— Jest tu Gromadzka Rada czy tylko 
sołtys? 

— Sołtys, panie. Gromadzka Rada 
w Uchyniu. 

— A sołtys gdzie mieszka? 
— A niedaleko, panie, przy kościele — 

pokazał sękatą ręką. 
Żończyk podziękował skinieniem dłoni. 

Chłop p«Dkiwał kudłatą, siwą głową. 
-— Umarła, panie, umarła — mruknął na 

pożegnanie. Z trudem podżwignął ciężki 
worek. 

Zanim dojechali do kościoła, kierowca 
zauważył stojącą przy drodze gospodę. Wie l -
ki, zielony szyld wisiał nad drzwiami, gło-
sząc, że jest to gospoda ,,Samopomocy 
Chłopskiej", 

— Może byśmy tak wstąpili na piwo. Cho-
lernie chce mi się pić — zagadnął hamując. 

— Możemy — zgodził się chętnie Żoń-
czyk i pMDmyślał, że przy okazj i będzie można 
pwgadać z ludźmi i dowiedzieć się nieco wię-
cej o śmierci starej kobiety. Wiejska gospoda 
nadaje się doskonale do przeprowadzenia 
wstępnego wywiadu. 

Przed gospodą stało kilka pustych wozów. 
Konie z pysikami w workach oganiały ogona-
mi rój much. P r zy drzwiach, wsparta o ścia-
nę, połyskiwała czerwonym lakierem nowa 
Wuefemka, skromna przedstawicielka mo-
toryzacji. 

Gospoda była brudna i zatęchła od kwaś-
nego odoru trunków i dymu. W pierwszej 
sali stał szynkwas z kranem do toczenia pi-
wa i gablotką, za którą pokutowały stare ko-
tlety, mozaikowe salcesony, boczek pokra-
jany w plastry i jakaś ryba pływająca w roz-
puszczonej galarecie wśród czerwonych 
skrawków marchewki. W przeciwieństwie do 
gablotki z przekąskami, półki z rzędami bu-
telek miały wygląd solidny i okazały. Biały 
orzeł z przybitego nad szynkwasem godła 
państwowego zezował w stronę drugiej sali, 
gdzie wokół stolików głośno rozprawiali wła-
ściciele pozostawionych przed knajpą wo-
zów. Buchał stamtąd zapach wódki i bigosu. 
Przy szynkwasie stał młody mężczyzna 
w wypłowiałe j wiatrówce i nowych, bogato 
stębnowanych dżinsach. Na widok zbliżają-
cych się kierowcy i Żończyka odsunął szybko 
talerz z kawałkiem salcesonu i do piołowy 
opróżnioną „setkę". Z wnikl iwym zaintere-
sowaniem przyjrzał się mundurowi kie-
rowcy. 

Kierowca zamówił dwa duże jasne i z ło-
buzerskim uśmieszkiem przyglądał się wie l -
kiemu biustowi tęgiej bufetowej. Zapalili 
papierosa, czekali, aż kobieta napełni kufle. 

Gęsta piana przelewała się przez brzegi, opa-
dała na nikiel szynkwasu. Młody mężczyzna 
drobił w palcach chleb. Naraz chwycił swoją 
setkę, wychyl i ł ją do dna, skubnął kawałek 
salcesonu, a gdy przełknął go pośpiesznie 
zwrócił się do mundurowego. 

— Panowie może w sprawie starej Kop>y-
towej? — Miał przy jemny głos i jasne, śmie-
jące się oczy. 

— Tak — odparł zamiast kierowcy Żoń-
czyk i przysunął się do młodzieńca. Ten w y -
jaśnił pośpiesznie. 

— Jestem j e j sąsiadem. 
— To świetnie •— ucieszył się porucz-

nik. — Szukamy kogoś, kto mógłby nas po-
informować w tej sprawie. 

— Panowie z Komendy Powiatowej? 
— Nie, z Warszawy. 
— O!... — zdziwił się młodzieniec. — M y -

ślałem, że z Siedlec, bo tu już raz przy jeż-
dżali. 

— Z Warszawy — powtórzył porucznik 
i chcąc wyprowadzić sympatycznego mło-
dzieńca z błędu, wyjaśnił : — M y właściwie 
w innej sprawie, a o tym, że Komenda Po-
wiatowa interesowała się sprawą Kopyto-
wej , dowiedzieliśmy się dopiero od jakiegoś 
człowieka na drodze. Byłbym jednak panu 
wdzięczny, gdyby mi pan powiedział, co się 
stało z Kopytową? 

— Bardzo chętnie. Może jednak usiądzie-
my — wskazał na wolny stolik obity kwie-
cistą ceratą. 

— Szefie, ja pójdę do wozu — wtrącił 
kierowca. 

Żończyk mrugnął porozumiewawczo, po-
tem wziął młodego człowieka pod rękę 
i usiedli przy stoliku. Nie trzeba go było za-
chęcać do rozmowy. Okazał się wdzięcznym 
i przy jemnym gawędziarzem. 

— Ja jestem agronomem powiatowym — 
zaczął. — Pracuję w Siedlcach, ale mam tu-
taj domek i motorem dojeżdżam do pracy. 
Zresztą i tak w ciągu tygodnia częściej je-
stem w terenie niż w biurze. Taką mam ro-
botę... 

— No dobrze — przerwał mu Żończyk — 
ale co z tą biedną starą? 

— Ciekawa sprawa — podchwycił agro-
nom. — Bardzo ciekawa sprawa. 

— Podobno ktoś ją otruł? 
— To jeszcze nie wiadomo, ale posądzają 

jednego z Warszawy. 
Żończyk gwizdnął cicho przez zęby. 
— Z Warszawy? To jeszcze ciekawsze — 

powiedział w zamyśleniu. 
Agronom bliżej przysunął krzesło. 
— To się zaczęło dwa lata temu — zaczął 

opowiadać z werwą. — Wtedy u Kopytowe j 
mieszkali letnicy. Cała rodzina: jeden gość 
z żoną, małą córeczką i z teściową. U nas tu 
ładne okolice i rzeka niedaleko. Latem przy-
jeżdżają z Warszawy. Wtedy do Kopytowe j 
przyszedł list z Francji od je j siostrzeńca, od 
Jaśka Zapały. Bo musi pan wiedzieć, że ten 
Jasiek był podczas wo jny w armii Andersa 
i nie wrócił. Oni myśleli, że już nie ży je , a tu 
nagle przychodzi list z Marsylii. No i był 
przy tym ten letnik z Warszawy, inżynier 
czy jakiś technik. Nawet miły gość. Heyse 
się nazywał, Paweł Heyse. Jak ja ten list 
przeczytałem, to on do Kopytowe j : ,,Musi 
pani odpisać. Taki krewny za granicą to ma-
jątek. Będzie paczki przysyłał. L ż e j pani te-
raz będzie". Bo trzeba przyznać, że Kopyto-
w e j ciężko było. Stary Kopyto umarł zaraz 
po wojnie. Drzewo go w lesie przywaliło, 
a syn wyjechał ze wsi do Warszawy. Tam 
skończył politechnikę i potem pracował we 
Wrocławiu, ale do matki nawet się nie przy-
znawał. Taki to syn... — westchnął i p>okręcił 

głową. Potem spojrzał w stronę szynkwa-
su. — Może się napijemy po jednym? — za-
pytał z zachęcającym uśmieszkiem. 

— Nie, nie! Bardzo dziękuję. Jestem na 
służbie — zaprotestował Żończyk gwałtow-
nie. — Wystarczy kufel piwa. A l e jeśli pan 
ma ochotę, to niech się pan nie krępuje. 

— Głupstwo. Myślałem, że tak... do towa-
rzystwa. No więc — ciągnął po chwili — 
trzeba przyznać, że ten warszawiak był mo-
rowy chłop. Zaraz odpisał w imieniu Kopy -
towe j do Francj i i w ogóle zajął się całą tą 
sprawą. Dość na tym, że po miesiącu przy-
szła pierwsza paczka, a potem... Potem to już 
ten Heyse korespondował z Jaśkiem Zapalą, 
żeby to niby stara nie miała kłopotu. Już nie 
dostawała paczek, tylko co miesiąc pieniądze 
z Warszawy. Tysiąc, dwa tysiące, czasem na-
wet trzy. Ten Heyse tak umiał zatrajlować, 
że wierzyła mu jak proboszczowi. Tak się 
ciągnęło aż do tego lata. A ż tu nagle, proszę 
pana, bomba. Przychodzi list z Marsylii od 
Jaśka nie na Warszawę, a wprost do nas. 
Kopytowa przyniosła mi ten list i prosi: „Czy-
taj, Władziu, co się stało?" Nic się właściwie 
nie stało, tylko Jasiek napisał, że przyjeżdża, 
żeby obejrzeć nowy dom. Kopytowa nic z te-
go nie zrozumiała, ale ja się domyśliłem. 
Mówię je j : ,,Pewno wasz Jasiek posyłał wam 
na dom". Tak się tym przejęła, że zaraz 
chciała do Warszawy, do tego Heysego po-
jechać, ale biedaczka nagle zaniemogła. Spa-
raliżowało ją z tego przejęcia. 

Żończyk z niedowierzaniem kręcił głową. 
— A to ci afera. 
— Zwykłe oszustwo — podjął agronom 

z przejęciem i odrazą. — Ja już dawno po-
sądzałem, że ten Heyse coś kręci. Mówię pa-
nu warszawski spryciarz, kuty na cztery ko-
pyta. Tak tę babę zabajerował, że jak tu 
przyjeżdżał, to go po rękach chciała całować. 
Cwaniak, panie. Przyjeżdżał do niej jak do 
narzeczonej, z czekoladkami, cukierkami, 
tortami. Pewno mu się opłacało. A l e to nie 
ważne. Dość, że jak ją sparaliżowało, to ja 
poszedłem do Uchni, do Gromadzkiej Rady, 
i powiedziałem, co o tym myślę. Dali znać na 
milicję, żeby milicja tę sprawę zbadała. 
A tymczasem przyjechał Heyse i przywiózł 
doktora. Chciał ją nawet do szpitala w Siedl-
cach zabrać, ale stara uparła się, że chce 
w swoim domu umierać. Tak ją tym ujął, że 
sama zawołała sołtysa i powiedziała, że nie 
chce mieć do czynienia z milicją i żeby całą 
sprawę wycofal i . ,,Jak Jaś przyjedzie, to się 
wszystko wyjaśni. Pan Heyse to dobry czło-
wiek. Niech go Pan Bóg błogosławi". Z tym 
błogosławieństwem Heyse wrócił do War-
szawy. 

Żończyk aż syknął z przejęcia. 
— A to cwaniak! A co milicja? 
— Milicja zabrała się podobno do tej spra-

wy , ale niczego nie mogła mu udowodnić, bo 
pieniądze przychodziły na jego nazwisko na 
PKO. Dobrze się zabezpieczył. Wtedy, kiedy 
przyjechał z doktorem, powiedział starej, że-
by się nie przejmowała, bo gdy przyjedzie 
j e j siostrzeniec, to sprawdzą rachunki i wszy-
stko będzie się zgadzało. 

— Przepraszam — przerwał mu Żoń-
czyk — czy ten Zapała nie miał bliższej ro-
dziny? 

— Nie. Jego cała rodzina zginęła podczas 
okupacji. Mieszkali w sąsiedniej wsi Liche 
i tam Niemcy pacyfikowali. Wystrzelali ich 
co do jednego. Została mu tylko ciotka. 

Dalszy ciąg nastąpi 



W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Desant. . . desant... — t łucze m i s i ę w m ó z g u . — 
N i e dopuśc i ć ich t y l k o do b r z egu , bo w t e d y p r z e -
padło.. . 

— O g n i a ! Ogn ia , ch ł opcy ! — k r z y c z ę w z d ł u ż sta-
nowiislk o d c i ą g a j ą c z a m e k p i s t o l e tu m a s z y n o w e g o . 
K t o ś p o w t a r z a po l in i i k o m e n d ę , g łos g in i e w t e r -
k o c i e automatów. . . C h ł o p c y ż y j ą , ch ł opcy s łu cha j ą 
r o z k a z ó w . U s p o k a j a m s i ę nag l e , t y l k o se rce j a k b y 
w ł a z i ł o do .gardła i znany j e s zc ze z p a r t y z a n t k i 
d r e w n i a n y s m a k zac i śn i ę tych s z c z ^ iwype łn ia usta. 

C i e m n e pos tac i e t r a f i o n y c h N i e m c ó w w a l ą się 
z bu r t d o w o d y , ko t łu j ą na dnie łodz i , l ecz ś w i e ż e 
r ę c e podch lwy tu ją w ios ła , p r a c u j ą k o l b a m i k a r a -
b i n ó w , ipontony r y j ą r z e k ę j u ż w p o p r z e k prądu. 
J e d e n j es t tuż, b l i z iu tko , roz ipędzony, s i ęga n i e m a l 
h r z e g u , N i e m c y podnoszą s i ę do iskOku. P o d e r w a -
ł e m auitomat, w y t r z y m a ł e m ich w d ł u g i e j na ca ły 
m a g a z y n ser i i . W i o ś l a r z e na bur tach o p a d l i nag l e , 
r esz ta p r z e z ich łby r o zp r y snę ł a 'wodę, zabu lgo ta ł o , 
c h a r k o t iczepiał s i ę j e s zc ze r o z c h y b o t a n e g o p o n t o -
nu, k t ó r y b e z w ł a d n y , p o r w a n y p r ą d e m , m i j a ł s ta-
n o w i s k o . B r a c z k o w s k i c h w y c i ł iswój p i s t o l e t m a -
s z y n o w y , bi ł znad os łony w s z a m o t a n i n ę rąk , 
w ( p rycha jące g ę b y . 

— R a k i e t y ! — w r z a s n ą ł e m , g d y ż po zos t a ł e łodz ie , 
p a r ł y d a l e j napr zód , i b ł y s k a w i c z n i e s i ę g a m p o n o -
w y m a g a z y n . P a l c e t r a f i ł y na r ż n i ę t y m e t a l g r a -
n a t ó w p r z y pasie. Ł a m i ą c pa znokc i e w y r y w a ł e m 
z a w l e c z k i i zza ucha... j eden , d rug i , trzeci. . . aż 
s t r z y k n ę ł o b ó l e m w łokc iu. Z d u s z o n e p r z e z w o d ę 
t ę p e w y b u c h y i g ł ośne g r z m o t y k i l k u na ra z e k s p l o -
z j i tną kanonadę , wyt ry i s ł e pod n i e b o g a j z e r y p r z e -
s ł a n i a j ą .pontony. Os t re b r y z g i w o d y ch lus ta ją na 
p r z e d p i e r s i e . S k ą d to? Aha. . . E d e k s t ęka w n o w y m 
zamachu. . . T o on i .ktoś ze ś r o d k o w y c h s t anow i sk 
w a l ą w r z e k ę c i ężk ie p r z e c i w p a n c e r n e ładunlki. 
W k ip ie l i , pod b r z e g i e m , r o z t a ń c z o n y pon ton s i e j e 
na bok i N i e m c a m i . Już l e zą do brzegu. . . N i e ! K a e m 
W o c i a ń c a tn i e h e ł m y z i e l oną b ł y s k a w i c ą s m u g o -
w y c h ¡poc isków, d r u g a ł ódź w y k r ę c a się u n i k i e m 
spod t e j b r z y t w y , s za rpn i ę ta w i o s ł a m i , pcha się 
z n ó w uparcie. . . A u t o m a t y ? Au toma ty . . . D l a c z e g ó ż 

t ak b i j ą l e n i w i e , n i e w z m o c n i ą k a e m ó w , choć z a -
c h ł y s t u j ą s i ę wszysitkie.. . 

— Ś w i a t ł a ! Sfwiatła, Bracz ikowsk i ! — w y c h y l a m 
s i ę n a d p r z edp i e r s i e , p o c i ą g a m k r ó t k i m i ser iami. . . 
K r z y k p r z e b i j a w y s t r z a ł y . D o b r a ! Z m a c a l i ch ł opcy 
tę drugą.. . P r z y s i a d ł e m i n s t y n k t o w n i e . G r z m i ą c y m 
o g n i e m ch lasnę ły b i m k r y , s y p n ę ł o w t w a r z ż w i -
r e m z p r z edp i e r s i a . P r z e c i e r a j ą c o c z y w y c z u ł e m : 
m i l c z y ś r o d k o w y k a e m ! 

— Jezus, M a r i a ! W l e z ą w lukę... G o n i e c za 
m n ą ! — r z u c i ł e m s i ę do t a m t e g o s t anow i ska . C e -
l o w n i c z y W o c i a n i e c , W s p a r t y p l e c a m i o bur tę , z a -
k r y w a ł t w a r z r ękami . S p o m i ę d z y p a l c ó w sączy ła 
s ię k r e w . A m u n i c y j n y S k w i e r c z y ń s k i s k u l o n y b e z -
r a d n i e p r z y k a e m i e be łko ta ł coś o t w a r t y m i ustami . 

— C o j e s t ? ! S t r z e l a j ! 
— Z a b i j ą mnie. . . — j ąkną ł p ł a c z l i w i e , k u c a j ą c 

nag l e . B k r a z y t ó w k i t r zasnę ł y w os łonę , z a w y ł y r y -
kosze t y . 

— S t r z e l a j ! — s z a r p n ą ł e m g o za ko łn i e r z . 
U n i ó s ł s i ę c h w i e j n i e , z m i e r z y ł z ka emu , ź l e u j ę t a 

p r z e z r o z d y g o t a n e r ę c e b r oń t a r gnę ł a n i m p o 
p i e rw ' s ze j ser i i , l u f a za tańczy ł a , s m u g o w e poc i sk i 
c i ę ł y n iebo , b ł y s n ę ł y pod b r z e g i e m . 

— W o n ! W o n , o f e rmo ! . . . — r y k n ą ł c e l o w n i c z y . 
Z zakrwa lWioną t w a r z ą , w y s z c z e r z a j ą c z ęby , j e d -
n y m r u c h e m o d r z u c i ł s w e g o zastępcę , c h w y c i ł k o l -
bę. E r k a e m z a g r a ł j a k na p o k a z o w y m st rze lan iu . 

R a k i e t y p ł onę ł y b e z ustanku. K i e d y w r ó c i ł e m na 
punkit d o w o d z e n i a , z w o d y r o z b r z m i e w a ł y p r z e -
r a ź l i w e k r z y k i r annych , t onących N i e m c ó w . P i e r w -
szy pon ton gdz i e ś zn ikną ł , s t r z ępy d w ó c h n ios ło na 
wodospad , a c z w a r t a łódź d o b i j a ł a z p o w r o t e m do 
b r z e g u n a p r z e c i w k o . W y s k a k u j ą c y z n i e j ludz i e 
pada l i j a k ścięci, r o z r z u c a j ą c r am iona . O b e j r z a ł e m 
się. P i e r w s z a l in ia za n a m i i sk r z y ł a s i ę na ca ł e j 
d ługośc i . P o c i s k i s z ł y n i sko n a d p l a c ó w k ą , g r z e -
cho ta ł y p o be ton i e b u n k r ó w , j a k b y k to g r o c h e m 
sypa ł , g ęs to czesa ły p r z e c i w l e g ł y b r z e g r z ek i . M o ź -
d z i e r z e w s z y s t k i c h k a l i b r ó w i dz ia ła hucza ł y na 
w y ś c i g i . W y ł o , j ę c z a ł o nad g ł oWą , a za b u n k r a m i , 
j a k w z r o k i e m s ięgnąć , n i e p r z e r w a n y pas w y b u -

chów . N a p l a c ó w c e t e r k o t a ł y w c i ą ż e r k a e m y ści-
n a j ą c pon tony nad w o d o s p a d e m , z a t a p i a j ą c t en pod 
l e w j o n b r z e g i e m . Ł o d z i e b y ł y ju ż puste , n i e g r o źne . 
A u t o m a t y s z p i l k o w a ł y j e s zc ze w o d ę k o n t r o l n y m i 
s a l w a m i , n i e p o t r z e b n i e ś c i ąga j ąc na s i eb i e uwa.gę 
b u n k r ó w . 

— P r z e r w i j o g i e ń ! P o d a j dalej ! . . . — k r z y k n ą ł e m 
na bok i . B y ł o m i c iep ło , l e k k o na duszy , deszcz 
p r z y j e m n i e ch łodz i ł t w a r z . Fa l i s t e z a r y s y w ł a s n y c h , 
o b r o n i o n y c h s t a n o w i s k z d a w a ł y s ię n a j m i l s z y m 
m i e j s c e m na św iec i e . — D a j znać p i e r w s z e j l ini i , że 
kon i ec a taku — m ó w i ę do B r a c z k o w s k i e g o . — G o -
•towi pomyś l e ć , że nas s z w a b y zdusi l i i j a k r ąbną 
s k r ó c o n y m , t o się d o p i e r o n ie .pozb ie ramy. 

C z e s i o s z y b k o w y s t r z e l i w u j e t r z y z i e l one r a k i e t y 
i ob raca s i ę do m n i e . 

— U f f , cho le ra , a le s i ę pcha l i p o chamsku, 
wiprost na l u f y . M i i s i e l i m i e ć s rog i b e f e l a lbo to 
b y l i esesi... — i w a l i w k a r k Edka , k t ó r y n i e p o m n y 
r o z k a z u p r z e r w a n i a o g n i a c iśnie s i ę z au l tomatem 
na j e g o m i e j s c e do w i z j e r a s t r z e ln i c z ego . 

— K i e d y n i e m o g ł e m n a w e t r a zu w y s t r z e l i ć , t y l -
k o sob ie g r a n a t a m i ł apę nadwŁchną ł em. P r z y j e m -
ność zaWsze dla i nnych , a j a j a k p i e s ! — s taw ia s ię 
gon iec . 

— N o , no, j e s zc ze b ęd z i e s z m i a ł okaz ję . . . A pcha -
li się, d ran i e , r z e c z y w i ś c i e na chama. M y ś l a ł e m , że 
ten p i e r w s z y pon ton j u ż w y l ą d u j e , a g d y b y E d e k 
n ie Wa lną ł p r z e c iwpance rnych . . . czor t w i e , c z y b y 
t a m t e nie doszły . . . — k l e p i ę g o ń c a po r a m i e n i u 
i n a c h y l a m s i ę d o w i z j e r a . 

— No... — p o d r y g u j e za m n ą ch łopak — A l e te 
g r a n a t y m a j ą si łę. R a n y bosk i e ! aż k a m i e n i e z dna 
w y r y w a ł o , p o n t o n y na d w a m e t r y w g ó r ę skaka ły , 
s z w a b y s y p a l i s i ę j a k .gruszki, a r e cho ta l i w w o d z i e 
j a k żaby , a ch łopak i po nich, po nich... t y l k o k i p i a ł o 
wszyst iko. 

— P o k a z a l i ch ł opak i k lasę , nie, pan i e po ruc zn i -
ku? P r z e c i e ż s z w a b y p r z y c i s n ę l i nas o g n i e m j a k 
cho le ra , t r u d n o b y ł o usitać. A j a k b y t a k j e s z c z e 
z p o n t o n ó w g r a n a t a m i rąbnęl i . . . T y l k o że żaden z a -
m a c h n ą ć s i ę n ie m ó g ł w t e j h u ś t a w c e — d o d a j e 
s z y b k o z a d y s z a n y j e s zc ze B r a c z k o w s k i o s t r o żn i e 
z e r k a j ą c na p r z e d p o l e . — O, j a k s ię t e raz w ś c i e -
kają. . . 

W s z y s t k i e p o n t o n y zn iknę ł y ju ż z po la w id z en i a , 
r o z c h y b o t a n a w y b u c h a m i g r a n a t ó w w o d a w r a c a ł a 
do s w ę j z a m s z o n e j d e s z c z e m g ładkośc i . Z b u n k r ó w 
t r y s k a ł y f o n t a n n y rak i e t , s t r z e ln i ce z i a ł y o g n i e m . 

S i e r żan t M a s ł o w s k i g r a m o l i się j j r zez s z y j k ę s t a -
now i ska . 

— P a n i e po ruczn iku , m e l d u j ę : N i e m i e c k i desant 
zn i s z c zony ! 

•— D z i ę k u j ę ! Co w p luton ie , b rac i e? 
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— D w ó c h l e k k o r annych . W o c i a n i e c r y k o s z e t e m 
w t w a r z i j e d e n z t r z e c i e j drużymy ku lą p r z e z r a -
mię.. . 

— N o , t o m a m y szczęście . S z k o p ó w chyba z p i ę ć -
dz i e s i ę c iu s z l ag t ra f i ł . 

— S t a n o w i s k a u nas j a k b u n k r y , pan i e p o r u c z -
n iku. D o b r z e , ż e ś m y w c z o r a j w i z i j e r y p r z e b u d o w a l i . 
N i e ? C h ł o p a k i s i edz i ę i i sobie j a k u m a m y za p i e -
cem, w i ę c m o g l i r ąbać śmiało , ty lko. . . — z a w a h a ł 
s ię i zach ichota ł . 

— Ty l lko co? 
— T y l k o S k w i e r c z y ń s k i w po r t k i n a f a j t o l i ł . 
— Aha. . . — r o z e ś m i a ł e m s i ę m i m o w o l i . — B y -

ł e m tam. W o c i a ń c a ran i ł o , e r k a e m m i l c z y , s z w a b y 
p c h a j ą s i ę aukra t ipod lu f ę , a ten, cho lera , s i edz i 
w k u c k i na dnie s t a n o w i s k a i w y j e . 

— C o s i ę dziwić. . . — m ó w i p o w a ż n i e M a s ł o w s k i , 
p r z e d m u c h u j ą c z a m e k a u t o m a t u — p o ł o w a ch ł opa -
k ó w w ł a ś c i w i e p i e r w s z y raz by ła w o g n i u a l b o w i -
dz ia ła N i e m c ó w na p i ę tnaśc i e m e t r ó w p r z ed sobą... 

— Tak.. . to m o ż n a b y ł o poznać , n i e k t ó r z y s t r ze -
la l i j a k na odpuśc ie . N a d o b r ą s p r a w ę p o w i n n i ś m y 
b y l i p r z e c i e ż wylkos ić ich ju ż w p o ł o w i e rzeki . . . A l e 
j a k s i ę to... — u g r y z ł e m s i ę w j ę z y k i zamiaist: j a k 
s ię t o w o g ó l e zaczę ło , p y t a m s ł u ż b o w y m t o n e m : 

— K t o .p ie rwszy z a u w a ż y ł N i e m c ó w ? 
— Zajkoiwiski , pan i e poruczn iku . N i e , B r o n e k ? — 

szuka u s i e r żan ta ,po tw ie rdzen ia B r a c z k o w s k i . — 
B y ł e m j e s zc ze na l e w y m skrzyxl le, Masłowisk i .po-
s z ed ł w drug i kon iec , w r a c a ł i .wyst rze l i ł r ak i e t ę , 
a Z a j k o w s k i m ó w i do mn i e , że p r z y t a m t y m b r z e -
gu, d a l e k o w l e w o , coś j a k b y s i ę rulszało na w o d z i e . 
M y ś l ę , p r z y w i d z i a ł o m u się, na p e w n o c ień z oba -
czy ł . P o c z e k a l i ś m y chw i l ę , s łuchamy , c i chu tko 
w k o ł o , an i m r u m r u . S i e r żan t z n ó w puśc i ł rak i e t ę . 
W t e d y patrzę. . . O r a n y ! P ł y n ą ! R ą b n ą ł e m ser ię , 
k r z y k n ą ł e m M a s ł o w s k i e m u : a l a r m ! I b i e g i e m d o 
EK)rucznika. A Zajkotwiski p ru ł do n i ch p r z e z ca ły 
czas j a k do kaczek . P o t e m od r a zu W o c i a n i e c p r z e -
c iął i m d r o g ę do b r z egu . Z p o c z ą t k u n i e o d p o w i a -
da l i , ty l lko w i o s ł o w a l i j a k d i ab ł y , d o p i e r o j a k 
o ś w i e t l i l i ś m y na dobre i b i ła j u ż cała p l a c ó w k a , 
zaczę l i o g i e ń z bliska... 

— D o b r a ! Z a j k o w s k i e g o p o d a m d o a w a n s u na 
s t a r s z e go s t r ze l ca , r e s ż t ę do pochiwały, a S k w i e r -
c z y ń s k i b ęd z i e p r a ł gac i e dla c a ł e g o plutonu... — 
Ś m i e j e m y s ię wszylscy n e r w o w y m r e cho t em. M y -
ś lami j e s t e ś m y j e s z c z e w ogn iu . 

P o .godzinie o s t y g l i ś m y zupe łn i e z b o j o w e j g o -
r ą c z k i i w y c z e r p a ł y s i ę p i e r w s z e k o m e n t a r z e m i -
n i o n e j w a l k i . Des z c z ustał. Z b o c z e i b u n k r y p r z y -
s t r z e l i w a ł y s i ę nada l z n i e s łabnącą siłą. P o o b e j -
ściu p l a c ó w k i i p o g a d a n i u z ż o ł n i e r z a m i s t a l i śmy 
z n ó w na punkc i e d o w o d z e n i a o b s e r w u j ą c p r z e d -
po le . 

— Oho, smażą s ię , d i a b ł y — z a u w a ż y ł M a s ł o w -
ski W s k a z u j ą c na n i eda l eką łunę po t a m t e j s t ron ie , 
w l e w o o d p l a c ó w k i . 

— O d Z a j k o w s k i e g o b ę d z i e l e p i e j w i dać . — P o -
c i ą g n ą ł e m za sobą M a s ł o w s k i e g o na l e w e s k r z y d ł o 
do f l a n k o w e g o kaemu . 

— Oistrożnie, po ruczn iku , schy l c i e s ię ! — k r z y -
cza ł s i e rżant , . gdyśmy b i e g l i o k o p e m . — E k r a z y -
t ó w k a m i b i j ą , s iok insyny ! Taksi dostać , t o w y r w i e 
d z iu r ę j a k talerz. . . N a s i też w a l ą p r a w i e p o g ł o -
wach. . . A o b e r w a ć o d swo ich , to j a chromolę . . . 

P o j a ś n i a ł o t rochę . S w i t b y ł b l i sko . C h ł o p c y na 
p u n k t a c h o g n i o w y c h n a w o ł y w a l i s i ę s t ł u m i o n y m i 
g ł osami , d o w c i p k o w a l i , odiprężeni , syc i w r a ż e ń , 
s z c zęś l iw i , że to n a j g o r s z e m i n ę ł o . N a r y g l u j ą c y m , 
s k r a j n y m s t anow i sku c e l o w n i c z y Z a j k o w s k i s ta ł 
p r z y k a r a b i n i e m a s z y n o w y m , g o t ó w k a ż d e j c h w i l i 
d o o t w a r c i a ogn ia . J e g o a m u n i c y j n y b r z ę c za ł w e 
w n ę c e n a b o j a m i , ł a d u j ą c w y s t r z e l o n e .poprzednio 
dysk i ; Z a r z eką .płonął j ak i ś b u d y n e k , m i g a ł y d o -
skona l e w i d o c z n e na t l e p o ż a r u pos tac i e h i t l e r o w -
sk i ch żo łn i e r z y . P r ó b o w a l i gas ić , w i d a ć by ł o , j a k 
c iągną d r a b i n y , t w o r z ą s zpa l e r do p o d a w a n i a 
Wiader. . . 

— N a p e w n o m i e ś c i s ię t a m ich sz tab — o d e z -
w a ł s i ę Z a j k o w s k i . — W a r t o by ich prze^trzepać, 
p a n i e po ruczn iku . 

— N i e p o k a z u j n i e p o t r z e b n i e s w e g o s t anow i ska . 
T o r obo ta dla nas zy ch c h ł o p c ó w na g ó r z e — o d p o -
w i e d z i a ł e m . 

Jaklby na p o t w i e r d z e n i e t y c h s ł ó w z g ę s t y ch 
paism ślwiet lnych .poc isków m k n ą c y c h ze s z k a r p y 
w s t r o n ę b u n k r ó w w y ł ą c z y ł s ię j e d e n z i e l ony r ó ża -
n i ec i s i ę gną ł s w o i m k o ń c e m p ł o n ą c e g o budynku . 
M i g o t l i w e pac i o rk i zac zę ł y gasnąć n a g l e w c za r -
n y c h s y l w e t k a c h ludz i z d m u c h u j ą c j e z po la w i -
dzen ia . 

— T o ci a r t ys ta t en na gó r ze . N a taką od l e g ł o ś ć 
j a k b y r ęką p r z y k ł a d a ł — z a c h w y c a ł s ię s i e r żant . 

Z a j k o w s k i w i e r c i ł s i ę n i e s p o k o j n i e . 
— P a n i e poruczniku. . . coś m i s ię k a e m zac ina ł , 

m o ż e w y p r ó b o w a ć ? 
— W i d z i a ł e m , j a k e ś p r ó b o w a ł na pon tonach , t y l -

ko s t r z ę p y l ec ia ły . O s t r z e l i w a n i e d a l s z y c h c e l ó w 
n i e n a l e ż y d o nas, pan i e s tarszy s t r ze l ec . 

C e l o w n i c z y o d w r ó c i ł się ca ł y do m n i e . N i e m o -
g ł e m d o j r z e ć w y r a z u j e g o t w a r z y , a le muisiała chy -
ba w y g l ą d a ć j a k znak zapy tan ia . 

— D o was , d o w a s m ó w i ę , s t a r s z y s t r ze l ec Z a j -
k o w s k i . C o się o d p o w i a d a ? — s t a r a ł e m s i ę nadać 
g ł o s o w i u r o c z y B t o - ż y c z l i w y ton. 

C h ł o p a k nares zc i e z r o zumia ł , że chodz i o awans . 
— D z i ę k u j ę , p a n i e po ruc zn iku ! — w y k r z y k n ą ł . 
— Tssi... Jak się o d p o w i a d a ? 

— K u c h w a l e o j c z y z n y , o b y w a t e l u po ruc zn iku — 
w y s k a n d o w a ł r e g u l a m i n o w o , t r z a s k a j ą c obcaisami. 

— G r a t u l u j ę , po s t a ram się, ż e b y n o m i n a c j a by ła 
w w i e c z o r n y m r o z k a z i e pu łku — p o d a ł e m m u rękę . 
N i e m i a ł e m n a j m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i , że w n i o s e k 
p r z e j d z i e . D o w ó d c a p u ł k u n i e s z c zędz i ł ż o ł n i e r z o m 
p o d o b n e j z a chę t y w p i e r w s z y c h dn i a ch na f r o n c i e . 
W y s t a r c z y ł a j a k a k o l w i e k moty~wacja b e zpoś r edn i e -
g o p r z e ł o ż o n e g o i podp iś „ s z c z e b l o w y c h " . W s z y s c y 
p i sa r z e k a n c e l a r y j n i i t a b o r o w i w y k o r z y s t y w a l i to 
na l e życ i e . 

— P a n i e po ruczn iku , w i ę c z t e j okaz j i . . . i n a -
p r a w d ę coś m i n i e r ó w n o b i j e — szczeb iocze Z a j -
k o w s k i w s k a z u j ą c na s w o j ą b roń . — Zac ina .się... 

— N o to... w a l — k i w n ą ł e m g ł o w ą . 
— A t o c zor t ! Z e ł g a ł w ż y w e oczy — s zepną ł 

M a s ł o w s k i , g d y c e l o w n i c z y p a r o m a r ó w n y m i s e r i a -
m i skos i ł k i l ka c z a r n y c h k u k i e ł e k u w i j a j ą c y c h s ię 
w o k ó ł pożaru . 

O św i c i e o g i e ń ucichł. G d z i e n i e g d z i e t y l ko , j a k 
wes t chn i en i e , j ęknę ł a se r ia z au tomatu , ch lapnę ła 
m ina . W y t a r z a n y w g l in i e i w y s t r a s z o n y gon i e c 
k o m p a n i i p r z y n i ó s ł m i r o z k a z : D o w ó d c a ba ta l i onu 
pros i na t y chmias t . 

C h ł o p a k r o z g l ą d a ł s ię po p l a cówce , p r z e w r a c a ł 
o c zami , n ic n i e m ó w i ł , a le c i eszy ł s i ę z czegoś. 

— C o s t a k i z a d o w o l o n y , j a k byś W o j n ę w y -
g ra ł ? — z a p y t a ł e m . 

— At>o... b o w n o c y m y ś l e l i ś m y , że już p o p la -
c ó w c e . P o r u c z n i k D r o s i k k l ą ł .strasznie i s a m s t r ze -
la ł z m a k s y m a po t a m t y m b r z egu . D o w ó d c a baonu 
d z w o n i ł bez ustanku. C h ł o p a k i s z y k o w a l i s ię z p o -
m o c ą na b a g n e t y , j a k b y N i e m c y wleź l i . . . A l e s i ę 
t e r a z ucieszą, że tu Wszyscy cali... 

O d e s ł a ł e m r a n n y c h n a p u n k t o p a t r u n k o w y i r o -
w e m ł ą c z ą c y m p o s z e d ł e m na górę . M i j a ł e m p i e r w -
sze s t a n o w i s k o k o m p a n i j n y c h c e k a e m ó w na s z k a r -
pie, g d y c e l o w n i c z y w y s k o c z y ł d o m n i e z o k r z y -
k i e m : 

— Ż y j e pan i>orucznik? — T w a r z m u się śmiała 
od ucha do ucha. — A resz ta j ak? Co , N i e m c y sz l i 
po „ j ę z y k a " ? 

— Sz l i , a le n i e dosz l i . A u nas w po r ządku , 
wiszyBcy zdrOwi , kaza l i s i ę k łan iać , p o d z i ę k o w a ć za 
pomoc.. . — o d p o w i e d z i a ł e m śm i e j ą c s i ę r ó w n i e ż . 

— E j , chyba n i e w i e l e b y ł o z t e j p o m o c y . T a k i e 
s tąd paskudne p o l e os t r za łu . N i ż e j n ie m o ż n a 
w z i ą ć , t y l k o ,na bunkry . . . A .to co? — w s k a z a ł na 
m o j e ramię . S p o j r z a ł e m z e z e m . N a r a m i e n n i k z e r -
w a n y p r z e z poc isk, t r z y m a ł s i ę t y l k o na guz iku , 
s u k n o b y ł o poszarpane , p r z e z s t r zęp ias tą d z i u r ę 
ł vy laz i ła w a t a podk ł adk i . 
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Ryszard HAJDUK 

Z notatnika brazylijskiego 
Dzień dwudziesty. Bliskość brazylijskiego wybrzeża zapowiedziały nam 

z rana jangady, prymitywne, niewielkie tratwy rybackie, zbudowane z be-
li lekkleg^o jak korek drzewa balsa. Chybotaly na pełnym morzu niczym 
ogromne egzotyczne motyle; z wody wynurzał się jedynie sam maszt 
z wielkim trójkątnym, kolorowym żaglem. N a takich tratwach pływal i 
niegdyś Indianie zaginionego już szczepu Tupunambas; zapomniani dziś 
prawowici władcy północno-zachodnich brzegów Brazylii. 

B Y Ł O T O W C Z A S A C H , k i e -
dy nad Ol indą n ie jak i Chr i -
s to fo ro Po l a co umacnia ł na 
z i emi b ra zy l i j sk i e j panowa -
nie ho lendersk ie j K o m p a n i i 
Zachodn io - I ndy j sk i e j . W 

m i e j s c o w y c h kron ikach pe łno jest 
w s p o m n i e ń o tjrm admi ra l e - awan tur -
niku, k t ó r y podobno gołą pięścią po -
t ra f i ł roztrzaskać n i ep r z y j a c i e l ow i 
he łm w r a z z g łową . Postać Imć Pana 
K r z y s z t o f a na A r c in i e A rc i s z ewsk i ego , 
wodzą H o l e n d r ó w w Brazy l i i i starsze-
go nad armatą koronną za W ładys ł a -
w a I V i Jana Kaz im ie r za , f a s c y n o w a -
ła od dawna ludzi pióra. Pośw i ę cono 
m u n i e j e d n o opowiadan ie i n i e j e d -
ną książkę. Zapomn iano natomiast zu-
pełnie o i nnym Po l aku na służbie ho-
l endersk ie j — Józe f i e Szkopie , k tó ry w 
randze genera ła - l e j tnanta p r z e z dz ie-
w i ę ć lat sp rawowa ł nawe t urząd g e -
nera lnego gubernatora holenderskich 
posiadłości w Brazy l i i . By ł on nie 
m n i e j s z y m ręba j łą od Arc i s zewsk i ego . 
Żo łn i e r z z k r w i i kości, twardy , n i e -
ustęp l iwy , bezwzg l ędny , czasami na-
w e t bruta lny. „C 'é ta i t un bon mi l i ta i re , 
mais dur jusqu'à la c ruauté " -— nap i -
sze o n im holenderski b iogra f N e t -
scher. 

Józef S zkop pochodzi ł ze Śląska, ze 
s tare j po lsk ie j rodz iny sz lacheckie j , 
os iadłe j w Choc ianowicach w pow iec i e 
lubińskim na Do lnym Śląsku. Urodz i ł 
się oko ło 1600 roku. P r z o d k o w i e j e go 
służyl i pod ryce rsk imi znakami H e n -
ryka Pobożnego . Bi l i się bohatersko z 
Ta ta rami . W b i tw i e pod L egn i cą w 
1241 roku oma l nie w y g i n ą ł cały ródT 
Ostało s ię j edyn i e dwóch j e go cz łon-
ków , zakonników, k t ó r y m dla pod t r z y -
m y w a n i a rodu w ł a d z e koście lne udzie-
l i ły dyspensy na powró t do życia 
świeck iego . Stąd też w herb ie Szko -
p ó w zna laz ł s ię habit zakonny, k t ó r y m 
okutany b y ł l ew , dumnie s to jący na 
dwóch łapach. 

CO S K Ł O N I Ł O J Ó Z E F A 
S Z K O P A do wstąp ien ia na 
służbę holenderską — nie 
w i adomo . M o ż e poc iągnęła g o 
morska i hand lowa potęga 
k ra ju , naoże s ława nauczy -

ciel i sztuki f o r t y f i k a c y j n e j , k tó rych 
w i e d z ę w t y m „ w i e k u w o j s k o w o - m a -
t e m a t y c z n y m " szczególnie ceniono? 
Może . Un iwe rsy t e t w L e j d e n jest p rze -
cież w o w y c h czasach M e k k ą uczące j 
się młodz i eży . Tak j ak ongiś k r a k o w -
ska A l m a M a t e r — przyc iąga ł m łodz i e ż 
z ca łe j Eu ropy ; p rzyc iąga ł młodz i eż z 
k ró l es twa polskiego, p rzyc iąga ł i m ł o -
dzież ze Śląska. W latach 1601—1617 
spo tykamy tu pięćdziesięciu ośmiu, a w 
latach 1618—1648 nawe t dwustu pięć-
dziesięciu dz iewięc iu i m m a t r y k u l o w a -
nych Ś lązaków. Chyba już wtenczas 
nawiąza ła się zna jomość m i ęd zy A r -
c iszewsk im a Szkopem, która po tem w 

Brazy l i i mia ła przekształc ić się w 
p r a w d z i w i e męską, szczerą p r zy j a źń . 
P r z ec i e ż w l iście z Ho landi i , da towa -
n y m 25 cze rwca 1624 roku, do swego 
Opiekuna i Pana M c i w e g o Ks ięc ia 
K r z y s z t o f a Radz iw i ł ł a , k tó ry mia ł za -
m ia r w y s ł a ć swego syna Janusza na 
naukę do L e j d e n , A r c i s z ewsk i pisał" 

„ C o się tycze akademii lugduńskiej. 
0 której sobie W:X.M. dać znać roz-
kazujesz, tymem tu dobrze wiadom, bo 
jeno mila od Hagi i na każdy dzień tu 
studenci na komedyą i na kufel w Ha-
dze bywają. Są też tak ludzcy, że i ja 
kilka razy, kiedy w Lugdunie był, cho-
dem nie pijanica, z niemim się upić 
rnusiał, iż tytko między gromadą mło-
dzi szlązkiej, kilkum znajomych 
znalazł; bo tu, młodzi z Szlązka, Mo-
rawii, Czech, bardzo wiele, którzy w 
takiej dysmembracji ojczyzny swej, do 
ojczyzny nie wracają, a tak tu stu-
diują, że ich kilku i słowa łacińskiego 
nie umieją." 

W p r a w d z i e t rudno przypuszczać, aby 
w l iście do Jego Ks i ą ż ę c e j Mośc i A r c i -
szewski w j rmien ia ł nazw iska swych 
kump lów , t y m bardz ie j , gdy z m ie j sca 
się zastrzega „chociam nie pijanica" 
(w idać nic się na św iec i e w t e j mater i i 
na przestrzeni w i e k ó w nie zmien i ło ) — 
lecz życ i e „młodzi szlązkiej" wyp i s z , 
w y m a l u j — Szkop. P a n Z y g m u n t lubiał 
sobie zag lądać do kuf la , o j lubia ł ! N i e 
da rmo Sz lązko s łynęło od dawna z 
w y b o r n e g o p iwa , z k t ó r y m t y l k o k ra -
kowsk i e dwuraźne konkurować mog ło . 

DZ I W N I E splątały się z sobą 
losy A r c i s z ewsk i e go i S zko -
pa na da l ek i e j b ra zy l i j sk i e j 
z iemi . W w o j e n n y c h kron i -
kach po raz p i e rwszy spoty -
k a m y ich nazwiska w k w i e t -

niu 1631 roku ; oba j b iorą udzia ł w ran-
dze kap i tanów w w y p r a w i e na I t ama -
rikę. K i e d y w rok późn ie j A r c i s z ewsk i 
w r a z z genera ł em Waedenburchem w y -
jeżdża do Holandi i , Szkop s z ybko 
awansuje , w k r ó t c e jest pu łkown ik i em, 
1 gdy g in ie następca Waedenburcha 
W a w r z y n i e c van Rembach , o b e j m u j e 
j ako na js tarszy rangą o f i cer dowódz -
t w o holenderskich sił l ą d o w y c h w 
Brazy l i i . Odnosi w ó w c z a s jeden z n a j -
poważn i e j s zych sukcesów w s w e j bo-
ga t e j kar i e r ze w o j s k o w e j . O rgan i zu j e 
nową w y p r a w ę na I t amar ikę i sztur-
m e m zdobywa wyspę . Dziś j eszcze co 
n i ek tó r zy u t r zymują , że dla upamię t -
nienia zwyc i ę s twa j eden z f o r t ó w na-
zwano j e g o imien iem. 

A r c i s z ewsk i emu musia ł p r zypaść 
w y j ą t k o w o do serca ten śląski zab i j a -
ka i m ia ł chyba duże uznanie dla j e g o 
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AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX-les-MINES 

w o j s k o w y c h ta lentów, skoro w 1634 
roku m i a n o w a n y przez Ho l endersk i e 
Stany Genera lne n o w y m dowódcą sił 
l ądowych w Brazy l i i , po p o n o w n y m 
przybyc iu na po łudn iowoamerykańsk i 
ląd, z rzek ł się dobrowo ln i e d o w ó d z t w a 
na rzecz s w e g o s tarszego nominac ją 
koleg i , a sam p r z y j ą ł s tanowisko j e go 
zastępcy, a w ł aśc iw i e coś w r odza ju 
szefa sztabu. Uzupełn ia l i s ię znakomi -
cie. A rc i s zewsk i , k tó ry s tud iował w 
L e j d e n inżyn ier i ę w o j s k o w ą i a r t y l e -
rię, by ł u ta l en towanym strateg iem, 
op ra cowu ją cym f i n e z y j n e p lany tak ty -
czne poszczegó lnych kampan i i i b i t ew , 
k tóre późn ie j z b rawurą r ea l i z owa ł 
Sżkop. Od t e go czasu oni d w a j zaczną 
t w o r z y ć histor ię N o w e j Ho landi i , jak 
n a z y w a n o posiadłości K o m p a n i i Z a -
chodnio - I n d y j s k i e j na północno-
wschodn im w y b r z e ż u b razy l i j sk im. 
D w a j błędni r y c e r z e w obce j służbie, 
pełni ognis te j f an t a z j i i umi łowania 
żo łn iersk iego fachu. I ch odwaga 1 m ę -
s two w y t y c z a ć będą granice ho l ender -
skich posiadłości ko lon ia lnych w B r a -
zy l i i . Oni ugruntują r ządy Kompan i i . 

OK R E S I C H W S P Ó L N E G O 
P O B Y T U w Brazy l i i t o 
okres n a j w i ę k s z e j potęg i m i -
l i ta rne j N o w e j Ho landi i . 
Cho rąg i ew S tanów Genera l -
nych p o w i e w a nad sześcio-

ma p r o w i n c j a m i — Se rg ipe de l Rey , 
Pe rnambuco , I tamar ika , Parah iba , R i o 
Grande i Siara. Wszys tk i e f o r t y 
w z d ł u ż w y b r z e ż y A t l an t yku , od ujścia 
R i o S. Franc isco na południu aż do 
Cap S. R o q u e na pó łnocy , kont ro lo -
w a n e by ł y przez oddz ia ły muszk ie t e -
r ó w Szkopa i A rc i s zewsk i ego . 

Po ra żk i w o j s k h iszpańsko-por tuga l -
skich w Brazy l i i zan iepoko i ły dwór 
madryck i . W ieśc i nadchodzące zza 
oceanu br zmia ł y a larmująco . W t a j -
nych l istach z obawą donoszono o p la -
n o w a n e j p r z e z Szkopa i A r c i s z ewsk i e -
g o w y p r a w i e na stol icę Brazy l i i — San 
Sa lvador . F i l i p I V w pośpiechu p r z y -
go t owa ł posi łki . N a czele a rmady z ło-
żone j z t r zydz ies tu ok r ę t ów stanął L u -
d w i k de Roxas y Borg ia , ks iążę de 
L e r m a . Odsiecz zakończy ła się klęską. 
P o d P o r t e C a l v o rozb i t e zostały po łą -
czone s i ły hiszpańskie, ks iążę de L e r -
ma poległ . 

W R e c i f e i A m s t e r d a m i e b i to w 
dzwony . 

Na zw i ska Szkopa i A r c i s z ewsk i e go 
w y m i e n i a n o na s ta rym lądz ie z podz i -
w e m i uznaniem. 

W t e d y t o p r z y b y w a do Brazy l i i j ako 
w i e lko r ządca ho lenderski Jan M a u r y -
cy hrabia Nassau-Siegen, z domu orań-
skiego. P ró żny , zarozumia ły , lubiący się 
otaczać pochlebcami , nie umiał znaleźć 
kontaktu ze s w y m i dowódcami . A n i 
Szkop, ani A r c i s z ewsk i nie p r z y w y k l i 
do zginania karku p r zed dworsk im i 
wyb rańcami . Z odrazą patrzy l i na dy 
r e k t o r ó w R a d y A d m i n i s t r a c y j n e j , ban 
k i e r ó w i kupców, k tó r zy „ j a k muchy 
obsiedl i cukier b razy l i j sk i " . 

P i e r w s z y podz i ękowa ł za s łużbę Nas -
sauczykowi K r zys z t o f A r c i s z e w s k i ; 
k i edy otrz jrmał od kró la Władys ła -
w a I V list, w z y w a j ą c y go do powro tu j 
do k ra ju , bez namysłu za ładowa ł się^ 
na statek p łynący do Europy . W r ok ( 
późn ie j opuścił B ra zy l i ę Józe f Szkop. 
Ro zgo r y c zony wz i ą ł rozbrat z mundu-
rem, ożeni ł się i osiadł na zamku w j 
Cuylenburgu. 

D R O G I N A S Z Y C H P R Z Y J A -
C I Ó Ł rozesz ły s ię ; i j eden, 
i drugi m i a ł j ednak jeszcze j 
powróc i ć do Brazy l i i . N a j -
p i e rw Arc i s zewsk i , j a k o ] 
admi ra ł i generał . D y r e k t o -

rzy K o m p a n i i Zachodn io - Indy j sk i e j , 
zan iepoko jen i r o z w o j e m sytuac j i w 
N o w e j Holandi i , w id z i e l i w n im j edy -
nego dowódcę, k tóry u boku Jana 
M a u r y c e g o by łby w stanie w p r o w a d z i ć 
dyscyp l inę w rozprzężone szereg i żoł-
nierskie. Pros i l i , nalegal i , aż A r c i s z e w -
ski zgodz i ł się. P r zysz ł o m u to t y m 
ła tw ie j , że p lany w y j a z d u do k r a j u za-
częły się komp l ikować , a z Nassauczy-
k i em — sądz i ł — wspó łpraca się jakoś 
ułoży. 

P r z e l i c z y ł się. Jan M a u r y c y po t rak-
towa ł p r z y j a z d A r c i s z ewsk i e go j ako 
pol iczek. N o w y dowódca stał się w 
otoczeniu w i e l ko r ządcy intruzem. N i e 
r espek towano żadnych j ego r o zkazów ,^ 
wsze lk i e j e go rady w o j e n n e k w i t o w a 

no m i l c zącym uśmiechem. A k iedy do-
p r o w a d z o n y do ostateczności A r c i s z e w -
ski w y g a r n ą ł na Radz i e Admin i s t r a -
c y j n e j wsze lk i e zło, dostrzeżone w po-
siadłościach Kompan i i , hrabia Nassau 
rozkaza ł go po prostu aresz tować i 
odesłać p i e r w s z y m statk iem do H o -
landii . D e c y z j ę w i e l ko r ządcy K o m p a -
nia zasadniczo mi l c ząco zaaprobowa ła ; 
t rudno j e j przec ież by ł o zdyskredy to -
w a ć k r e w n e g o namiestnika S t a n ó w 
Genera lnych. 

P o Józe fa Szkopa s ięgnięto p o n o w - ' 
nie w roku 1646. 

Zda r z y ł o się, że nag le M a u r y c y h ra -
bia Nassau-S iegen z łoży ł swe godno-
ści b razy l i j sk i e ; admin is t rowan ie pos i a -
dłościami ho lendersk imi sprawia ło co -
raz w i ęks z e trudności. Nadużyc ia w o j -
ska, be zwzg l ędna po l i tyka f i ska lna — 
w y w o ł a ł y powszechne wzbur zen i e za -
r ó w n o wś ród bia łych, jak i k o l o r o w y c h 
poddanych. Por tuga lscy właśc ic ie l e l a -
t y f u n d i ó w z zawiśc ią pa t rzy l i na o d -
chodzące z Rec i f e setki s ta tków ho l en-
dersk ich za ładowanych cukrem, d r e w -
nem f a rb i a r sk im i d r og im i kamien iami . 

S zkop p r z y j e cha ł do Brazy l i i z 
ws z e l k im i pe łnomocn ic twami S tanów 
Genera lnych. M i a ł on za zadanie 
u t r zyman ie dla K o m p a n i i b razy l i j sk i ch 
posiadłości. N i es t e ty rozk ład w e w n ę -
t rzny koloni i by ł już za da l eko posu-
nięty. N a w e t c ze rwonoskórzy T u p u -
nambasi , k tó r zy jeszcze nie tak d a w n o 
w r a z z j e g o muszk ie t e rami zdobywa l i 
f o r t y A r r a y a l i Naza re th oraz bogatą 
w t rzc inę cukrową I tamar ikę , opuścil i 
miasta i p lan tac j e i uszli w inter ior . 
N ies trudzona pod j a zdowa w a l k a H i s z -
p a n ó w wykrusza ła i demora l i z owa ła 
ho lendersk ich żo łn ierzy . M i m o to S z k o -
p o w i udało się osiągnąć poc zą tkowo 
szereg sukcesów; 19 kw ie tn ia 1648 r. w 
b i tw i e p o d Guararapa zostały j ednak 
j e go w o j s k a rozbi te , a on sam c iężko 
ranny. W a l k i z pows tańcami t r w a ł y 
w p r a w d z i e jeszcze s ze reg lat, lecz B r a -
zy l ia została zasadniczo dla Ho land i i 
stracona. W 1654 roku pada stol ica 
N o w e j Ho land i i — Rec i f e . 

Smutnym ep i l og i em b ra zy l i j sk i e go 
rozdz ia łu życia Szkopa jest oskarżenie 
go w r a z z d w o m a innymi dowódcami 
przez K o m p a n i ę Zachodn i o - Indy j ską o 
zdradę. W p r a w d z i e przed sądem w o -
j ennym zarzut ten okaza ł się bezpod-
stawny, m i m o to skazano g o na pon i e -
sienie kosz tów sądowych. 

Rozża l ony Szkop w r a c a w 1656 roku 
na rodz inny Śląsk. P r z e z sze reg lat 
p r z e b y w a na dwor z e księcia L u d w i k a 
z L e g n i c y . Um i e ra w s w y m m a j ą t k u w 
R a k o w i e oko ło 1670 roku. 

Kluh Przyjaciół 
„Tygodnika Polskiego" 

Je voudra is bien correspondre en 
f rança is et j e vous serais b ien ob l i gé 
si vous pouv iez m 'a ider par l ' en t r e -
mise d e vo t r e journal . 

J'ai 27 ans, j e t rava i l l e dans un i n -
stitut d e construct ion c omme ca lcu la -
teur et apprends ma intenant l e f r a n -
çais. Je m' intéresse entre autres à 
l ' e thnographie et a u x magaz ines . 

M o n nom et adresse sont: Jules 
I H A S Z — B U D A P E S T XI I I , Robert 
K. K R T . 40, Hongrie. 

Je vous r emerc i e par avence de v o -
tre amabi l i t é et j e vous présente . 
Messieurs, mes salutations empressées. 

Jules I H A S Z 

O Krzysztof Kwieciński, Luc jan 
Szmaclarski, Jarosław Dróżdż, ucznio-
wie Technikum Rolniczego w Potoku 
Złotym, poczta Janów, pow. Często-
chowa. 

M a j ą po 19 lat i chętnie korespondo-
w a l i b y z młodz ieżą po lon i jną z F r a n -
c j i lub Be lg i i . In teresu ją się f i l m e m , 
sportem, turystyką. M o g ą w y m i e n i a ć 
p ł y t y , znaczki pocz t owe i w i d o k ó w k i . 

O Witold Kazuro, Franciszek H a m -
rol z Wrocławia , ul. Brucknera 10 są 
uczniami Technikum Żeglugi. M a j ą po 
17 la t i chc ie l iby korespondować z m ł o -
dz ieżą w swo im w ieku . In te resu je ich 
w y m i a n a płyt , f o t o sów ak to rów , znacz -
k ó w pocz t owych i w i d o k ó w e k . 

O Ewa Chmielińska, Polanica Zdrój , 
ul. Piastowska 10. M a 15 lat i p ragn ie 
korespondować z r ów ieśn ikami z F r a n -
c j i lub Be lg i i . 

O Al ina Pełdlak, Szczecin, ul. Cze -
s ława 9a m. 3 — „ M a m 16 lat i chc ia-
łabym korespondować z kolegą lub k o -
leżanką w m o i m w i e k u " . 



W STACJI NAUKOWEJ PAN w PARYŻU 
w parysk i e j S tac j i N a u k o -

w e j Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk 
odby ł się ostatnio in teresu ją -
cy odczyt d r inż, Jerzego H o -
łubca z Zak ładu P r z e m i a n 
Energ i i P A N na t emat p o l -
skicłi badań w dz iedz in ie 
k r z y w y c h obciążeń systemu 
e lekt roenerge tycznego . 

Odczy t w y w o ł a ł ż y w e za in-
te resowanie wś r ód l icznie 
p r zyby ł y ch f a c h o w c ó w f r a n -
cuskich, m. in. w i c e d y r e k t o -
ra Ośrodka Badań i S tud i ów 
z E lectr ic i té d e France , d r 
inż. P . Gaussensa, znanego 
ma t ema tyka f rancusk i ego i 
doradcy naukowego E lec t r i c i -
t é d e F rance p. J. A b a d i e i 
in. W dyskus j i f rancuscy spe-
c ja l iśc i z uznaniem w y r a ż a l i 
się o EMDlskich pracach. 

W parę dni późn ie j zo rgan i -
z owano w Stac j i N a u k o w e j 
P A N kon f e r enc j ę naukową 
poświęconą metodz i e opraco-
w y w a n i a p l anów urbanis tycz -
nych. K o n f e r e n c j i p r z e w o d n i -
czy ł dy r ek to r genera lny d o 
spraw urbanistyki w e f r a n -
cuskim Min i s t e rs tw ie B u d o w -

n ic twa p. R o g e r Macé . R e -
f e ra t y w p r o w a d z a j ą c e w y g ł o -
sili d w a j p rzeds tawic i e l e I n -
stytutu Urban is tyk i i A r c h i -
tek tury w W a r s z a w i e : dr Je-
rzy Regu lsk i i mg r Stan is ław 
W y g a n o w s k i . 

K o n f e r e n c j a pozwo l i ł a na 
skon f ron towan ie f o r m p lano -
wan i a w Po lsce oraz zasady 
r e f o r m y p lanowan ia urbani -
s tycznego przeprowadzane j -
obecnie w e Franc j i . W K o n -
f e r e n c j i wz i ę l i udział m. in. 
pro f . Fe l iks W i d y - W i r s k i , p. 
Jean Canaux — dyrek tor I n -
stytutu Badań Urban is t ycz -
nych, p. M i l l e t — g ł ó w n y ur -
banista f rancusk iego M i n i -
sterstwa • Budown i c twa , p. 
Stern — dyrek t o r nacze lny 
Biura S tud iów Urban is tycz -
nych, oraz inni specja l iśc i z 
Min is te rs twa i za in te resowa-
nych ins ty tu tów badawczych . 

O b a j po lscy urbaniści zosta-
l i zaproszeni p r zez d y r e k t o -
r ó w R. M a c é i J. Canaux d o 
wyg łoszen ia r e f e r a t ó w w I n -
stytucie Badań Urban is t ycz -
nych. 

Bezpłatne 10-dniowe pobyty w Polsce wraz z podróżą 
w obie strony i wiele innych nagród możesz wygrać biorąc 
udział w W I E L K I M K O N K U R S I E S P O R T O W Y M P O L -
S K I E G O R A D I A Z O K A Z J I M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 
W Y Ś C I G U K O L A R S K I E G O B E R L I N — P R A G A — W A R -
S Z A W A . Odpowiedz na dwa pytania: 

9 Jak ie j narodowośc i ko la r z zostanie zwyc i ę zcą X V I I I 
Wyśc i gu P o k o j u Ber l in — P r a g a — W a r s z a w a ? 

9 Drużyny jak ich pańs tw uplasują się ko l e jno na d w ó c h 
p i e rwszych mie j scach w k o ń c o w e j k l a sy f i kac j i z e spo ł owe j 
Wyśc i gu? 

Odpow i edz i na py tan ia w y s y ł a ć należy do 15 ma ja w ł ą -
cznie ( decydu je data stempla pocz towego ) pod adresem: 
P O L S K I E R A D I O — W A R S Z A W A , P O L S K A . 

Szczegó łowe i n f o r m a c j e dotyczące s tar tu jących w W y ś c i -
gu Po l sk i e R a d i o nadawać będz ie codz iennie w e wszys tk ich 
audyc jach dla P o l a k ó w za granicą. 

Ż y c z y m y powodzen i a ! 

P i ę k n e s u k c e s y „ W R O C Ł A W I A " we F r a n c j i 
P r z e b y w a j ą c y na tournée a r t ys t yc znym w e 

F r a n c j i zespół p ieni i tańca „ W r o c ł a w " odno-
si p i ękne sukcesy. 

P o koncerc ie w Sal i P l e y e l w P a r y ż u i D a m -
m a r i e - l e s - L y s zespół w y j e c h a ł do pó łnocne j 
F ranc j i , wys t ępu j ą c w Denain, Waz iers , H a r -
nes, He rs in -Coup i gny , Anz in , B r u a y - e n - A r -
tois, Sal laumines, St. Quent in. 

K o n c e r t y „ W r o c ł a w i a " śc iąga ją wszędz i e 
l iczną publ iczność z a r ówno P o l a k ó w , jak i 
Francuzów, k t ó r z y n i e z w y k l e gorąco ok lasku-
ją w y k o n a w c ó w . N a j b a r d z i e j entuz jas tyczne 
r e akc j e publ icznośc i w y w o ł u j e taniec śląski 
w r y t m i e marsza pt . „Dyok i , d y c k i " ( sa lwy 
śmiechu, ok r zyk i „ b r a w o gó rn ik " , „bis, b is" ) . 

taniec k rakow iak z l a j kon ik i em i doskonały 
mazur z ope ry „Straszny D w ó r " — Moniuszki . 

N a koncertach zespół o t r z ymu j e k w i a t y 
i n i emal wszędz i e zapraszany jest na p r z y j ę -
cia, ' k t ó r e na cześć zespołu w y d a j ą m e r o w i e 
poszczegó lnych miast . 

K o l e j n a trasa tournée zespołu , ,Wroc ł aw " 
w i e d z i e przez tak ie miasta, jak V ierzon, 
T royes , L y o n . Sa int-Et ienne, Montceau- l es -
- M i n e s i D i j on . 

K o n c e r t o m zespołu „ W r o c ł a w " w i e l e m i e j -
sca poświęca ją loka lne dz iennik i f rancuskie , 
zamieszcza jąc repor taże i zdjęcia. ' 

Do .ogólnego omówien ia tournée „ W r o c ł a -
w i a " w e F ranc j i w r ó c i m y w j e d n y m z n a j -
b l i ższych numerów „ T y g o d n i k a " . 

RÓŻNYCH 

ECHA WYBORÓW 
MIEJSKICH 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Pan 
Paweł Konieczny, w y b r a n y 
ostatnio r a d n y m mie j sk im , 
wszed ł d o komis j i sportu i 
kul tury . 

fiLEU -d it - L E A U W E T T E . 
Radny p. Franciszek Własny 
wszed ł d o komis j i f i nansowe j , 
natomiast d o komis j i sportu 
i ku l tury w y b r a n o p. Leona 
Walczaka i p. Fr. Własnego, 
a do komis j i robót pub l i c z -
nych i sp raw górn iczych p. L. 
Walczaka. 

NA E K R A N I E TV od 2 do 8 maja 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K (Actua l i tés ) codz iennie o godz. 
13.00 i 20.00 i na zakończenie p rog ramu m i ę -
dzy 22.30 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa ry ż i I l e - d e -
-F rance ) w dni powszedn i e 19.30. 
r É L É - D I M A N C H E — niedzie lna audyc ja 
spor towa z udz ia łem g w i a z d p iosenki o godz. 
14.30. 
O I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W (La bourse aux idées) 
z udz ia łem t e l e w i d z ó w w każdą niedz ie lę 
o godz. 14.00. 
P A R I S - C L U B codz iennie o 12.30 (z w y j ą t k i e m 
c z w a r t k ó w i niedzie l ) . 
R O B I N DES B O I S — 19.40 (oprócz niedzie l ) . 

m E D Z I E L A 2 m a j a 
12 00 L a séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L e s pdssenlits p a r la rac ine (M lecz od 
ikorzenia) Georges La i t tnera . 
C r o q u e - M i t o u f f l e — Olau-de B a r m a z G i l b e r t em 
Bécaud . 
L e monoc l e rit j a u n e — G. I ^ u t n e r a z P a u l e m 
MeuTisse. 

19.05 Actua l i té Théât ra l e (Aktua lnośc i teatralne) . 
19.30 Mons i eu r Ed. — detektywis tyczny s e r y j n y f i lm 

t e l ew i zy jny , o d d n e k za ty tu ł owany L e détec -
teur de mensonge (detektor k ł a m s t w a ) . 

20.45 Les f e m m e s sont ma r r an te s (Kob i e ty są za -
b a w n e ) f i lm d ł u g o m e t r a ż o w y . 

P O N I E D Z I A Ł E K 3 m a j a 
19.00 L e g r a n d v o y a g e ( W i e l k a po^dróż) K a m b o d ż a 

21.45 Emi s j a n a u k o w a Et i enne L a l o u i I go ra B a r -
rèra . 

W T O R E K 4 m a j a 
18.55 Fo lk lo re de F r ance ( Fo lk l o r f ranct iski ) — L e 

Bearn . 
20.35 Celui qu i ne c roya i t pas — d r amat M . Sinmi-

ger w reżyseri i Jeam-Paul Ca r re re . 
21.10 Fest iva l de B a l b e k — p r o g r a m p o ś w i ę c o n y 

znanemu f e s t iwa low i l i b ańsk i emu . 
22.40 L ' a r t et son secret (Sztuka d j e j t a jn ik i ) — 

emis ja z r e a l i z owana przez T V k a n a d y j s k ą . 

Ś R O D A 5 m a j a 
19.00 L e g r and v o y a g e (W i e l ka podróż ) — K a m b o d ż a 

inr 5. 
20.30 L a piste a u x étoiles — iprogram c y r k o w y . 
21.30 L » aventu re m o d e r n e <Współcze(sna p r zygoda ) 

dziś: A i r A f r i q u e , 

C Z W A R T E K 6 m a j a 
16.30 do 19.20 L»antenne est à nous — c z w a r t k o w y 

p r o g r a m m łodz i e żowy . 
21.20 Histoire |i*hommes (Histor ia ludz i ) — odcinek 

L e P r i x de la L i b e r t é (Cena wolnośc i ) . 

P I Ą T E K 7 ma>a 
20.20 Cinq colonnes à la une. Z n a n a emis ja r epo r -

tażowa P i e r r e L a z a r e f f a . 
22.20 A vous de Juger ( D o w a s na leży ocena ) afetual-

mości f i l m o w e w o m ó w i e n i u M o n i q u e Chape l l e 
z f r a g m e n t a m i najnotwszych f i l m ó w . 

S O B O T A 8 m a j a 
18.35 Le s Indiens — k o l e j n y odc inek f i lmu s e r y j n e g o 

P i e r r e Vdalleta. 

20.30 L e b o n h e u r c o n j u g a l — k o l e j n y ode. f i l m u 
t e l e w i z y j n e g o w g . A n d r é M a u r o i s z D o m i n i q u e 
Patuxe l , Jean Desa l l ly , Colette Castel . F r a n -
cis B l a n c h e 1 in. 

21.00 L e cinq dern ières minutes — real . Cl. Lou r sa i s 
N a p o l e o n est m o r t à St. M a n d é ( N a p o l e o n 
u m a r ł na St. M a n d é ) . K o s t i u m y w e d ł u g p r o -
j e k t ó w F r anc ine Z a b o r s k i e j . 

22.35 E U R O W I Z J A . W r ę c z e n i e n a g r ó d V Fest iwa lu 
De la rose d 'or w M o n t r e u x . ( P r z y p o m i n a m y , 
że chodzi tu o fe s t iwa l t e l ew i zy jny ) . 

22.45 L 'ouest a u x d e u x v isages ( Z a c h ó d o d w ó c h 
twarzach ) . 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K (Ac tua l i t és ) ćodz iennie o 20.30. 
R O C A M B O L E codz iennie o 20.15. 

N I E D Z I E L A 2 M A J A 
14.45 B o b M o r a n e — nr 6 iniedzielny odc inek s e r y j -

nego f i l m u t e l ew i zy jnego ; L e 01ut> des L o n g s 
Cou teaux ( K l u b długic l i noży) . 

15.10 D o n Quichotte — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y G. K o -
z incewa z M i k o ł a j e m Ozerkasaweon. 

16.50 L ' h o m m e inv is ib le (N iewi t l z îa lny cz łow iek ) 
nr 16. 

21.00 L a m a i n dans l ' o m b r e <Ręka w m r o k u ) ode. 
z a t y t u ł o w a n y L ' a v i o n d i sparu (zagi 'niony s a -
molot ) z D a v i d e m Heddsonem i Luciaoie P a l -
luzi. 

21.50 Jazz. 

P O N I E D Z I A Ł E K 3 m a j a 
21.00 L e Pu r i t a in ( Fu ry t an in ) — f i l m <iługo;metrażo-. 

w y Je f f a M u s s o z P i e r r e F re snay , Jeam-Louis 
Ba r r au l t . V i v i a n e Romance . 

22.20 B a n c d 'Essai — p r o g r a m rxzialu Recherches . 
F i lm L , C u n y S y m p h o n i e pour un h o m m e seul. 

W T O R E K 4 m a j a 
21.00 Champ ions (Mis t rzowie ) . 
22.00 Conseils utiles ou inutiles ( R a d y użyteczne 

i 'nieużyteczne). I n t e r e su j ący wszystk ich temat 
C o m m e n t par t i r en vacances? (Jałt po j echać 
na waikacje?) . 

& R O D A 5 m a j a 
21.00 L ' h o m m e au complet b lanc (Cz ł ow iek w b ia -

ł y m garn i turze ) f i lm d ł u g o m e t r a ż o w y A l e x a n -
dra Mackend r i ek , z udiziałem: A l e C a Ouinness , 
Ceci l P a r k e r d Joan G r e e n w o o d . 

C Z W A R T E K G m a j a 
21.00 16 mi l l ions de jeunes (16 m i l i o n ó w m łodych ) . 

P r o g r a m r e p o r t a ż o w y pośw ięcony młodz ieży . 

P I Ą T E K 7 m a j a 
21.00 Est- i l bon? Est-i l méchant? D ide ro t (Czy on jest 

d o b r y czy zły?) sztuka w reżyseri i J e a n - N o ë l 
Roy . 

S O B O T A 8 m a j a 
19.15 Le corsa i re de l a re ine — Le s Tziganes ( K o r -

sarz k r ó l o w e j , ode. z a t y t u ł o w a n y C y g a n i e ) f i lm 
s e r y j n y z Terence M o r g a n . 

21.00 M i k e Mo l to P a r a d e n r 7 — p r o g r a m variétés. 
22.15 L a - l a - l a a v e c Char les A z n a v o u r . N o w y rodza j 

p r o g r a m u variétés , k tó ry i n a u g u r u j e znany 
p iosenkarz . 

22.35 Les incor rupt ib les ( N l e p r z e k u p n l ) k o l e j n y o d -
c inek fdlmu s e r y j n e g o w rea l izac j i B e r n a r d a 
Kowa l sk i e go . 

23.35 B lues — C a m i l l e S a u v a g e ze s w y m zespołem. 

DYPLOMY, 
MEDALE, EGZAMINY, 
KONKURSY. NAGRODY 

C A L A I S . D y p l o m y z a w o d o -
w e w zakres ie „ b r i ąue tage " 
uzyskal i p. Tadeusz Przybysz 
z Le f o res t , p. Henryk Skrzyp-
czak z R o u v r o y i p. Gaston 
Antkowiak z Ostr icourt . 

F L E R S - e n - E S C R E B I E U X . 
Srebrne m e d a l e pracy o t r zy -
mal i m.in. pp. Jan Kaleta, 
Stanisław Okólskl, Edward 
Nowiński i Stefan Zapała. 
M e d a l „ v e r m e i l " o t r z yma ł p. 
Edmund Nowiński. 

LENS . Doroczne egzaminy 
muzyczne w zakresie so l f eżu i 
instrumentac j i zdal i : Bernard 
Czajkowski z Lens , Franci -
szek Orczykowski z Lo i son -
-sous-Lens, Józef Ciszek z 
Mér icour t , Patryk Noga i Filip 
Nowak z Meurchin , Fryderyk 
Korzeń i Henryk Pazgrat z 
Noye l l es -sous-Lens . W klasie 
k larnetu A lexandre Regielski 
z Lo ison-sous-Lens z łoży ł 
egzamin z w y n i k i e m bardzo 
dob rym. Egzamin na w y ż s z y m 
kursie so l f eżu zdał Ryszard 
Clniewski z Auohe l . 

M O N T C E A U - les- M I N E S . 
Górn icze kursy ra townicze 
ukończy ły p. Brzozowska i p. 
Sulewsika. 

W A H A G N I E S . W skład 
zespołu z L ibercour t , k tóry 
za ją ł t r zec ie m i e j s ce w kon-
kursie „ in te r -éco les " , w c h o -
dz i l i m.in. Michał Sroka, 
Ala in Kaczak i Serge Stacho-
wiak. W dalszych zespołach 
r ówn i e ż z L ibercour t , z n a j -
dowa l i się Simon Łukowiak, 
Ryszard Błoński i Jacaueline 
Antkowiak. 

N O E U X - l e s - M I N E S . Św i ę t o 
m i e j s c o w y c h akordeon is tów 
połączone z egzaminami o d -
było s ię pod spcawnjrm k i e -
r o w n i c t w e m p. Borowieckie-
go, prezesa s towarzyszen ia 
„ L y r a Noeuxo i se " , p r z y udz ia-
l e w i e l u m i ł o śn ików t e j m u -
zyki . W poszczegó lnych ka te -
gor iach nagrody o t r z yma l i : 
kat. „ b a b y " Gerard Gotowy; 
kat. „ p r épa ra t o i r e " Michel 
Borowiecki i Richard Maty -
jaszozyk; kat. jun i o rów — 
Raymond Kopaszewski i Do -
minique Skrzypczak. Poza 
konkursem zastał odznaczony 
Daniel Staszewski i Chr. 
Czapiewski. 

Z 2YCIA ORGANIZACJI 
GÓRNICZYCH 

Organ i zac ja syndykalna 
C F G T basenu A u c h e l - B r u a y 
odby ła s w o j e w a l n e zebranie. 

Re f e r a t o r gan i zacy jny w y g ł o -
sił p. Szymański, k tó ry p r zed -
s taw i ł p. Jana Jareczka jako 
n o w e g o de legata s p r a w u j ą -
cego t zw. permanace o rgan i za -
cy jną w central i . O d p o w i e -
dz ia lnymi na poszczegó lne re -
jony zostali wyznaczen i : p.p. 
Ignacy i Jan Idczak d la D i -
v ion, Raymond Malecha d la 
Houdain, Michał Ławniczak 
dla Bruay (6 i 7), Edward 
Izydorcizyk d la Ca l onne -R i -
couart, Józef Michalski d la 
Mar l es - l e s -Mines i Wac ł aw 
Chuderski d la Bruay . 

N a w iceprezesa o k r ę g o w e g o 
w y b r a n o p. Izydorczyka, na 
sekretarza p. Malecha a na 
skarbnika p. Ignacego Idcza-
ka. Cz ł onkami zarządu zosta-
l i m.in. pp. Franciczek Sten-
cel, Jan Idczak, Wacławs-ki i 
W. Chuderski. 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 
Pij f izukuję kob ie ty do p o m o c y 

p r zy pracach n a f e rmie , u m i e j ą -
c e j doić k r o w y . Moż l iwość za ło -
żenia zw iązku małżeńsk iego . 
O f e r t y k i e r o w a ć pod a d r e s e m : 
S T A R Z A K Anton i F e r m e a u x 
Co<mmunaux— S E V R E Y (S. et L . ) . 

50 rocznica 
bituju Bajończyków 

9 ma ja 1965 r. przypada 50 
rocznica bitwy pod Arras» w 
której wsławil i się bohatersko 
polscy Bajończycy. Byli oni, 
jak wiemy, pierwszą forma-
cją wojska polskieg:o utwo-
rzoną w e Francj i w czasie 
I wo jny światowej. Nazwę 
swą przyjęła ona od miasta 
Bayonne. W rocznicę bitwy w 
miasteczku Xeuvi l le-Saint-
Vaast odbędą się uroczystości. 

I Z z a l o b a e i k a r t y 

H O U D A I N : Z ża lem żegnała 
P>olonia S tan i s ł awa P a w ł o w s k i e -
go , n ies t rudzonego działacza spo-
łecznego, k tó ry zmar ł w w i e k u 
lat 70. Z m a r ł y by ł h o n o r o w y m 
prezesem chóru „ K o ś c i u s z k o " , 
Islubu s p o r t o w e g o „ W i c h e r " , 
Z w i ą z k u K u p c ó w i Rzemieś ln i -
k ó w Po l sk ich i stowarzyszenia 
f a n f a r „ E c h o " . N i e ty lko spo łe -
czeństwo polskie, ale także licz-
ne rzesze p r zy j ac i ó ł F r a n c u z ó w 
t owa r zy szy ł y Z m a r ł e m u R o d a k o -
w i w Jego ostatniej drodze , a 
w ś r ó d n ich m e r mias ta p. Jules 
L e f e b v r e . P r z e m ó w i e n i e nad g ro -
b e m Z m a r ł e g o wyg ło s i ł p. Stani -
s ł a w A d a m s k i . Z ramien ia sto-
warzyszen ia k u p c ó w polskich 
obecn i by l i pp . W i t k o w s k i z 
B r u a y , K u b a l a , B r a j e r , S u r m a z 
Lens , inne s towarzyszen ia po l -
skie r ep rezentowa l i pp . Ł u k o -
w i a k i W ł o d a r c z y k . 

2 MAJA 
DZIEŃ POLSKI NA TARGACH w LILLE 

z okaz j i m i ęd zyna rodowych t a r gów w L i l l e odibędzie się 
w niedzielę 2 ma ja na terenach t a r g o w y c h „Dzień polski". 

W „Journée Polonaiise" weźmie udział amt>aisador P R L w P a -
ryżu — p. Jan Druto. 

W prog ramie „ D n i a " p r z ew idz i ane są -różne imprezy , p r z y -
jęcia itp. I tak np.: 

godz. 10.30 — pop isy g rupy f o l k l o r y s t y c zne j p r z ed g ł ó w n y m 
ha l l em t a r gów 

godz. 12.30 — p r z y j ę c i e p r z y stoisku „ P h a r e du N o r d " 
godz. 13.00 — obiad w y d a n y przez prezydenta T a r g ó w — 

p. Bouchery 
godz. 1«.15 — p r z y j ę c i e amibasadora Druto w Ha l l d 'Honneur 

du Grand Pala is i rw i edzan i e po lsk iego stoiska 
godz. 16.45 — Cockta i l w restaurac j i Grand Pala is . 



K i d B a r a n B a r a ń s k i 

Przed szatnią na stadionie w 
Saint-Ouen — Kid Baran i 

s ławny pilltarz Cisowslti 

Nartostrada 
„Zakopane 
w Vars 

f « 

N a p r a w d ę n a z y w a się S te -
f a n Barański . K i d Baran — t o 
pseudonim p r z y j ę t y na r ingu, 
aby ł a tw i e j nazwisko j e go 
p r z y j ę ł o się w e Franc j i , do 
k t ó r e j przy jec t ia ł j ako d w u -
letni c ł i łopczyk i w 'której już 
pozostał . 

P r z e z szereg lat mieszka ł 
S te fan Barański w Bou logne -
- su r -Mer . O jc i ec j e go by ł r o -
botnik iem. On w y u c z y ł się cu -
k ie rn ic twa i p racowa ł w t y m 
zawodz i e n a j p i e r w w B o u -
logne, a nastę jmie w Pa ry żu . 
A l e jednocześnie z z am i ł owa -
niem do t ego zawodu rozbu-
dziła się w nim pasja sportu. 
Za in te resowa ł go zwłaszcza 
boks. Z a n i m został bokserem 
z a w o d o w y m (waga l ekka ) , r o -
zegra ł 40 m e c z ó w amato r -
skich. Sp raw ia ł o mu sa tys fak -
c j ę każde zwyc i ę s two własne, 
a le r ó w n i e gorąco emoc j ono -
w a ł się w a l k a m i s toczonymi 
przez innych P o l a k ó w . Cho -
dz i ł na mecze i dop ingowa ł 

entuz jas tyczn ie wszys tk i ch 
polskich spo r t owców . 

Zapa l onym k ib icem K i d B a -
ran jest d o dz is ia j , podobn ie 
j ak j e go dorosły syn, k t ó r y 
o d b y w a w t e j chw i l i służ-
bę w w o j s k u f rancusk im. B a -
rański w r a z z s ynem p r z e b y -
w a ł jes ienią ub ieg łego roku w 
Wenec j i , w czasie g d y w T o -
k io o d b y w a ł y się i g rzyska 
o l impi j sk ie , N a w iadomość o 
zwyc i ę s tw i e znakomi t e j po l -
sk ie j sportsmenki E w y K ł o -
bukowsk i e j — Barańsk i j u -
nior w y s ł a ł do n i e j g ra tu la -
c je . I odtąd w y m i a n a l i s tów 
między n im a K ł o b u k o w s k ą 
u t r z ymu j e się już stale . 

Od czasu d o czasu b y w a p. 
Barańsk i w Po lsce . Wszys tk i e 
w o l n e chw i l e poświęca w ó w -
czas na og lądanie m e c z ó w . A 
jednocześnie p o r ó w n u j e p o l -
skie i f rancusk ie w y r o b y cu-
kiernicze , s tw i e rdza j ąc , że 
polski m a k o w i e c nie ma r ó w -
nego w świec ie . 

Notatnik sportowca 

W znanym ośrodku spor tów 
z i m o w y c h w Vars (dep. H a u -
t e s -A lpes ) odby ło się spotka-
nie p r z y j a ź n i f r ancusko -po l -
sk ie j . 

N a spotkanie to p r zyby ła do 
Vars na zaproszenie me ra 
t ego miasta, by ł e go min is t ra 
i deputowanego d o Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o p. F . B e -
nard, de l egac j a M i e j sk i e j 
R a d y N a r o d o w e j Zakopane -
go z p r z ewodn i c zącym p r e -
z yd ium M R N p. Lut ros iń -
skim i radnym, dy r ek t o r em 
szkoły hote larsk ie j w N o w y m 
Targu , p. Gachem. 

W spotkaniu uczestniczył 
r ówn i e ż ambasador P R L w e 
F ranc j i p. J. Dnuto. 

Gośc ie z Zakopanego omó -
w i l i z gospodarzami f o r m y 
stałe j wspó łp racy i podpisa l i 
wspó lne porozumien ie . U r o -
c zys tym m o m e n t e m by ło na-
dan ie j edne j z autostrad im ie -
nia Zakopanego . 

Ta k i l kudn i owa w i z y t a 
gości spod T a t r wzbudz i ł a d u -
że za interesowanie społeczeń-
s twa Vars o raz l oka lne j p r a -
sy, radia i t e l ew i z j i , k t ó r e p o -
św ięc i ł y j e j w i e l e mie jsca . 

M e d a l h e n o r e w y 
d l a d z i a ł a c z a s p o r t o w e g o 

Znany powszechn i e ze s w o -
j e j działalności na po lu o r -
g a n i z a c y j n y m sportu L o t a -
ryng i i Jan Baszyński z Ban -
- S a i n t - M a r t i n został przez 
M in . Ośw ia ty odznaczony 
m e d a l e m h o n o r o w y m „ d e la 
Jeunesse et des Sports " . 

J a n Baszyńsk i jest r o d e m z 
pó łnocy . W H ś n l n - L l ć t a r d s ta -
w i a ł s w o j e p i e rwsze Jcroki s po r -
t owe , « [Tając w p i łkę nożną i 
s i a t k ó w k ę . P o o d b y c i u s ł u żby 
w o j s ł c o w e j os iad ł na wsc ł iodz ie 
F.rancJJ. O d k i l k u lat p o ś w i ę c a 
się O T g a n i ^ c j i spo r tu n a n a j -
b l i ż szym tere.nie Metzu . S p o r -
t o w c y tego r e j o n u se rdeczn ie 
cieszą się z za s łużonego w y r ó ż -
n ien ia . 

P I Ł K A . N 0 2 N A 

P A K Y i N I E M 0 2 E : 
Z A P O M N I E Ć K O P Ï 

P A R Y Ż . K o p a w da l s zym c i ągu 
jest u l u b i e ń c e m pub l i cznośc i p a -
rysk i e j , k tó ra u z n a j e w n i m c ią -
g l e jeszcze na j l ep s zego techn ika 
p i łk i nożne j w e F r a n c j i , W cza -
s ie spotkaiłiia t u r n i e j o w e g o ze 
S t ade F r ança i s w P a r y ż u p u -
b l iczność d o m a g a ł a się, p o d 
w p ł y w e m j e g o g r y , c i ą g ł y m i 
o k r z y k a m i , ,Kopa à B e l g r a d " , to 
znaczy w ł ą c zen i a K o p y d o r e p r e -
zentac j i F r a n c j i pnzec iw Jugos ł a -
wi i . Jak w i a d o m o , z p o w o d u 
p e w n y c ł i p r z y c z y n n a t u r y osotoi-
stej K o p a nie jest w i ę c e j b r a n y 
do r ep r ezen tac j i F r a n c j i . R ó w n o -
cześnie pub l i czność o k r z y k a m i 
, , b r avo L e o n " o w a c y j n i e p r z y j -
m o w a ł a w y c ł i o w a n i t a i d a w n e g o 
t owa rzysza g r y K o p y w Re ims — 
L e o n a G ł o w a c k i e g o . 

T E G O J E S Z C Z E N I E B Y Ł O 

L I C E A L I S T K I G R A J Ą W P I Ł K Ę 
N O Z N Ą 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P o raz 
p i e r w s z y w histor i i spo r tu s zko l -
n e g o dz iewczęta , u b r a n e od s tóp 
do g ł ó w ,,po foot l i a lo iwemu" , 
p r z e d iprawie d w u tys iącami w i -
d z ó w g r a ł y w p r a w d z i w ą pitkę 
nożną . M e c z g r a n y d w a r a z y po 
20 minut zaikończył się bez o b r a -
żeń, wyn i lo iem b e z b r a m i k o w y m . 
W s k ł a d j e d n e j z r ep r ezen tac j i 
w c h o d z i ł y uczennice z l i c e u m 
matema i tyczno -p rzy rodn iczego , a 
w ś r ó d nich m. in , : Jan ina R e g u l -
ska , Ly s i ane B e d n a r e k , a w d r u -
g i e j t ypu h u m a n i s t y c z n e g o : H e -
l e n a R y b a k , S t e f a n i a G r y b o w s k a 
i Jan ina B a n a s z a k , D o c h ó d (z t e -
g o meczu został p r z eznaczony na 
w a l k ę z g ł odem, W i n n y m żeń -
sk im s p o t k a n i u f o o t b a a o w y m te -
g o dn ia wys tąpd ły ; S zambe l an , 
L e n i c a , SletM>da, P iec l iocka , 
Dz ier la , C y b u l s k a , -Na wsze lk i 
w y p a d e k na bo i sku c z u w a ł o 
w z m o c n i o n e p o g o t o w i e r a t u n k o -
w e pod 'kierunikiem D o m i n i q u e 
Szczepan i ak . 

S T R Z E L E C T W O 

M A Z I N G A R B E . W s t rze lan iu 
trzech Cité — F . Do l a c iń sk i b y ł 
p i e r w s z y w kategor ia s e n i o r ó w 
(683), a J . Do l ac ińsk i c z w a r t y 
(530 pkt ) . w Ica^egorii j u n i o r ó w 
w y g r a ł R. P r a ł a t (579 pk t ) a na 
d r u g i m mie j s cu b y ł K a c z m a r e k 
(521 pikt), 

K O L A R S T W O 

L A P U G N O y . W i t e k IZ La jpugnoy 
z a j ą ł t rzec ie m i e j s c e w w y ś c i g u 
w Loisan-souSHLens, 

L E C R E U S O T . R. J a n k o w s k i 
w y g r a ł d w u e t a p o w y w y ś c i g d o -
oko ł a d e p . Saûne-et -Lo i i re . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . G e m -
l>olys w y g r a ł b e z a p e l a c y j n i e w y -
ścig o n a g r o d ę M a r c e l L a g r u e . 
N a p i ą tym m i e j s c u znalaz ł się 
B e r n a r d J a n k o w s k i iz L e Creusot . 
W w y ś c i g u o n a g r o d ę „ d u Pomt-
- P a n o n " Geonibolys jest trzeci, a 
S to l eck i z L e C reuso t cz te rna -
sty, 

V I E U X - C O N D Ê . S z y m i k o w s k i z 
AS -A inz in b y ł c z w a r t y w w y ś c i -
g u na 130 Ikm, a L e w i c k i z V C -
- O r c h l e s b y ł ó smy . 

D E N A I N , Miintkiewicz z A C -
- A v e s n e s w y g r a ł w y ś c i g na 90 k i -
l o m e t r ó w , 

G I M N A S T Y K A 

S A I N T - V A L L I E R , M o n i k a L e -
w a n j d o w s k a i E l i ana G e m b o l y s 
r e p r e z e n t o w a ł y B u r g u n d i ę na 
mis t r zos twach F r a n c j i w M u l -
house w ka tego r i i kade tek , 

B I L L Y - M O N T I G N Y , N a z a w o -
dach g i m n a s t y c z n y c h F l a n d r i i 
w y r ó ż n i ł y się: M a r i e - C h r i s t i n e 
P i e ł ek (9) i Jan N a ł i o r s k i (10), 

Z A P A S N I C T W O 

C A L O N N E - R I C O U A R T . Z e m a ń -
czyk . G a r d y i G ó r a l p r z o d o w a l i 
w z a w o d a c h urządizonych przez 
Ce rc i e H e r c u l e w kat . m i n i m ó w , 
W kat, k a d e t ó w wyTÓżniU się 
W ę g i e r s k i i R a d a j e w s k i , 

D O R O D E C Z K I f 

M a j to w a ż n y mies iąc w 
ro ln ic tw ie , bo łagodna t e m -
peratura lub duże z imno d e -
c y d u j e o d o b r y m lub z ł ym 
urodza ju . 

Ogrodnik-amator ma pracy 
po uszy na zagonach — w y -
s iew, sadzenie , p i e l ęgnac ję . 
W y s i e w a w i ę c : Céleri -rave 
albo Céleri-branches ( gatun-
ki s e l e rów ) d o z b i o r ó w w 
paźdz ie rn iku — l i s topadz ie 
oraz Chicorée frisée ( cykor ię ) 
letnią a lbo w łoską d o zb j o -
ru od l ipca d o wrześn ia . T r w a 
też w y s i e w : Carotte nantaise 
albo Touchon (marchew ) dla 
zb i o r ów z i m o w y c h ; cykor i i 
Witloof a lbo Endive, k tórych 
korzen ie poddane będą z imą 
przysp ieszonemu w z r o s t o w i ; 
Chou d'hiver (kapusta z imo-
w a ) ; Chou-Fleur géant (ka -
l a f i o r y ) d o zb i o r ów w paź -
dz iern iku — l istopadzie ; Cor -
nichon et Concombre (korn i -
szony i ogórk i ) : Haricots verts 
et Haricots à grains secs ( f a -
sola z ie lona i na z iarno ) — 
można ją siać bez o b a w y od 
10 m a j a ; sałaty (na rozsadę) , 
melony (pod szkłem), pory, o 
k tó rych obszern ie p isa l iśmy w 
ubieg' lym miesiąou, o raz Ra -
dis ( r z odk i ewka ) do zbioru za 
trzy tygodnie . 

W m a j u sadz imy r ówn i e ż 
sadzonki z w y k ł e j cykorii, k tó -
r e j zbiór o d b y w a się w l i p -
cu; kalaf iory zb i e ramy w 
sierpniu, pom ido r y z końcem 
l ipca lub w sierpniu. 

P i e l ę gnac j a zagonów w y -
maga spulchniania z i emi i 
r egu la rnego pod lewan ia w 
c iągu ca łego sezonu pospiesz-
nego wzros tu w a r z y w . T r z e b a 
pamię tać r ówn i e ż o usunięciu 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
L I É V I N . N a 279 go łęb i w y p u -

szczonych w ka tego r i i , , v i e u x " 
p. M . Kacxmare lc z a j ą ł m i e j s c a 6, 
46 i 66. W serii młodJziików ptaiki 
p. K a c z m a r k a b y ł y 22 i 40, a p. 
S. K a p s k i e g o 30 i 36 na 160 g o ł ę -
bi . W popirzecŁnicłi z awodac ł i 
w§ r6d 240 gołęibi wyc ł iowanOcawie 
p. M . K a c z m a r k a izajęli m ie j s ca 
1, 9 i 15 W kat . „v ietux" . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W k o n -
k u r s i e stowaTzysizeinia S i ege U n i -
q u e katt. j e d n o l a t k ó w za j ę l i m i e j -
sca: p. iMarikowiiak 2 i 13, p . M i -
cłiaislci 4, p. P ł y w a c z y k 8 i 12. 
Ka t . , , v i e u x " p. O a b r i e l c z y k 5, 
22 ł 26 i p. M a r k o w i a k 7 i 12. 

A V I O N - M É R I C O U R T . W -kon-
k u r s i e ,,suir C o r b i e " stowarizysze-
niie , ,Entente " iW ikat. j e d n o l a t -
k 6 w n a 140 wy.pusizczo-nycłi g o ł ę -
b i ptaki p. Spaczyńsk i e go z a j ę ł y 
m i e j s c a 2 1 7, p. B u r m i s t r z y k a 20, 
p. S z y m k o w i a k a 22, p. T u r a k i e -
w i c z a 29. W kat . , , v i e u x " w y c ł i o -

w a n k o w i e p. S p a c z y ń s k i e g o by l i 
5, 9 i 62 na 260 wypuszczonyct i 
go łęb i . D a l s z e m ie j s ca za ję l i p. 
T u r a k i e w i c z 12, p. S z y m k o w i a k 
21, 29 i 59. 

F R A I S - M A R A I S . S t owa r zy s zen i e 
L ' U n i o n tzorganizorwało z a w o d y . 
N a 210 w y p u s z c z o n y c h gc^ębi 
ptaiki p. Z u b r z y c k i e g o ( F r a i s - M a -
ra is ) z a j ę ł y m i e j s c a 3 i 10, p. S o b -
k o w i a k a ( S i n - l e - N o b l e ) 4, 9 i 17, 
p. P a w l e w & k l e g o (Waiziers ) 6, p. 
K a c z m a r k a ( W a z i e r s ) 8 i p. K ę -
dz i o ry (F i ra is -Mara is ) 11. 

W I N G L E S . N a 270 s t a r t u j ą c y c h 
go ł ęb i p. M r o k o w s k i z a j ą ł m i e j -
sca 9 i 57, a p. G u l c z y ń s k i 10. 

V E R M E L L E S . W k o n k u r s i e V e r -
m e l l e s - A u c h y p. K a r o l c z a k b y ł 5. 
P E C Q U E N C O U R T . W k o n k u r s i e 
,,sur A l b e r t " p. Szu lczyk b y ł 
piemvszy, p. T u r e k 3, 26 i 36, p. 
B a c z a 8 i 20. p. Szu l czyk ( j r ) 14. 
17, 22 i 25, p. Rzepeck i 18 i p. K o -
ta la 27. 
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górnych końców łodyg bobu, 
a takowanych przez pchły 
z iemne, osłonić wz ras ta j ą ce 
pod szkłem w a r z y w a ; osa-
dz ić pa l ik i p r z y pomidorach 
i podłożyć s łomę pod t rus-
kawk i . 

T R O C H Ę O F A S O L L W do -
brych warunkach k l ima tyc z -
nych faso lę s i e j e się 8—10 
m a j a w pasie u m i a r k o w a n y m 
i w pó łnocne j F ranc j i . Faso -
la, j ako rośl ina t rop ika lna, 
jest bardzo w r a ż l i w a na z i m -
ao i k i e ł ku j e p r z y 10 stop-
niach ciepła — niska i 14 
stopniach — t y c zkowa . P i e r w -
szy i ostatni s iew ma mie j s ce 
na zagon ie s łonecznym. 
P i e r w s z y m ga tunk i em w in i en 
być Roi des Belges, k tó ry p o -
siada duże l iście i jest odpor -
ny na z imno; ma on z iarno 
czarne. Na w y s i e w letni ra -
dzę Tr iomphe de Farcy, p o -
s iada jący d ług ie , c ienkie, so-
czyste, k r o p k o w a n e na sza-
r o strąki. Ga tunek ten jest 
powszechnie upraw iany przez 
z a w o d o w y c h h o d o w c ó w w a -
r z y w . Gatunk i po lecane na 
z ia rno św ieże i suche t o 
Abondance de Alichelet, F la -
geolet Roi des Verts, ten 
ostatni bardzo odporny na 
upalne dni, posiada z iarno 
z i e l onkawe . Z pnących p o l e -
cany jest ogó ln i e Mangetout 
Phénomène, n a j w y ż s z y z 
t y c zkowych , o bardzo d ług ich 
strąkach, doskona ły d o spo-
ż ywan ia na z ie lono i j a k o 
ziarno. A . na konse rwy w s ło i -
kach Mange tou t nain blanc 
extra-hâtif , o strąkach soczy-
stych bez łyka , a le d o s t e ry -
l i zac j i z r y w a ć t rzeba strąk 
w t e d y , g d y jest dobrze z i e -
lony. Z i a rno białe jest r ó w -
nież bardzo smaczne. K a r ł o -
w a t y ga tunek siać w r o w -
kach co 4 c m z iarno i 40 cm 
r o w e k od r o w k a a lbo w bu-
kietach 5—6 z iarnek co 
40 cm. Gatunek t y c z k o w y d w a 
r zędy na zagonie 120 cm sze-
rok im z południa na północ. 
R o w k i d la obu ga tunków 
5—6 cm g łębokie , z iarno 
p r z y k r y ć 3 x:m l ekk i e j z i emi 
lub próchnicy . P r z y t y c zko -
w y m obok ścieżki można po -
sa4zić kapustę. Spulchnić z i e -
m i ę 10 dn i ipo wze j śc iu , a po-
tem po t rzech tygcjdniach. 
S iać co t r z y t y godn i e a ż d o 1 
sierpnia. N a z iarno suche siać 
dop ie ro po 10 czerwca . 

W ogrodzie owocowym 
sprysk iwać d r z ewa przed lub 
po okwi tn ięc iu . P ł y n y d o 
tych w iosennych zab i egów 
znaleźć można wszędz i e z o d -
pow i edn im i przep isami . S p r y -
sk iwać w dni suche, spoko j -
ne i bezsłoneczne, na j l ep i e j 
o zachodzie. Szczepionki , k t ó -
re nie p r z y j ę ł y się. obc inamy 
o pa rę c en t yme t r ów i szcze-
p i m y w k l in (V ) . 

Bu jne i dobrze zw iązane 
bukie ty k w i a t ó w można p r z e -
rzedzić, pozos taw ia jąc j eden 
dobrze zaw ią zany lub d w a . 
Usuwać zaw iązk i s topniowo, 
oibcinając ogonk i w p o ł o w i e 
długości. U jab łon i na j l epszy 
w bukiec ie jest ś rodkowy , u 
gruszy boczny. 
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NOUS APPRENONS EN FRANÇAIS 

DOMYŚLNYM CZY-
TELNIKOM, k t ó r z y 
r o z p o z n a l i na z d j ę -
c i a ch „ p a n i e n k i z 

m i ę d z y m i a s t o w e j " 
s p r a w i m y z a w ó d . 

R z e c z n i e d z i e j e s i ę b o w i e m 
a n i w c e n t r a l i t e l e f o n i c z n e j , 
a n i w t e c h n i k u m t e l e k o m u n i -
k a c y j n y m , a l e w z w y c z a j n y m 
w a r s z a w s k i m l i c e u m im. S t e -
f a n a B a t o r e g o . 

w dwunastu kabinach zasiedli 
uczaiowle klasy IX. N a katedrze 
pani mgr W a n d a Olszewska. 
Wszyscy zaloż^^li s łuchawki Pani 
profesor przekręciła kilka gałek 
aparatury radiofonicznej i ucz-
niowie usłyszeli lekki szmer w 
słuchawce. Rozpoczynamy lekcję 
języka francuskiego. 

Dziś wycieczka do Paryża, z 
rzutnika wyświet la się na ekra -
nie paryskie widoki . Jednocześ-
nie uczniowie s łuchają z taśmy 
magneto fonowe j in formacj i o 
oglądanych obiektach. Późnie j 
s^^mi opowiada ją do mikrofonu o 
swoich wrażeniach. Pro fesor kon-
troluje ich wypowiedzi uzyskując 
zza katedry połączenia z poszcze-
gólnymi kabinami. 

T e n n i e c o d z i e n n y s p o s ó b 
n a u k i j ę z y k ó w o ibcych: f r a n -
cusk i e go , a n g i e l s k i e g o i r o -
s y j s k i e g o w p r o w a d z o n o w L i -
c e u m im . S. B a t o r e g o w p o -
l o w i e p a ź d z i e r n i k a br. K o s z -
t o w n a t o i m p r e z a . S a m z a k u p 
s p r z ę t u k o s z t o w a ł s z k o ł ę i k o -
m i t e t r o d z i c i e l s k i oikoło 80 
t y s i ę c y z ł o t y c h . U r z ą d z e n i e m 
g a b i n e t u z a j ę l i s i ę b e z i n t e r e -
s o w n i e s p e c j a l i ś c i z k o m i t e t u 
o p i e k u ń c z e g o s z k o ł y — d o -
w ó d z t w a W o j s k O c h r o n y P o -
g r a n i c z a . S u k c e s e m j es t n i e 
t y l k o o s z c z ędność k o s z t ó w , a l e 
r ó w n i e ż w y p o s a ż e n i e p o r a z 
p i e r w s z y w P o l s c e g a b i n e t u 
j ę z y k ó w o b c y c h w ca łośc i 
s p r z ę t e m k r a j o w y m . 

F r a n c u z i o b l i c z y l i , ż e w c i ą -
g u c z t e r e c h l a t n a u k i uczeń 
m ó w i z a l e d w i e p r z e z 3—4 g o -
d z i n y , p o d c z a s g d y wsrnik j e -
d n e j l e k c j i w s z k o l e im . S t e f . 
B a t o r e g o , r ó w n y j e s t 3—4 g o -
d z i n o m t r a d y c y j n e g o n a u c z a -
n ia . D y r e k t o r s z k o ł y H e n r y k 
O r s k i , u s p o k a j a j e d n a k z b y t -
n i c h o p t y m i s t ó w : n a w e t t en 
d o s k o n a ł y s p o s ó b n a u k i n i e 
u w a l n i a u c z n i ó w o d g r o ź b y 
d w ó j e k z f r a n c u s k i e g o . N i e 
w y n a l e z i o n o j e s z c z e sposobu 
n a u k i b e z w y s i ł k u u c z n i ó w . 

-1- N E P R É C I E U S E init iat ive du person -
• nel enseig-nant et du Comité des P a -
I rents d 'é lèves, une dépense assez sé -
I r ieuse (80 mi l le zlotys), en f in une a ide 
^^ sol ide des pa r ra ins de l'é<M>le — les 

gardes- f ront ière . . . Et voici que le lycée 
B a t o r y de V a r s o v i e dispose d 'une instal lat ion 
pour l ' ense ignement des l angues v ivants . N o u s 
assistons à une excurs ion à Par i s . S u r l ' écran 
des vues de la capita le commentées en f r a n -
çais. P u i s les é lèves — en f rança i s aussi — 
disent leurs Impressions. T o u s en m ê m e temps. 
D e sa place, g r âce a u x écouteurs, le pro fesseur 
les contrôle. A u besoin — un enreglsitrement 
au magnétophone pou r r e l eve r les fautes , le 
m a u v a i s accent. D e l 'av is des spécialistes, une 
heure d 'une telle leçon a autant de va l eu r que 
trois ou quatre heures d 'un cours tradit ionnel . 

Et, bientôt espérons, les é lèves poiurront pas -
ser au stade suivant. N o n p lus app r end re le 
f rança is (ou une autre l angue ) mais app r end re 
en f r ança i s toutes les matières. 

Teks t i zd jęc ia : Józef N o w a c k i 



B A N D A — film Zbigniewa Kuź -
mińskiego, wg scenariusza Zdzisła-
wa Skowrońskiego — to głos w dys-
kusji o współczesnej młodzieży, ale 
o tej wykolejonej , izolowanej w 
karnym zakładzie wychowawczym. 
Jurek Nowicki (Maciej Damięcki), 
dobry uczeń, opuszczony przez mat-
kę podczas gdy ojciec jest w w ię -
zieniu, dopuszcza się chuligańskiego 
wybryku. W zakładzie poprawczym 
czeka go twarda szkoła, A l e zdoby-
w a sobie autorytet i sympatię. Z e -
zwa la ją mu na pracę w Stoczni 
Gdańskiej . Tu chłopcy zdobywa ją 
nowy zawód, zarabiają, szykują so-
bie przyszłość. Nagle... kradzież. P o -
dejrzenie pada na „poprawczaków". 
A le Jurek i jego koledzy zdemasku-
ją prawdziwych złodziei. Zaczyna 
się dla nich nowe życie... P rodukc ja : 
Z R F „I luzjon". Zdjęcia Bogus ł aw 
Lambach, muzyka A d a m Wa l a s iń -
ski. Scenografia: J. Switoniak. 

Rozrywki umysłowe 
ARYTMOGRAF 

OBRAZKOWY 
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Prosimy na jp ie rw przyjrzeć się dobrze siedmiu r y -
sunkom zamieszczonym w zadaniu i odgadnąć zna-
czenie całości rysunku lub odipowiedniego jego f r a g -
mentu. Następnie odgadnięty wyraz należy wpisać do 
kratek z liczbami, znajdujących się przy każdym z ry -
rynlków. Ilość krate^k odpowiada ilości liter w po -
szczególnych wyrazach. W ten sposób dowiecie się, 
jakie litery odpowiada ją poszczególnym liczbom. P ro -
simy mieć na uwadze, że w tym zadaniu j ednakowym 
liczbom odpowiada ją jednakowe litery. W następnej 
i ostatniej fazie rozwiązywania należy do kratek znaj -
dujących się w dolnej części zadania wpisać litery 
odpowiada jące w łaśc iwym licżbom. Wpisane w ten 
sposób litery czytane kolejno poziomymi wierszami, 
od lewego górnego rogu rozpoczynając, dadzą hasło 
zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie lO-dnio-
w y m od daty ukazania się numeru pod adresem re-
dakcj i z dopisikiem na 'kopercie „Rozrywki umysło-
we" . Wśród Czytelników, którzy nadeślą beżbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOMBINATK I Z MORAŁEM Z NR 15 

ZNACZENIE WYHAZOW: 1) kabel, 2) klipa, 3) krewa, 4) 
godło 5) ikrasa, 6) ikirupa, 7) packa, 8) rezus, 9) szych, 10) ka-
ruk i l ) stopa, 12) pozór, 13) sizuba, 14) szmat, 15) grupa. 

H^sło zadania: BIEDA UCZY ROZUMU. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE M IASTA " (32) 
Z NR 15 

POZIOMO: 1) ikokilusz, 5) ,,potop", 6) interes, 7) posag, 14) 
trzmiel, 15) nawal, 17) taras, 18) kabaret, 19) krajan, 20) 

"^^ONOWO- 1) !karmin, 2) kaput, 3) usterka, 4) zapasy, 
8) omnibus, 9) statek, 10) szarża, 11) piasta, 12) klika, 13) płyt-
ka, 16) werwa. 

K Ś t K k 

P O L S K I E MIASTA 
P O Z I O M O : 1) zapał, zachwyt lub uniesienie, uw ie l -

bienie, 6) ten, kto torturuje i znęca się, zbir, mor -
derca, 7) solowa pieśń stanowiąca część opery, 9) przy -
s łowiowa drewniana nadzieja ratunku, 11) ruchoma 
bariera do zamykania drogi na przejazdach kole jo-
wych, 14) prysznic, tusz, 16) ibudyriki mieszkalne dla 
wojska, 20) jest ceniony jaik pieniądz i gdy minie już, 
nigdy więce j nie wraca, 22) pospolite chwasty k łu -
jące, 23) nazwisko Jana z Czarnolasu, wie lkiego poe-
ty, autora „Trenów" , w których opiewał śmierć s w o -
jej córki Urszuli , 24) opowiadanie fantastyczne opar -
te zwykle na podaniach ludowj 'ch, ba jka , 25) stary 
dzik, najczęściej samotnie chodzący. 

P I O N O W O : 2) zwycza jowy dateik pieniężny za oka -
zaną usługę, 3) bankructwo, ruina, klęska, 4) krew 
zwierzęca, 5) hitlerowski obóz zagłady pod Lub l i -
nem z okresu II w o j n y światowej , 8) roślina, której 
nasiona dostarczają oleju stosowanego jako środek 
przeczyszczający, 10) pięlkne kwiaty jesienne bez za-
pachu, 11) uszanowanie, poważanie, cześć, 12) odkry -
ty wagon towarowy, 13) zbiornik na benzynę, 15) 
ostre pazury drapieżnego ptaka, 17) święcenie jakiejś 
uroczystości lub rocznicy, 18) f inał małżeńskiego 
współżycia, 19) miasto w wo j . krakowskim znane 
w kra ju i za granicą z doskonałego piwa, 21) wa r s twy 
w pniu d rzewa przyrastające co roku, 22) gwa ł towna 
burza, huragan, cyklon. 
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